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fo *  sjuê > n*2x *r 79e£

P A M I Ę T N I K
W A R S Z A W S K I ,  

i  8 i  o. •

S T Y C Z E Ń .

D ziennik ten  H istoryczny  , p o lity c zn y , 
tudzież nauk i um ieiętności wychodzi w o-  
scatnim  dniu  każdego miesiąca. K ażdy N u ­
mer skrada się z  8. do 9. arkuszy.

Prenumerata roczna —  zł. 4o. 
—■ —  półroczna —  —  30.
—— —  kwartalna —  —  t»j.

Prenumerować można na wszyitkich Poczt- 
amtach płacąc złł: 35. na półrocze, na rok 70.

Prócz tego dla ułatwienia czytelnikom 
nabycia, znaydować się będzie ten dziennik;

W Krakowie u JP. Maya — w Lublinie u 
JJXX. Trynitarzów — w Dubnie u JP. Szcz*- 
pańskiego •— w Wilnie u JP. Zawadzkiego, 
X iegarzy—  w Radomiu w Szkołach Piarskich, 
i we wszystkich Gimnazyach i Szkołach kraio* 
wych, gd/ie go za równą cenę iak w Warsza­
wie dostać można.

Listy doRedakcyi mają być franco  p r£#-  
ayłaue.

/ >
S f / t ,



P A M I Ę T N I K  t

W A R S Z A W S K I ;

N u m e r i ,  d n ia  3 1 . S ty c z n ia  1 8 l o .

H I S T O R Y A  N A T U R A L N A ;
♦

O C Z E R W C U .

R o z p r a w a  K a r o l a  K o r t u m a . ( a )

§. I;

History a Naturalna C zerw ca, z  wyłozenieńP1 
czem iest rzeczywiście.

I

W okolicy Warszawy iia piaszczystych y 
suchych gruntach, rośnie mieyscami Spo-

(a) Rozprawa ta wpięta iest ^pośmiertnych  
r^koptsm tego uczonego męża.
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r y s z  ( O -  n i tkow atego  korzenia  tey  r o ­
śliny znayduią się w Czerwcu p rzy czep io ­
n e  ok rąg łe  ziarnka , koloru  ś l iw k o w eg o ,  
wielkości  rozmai te y  , znane pod imieniem 
Czerwca CO-  Ziarna t e  Czerwcowe są po- 
czwarki  C C krysalidae') ro b a c zk a ,  k tórego

C i )  a )  Scleran tus perennis Linnaei.
b )  Polygon urn m inus Bauhini.
c )  Polygonum cocciferum  R rnd telii in  

Viridario Carsuviensi pag. <j4.
d )  Sporysz w Krakowskiem.
e )  Sm ielka na W ołyniu.
f )  Czerwiec trw a ły  w aptekach W a r­

szew skich.
g )  W  herbar zu  Polskim  M arcina z U- 

rzędowa w Krakowie 1595 in jo lio  
p a g . 390.  Spory sz Polygonum arrhe- 
na. Sangu ina lis  m asculo. Coriolla. 
L ingua  passerina. Ccntumnodia.

CO o  Coccus Polonicus.
O  Coccus tinctorius.
c )  Coccus radicum .
d )  Kermes Polonicus.
e )  W  Z ie ln ik u  Szym ona Syren iusza  tu 

K rakow ie  1613- in fo lio  pag  1343. 
Czerwiec , C herm es, K ram esinum ,
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w klassyfikacyi  umieścić wypada między 
Hermesem P> owancyi ( 3 )  i Kckcyncllą A -  
meruhańską  ( 4 ) .  Co wszys tko należy do 
rzędu o w a d u ,  Hemiptera.

Pomiędzy ziarnami  Czerwca wielkości  
zwyczayn ey  , znayduią  się t a k ż e ,  lecz w 
maley l i c z b i e ,  ziarna nadzwyczay ney dro-  
Lności ,  prawie do maku p o d o b n e ;  są to  
Chryzalidy samców , tak  iak ziarna więk­
sze są Chryzal idami  sam iczek  C ze r w co ­
wych.

Dopóki ziarna zostaią p rzylep ione  do 
korzenia , rosną  czyli  pęcznieią ; lecz za po­
mocą nawet  d ro bnow idz a ,  nic wiechy na 
nich spos t rzedz  nie można y t y lko  t o , ż e  
spodnia po łowa z i a r n a ,  k tórą się korzenia  
c z ep ia ,  d rugą mnióy gładką p ow łoką  ies t

( 3 )  a )  Coccus ilic is.
b )  Coccus baphica.
c )  O Kermesie Prowanckim,  opisy i f i ­

g u ry  znayduią  się w G arridetli : h i- 
śloire des planter qui tiaissent en 
Provence pag. z 46.  Hisloire de C A -  
cademie des sciences de Paris de 
1’annee 1714* Przy?: do R u f forta , Hi- 
stoire N a tu r  elle  des Insect es Tom lF .  
pag. 151.

( 4 )  Coccus cacti.



Bistorya

pok ry ta .  W  s topniu  doyrzałości  t e  ziarna 
miękczeią i są w tenczas  napełnione so­
kiem farby wiśniowey , k tóry s tanowi  ma- 
t e r y ą  do farbjęrni  użyteczną.  Na p ow ie ­
t r z u  nabywa t en  sok w krótkim czasie fa r ­
by brudno f io le t ow ćy.

Stan p o w ie t r zo k ręg u  znaczny ma wp łyW 
do rozwinięcia się robaczków czerwcow ych  
z  ziarn. W ciepłych i suchych la tach prę- 
dzdy to  na s tęp u ie ,  w chłodnych  póżniey,  a 
w wi lgo tnych  i ra źem  chłodnych prawie  
wcale  nie ma mieysca.  Naymnieyszy s to­
pień  ciepła p o t rz ebnego  do ich wylęźenia  
się iest  18°. c iepłomierza  Reaumura .

W godzinach po łudniowych,  p ierwszy ch  
suchych i razem ciep łych dni L i p c a , znay-  
dtiią się na krzaczkach Sporysza, na ów czas 
kw i tnących , robaczki bezskrzydłe  , cie­
m n o c z e rw o n e ,  i t o  są S a m iczk i. Pilnie i 
c ierpl iwie  uw aża iąc ,  spo s t rzedz  czasem mo­
żna ta m że  bardzo  maleńką m u szk ę ,  czyl i  
ra czey k o m o r a ,  i t o  iest  Sam iec  robaczków 
c z e rw onych .  Około  godziny czw ar t ey  z 
południa,  nikną iuż muszki czerw cow e,  a r o ­
baczki ,samice chronią  się do podziemnych 
swych mieszkań,  aby tam odbyć* os ta tn ią  
p rz em ianę  życia  ; obwodzą się bowiern 
mchem bi a łym ,  niosą 12. do 24.  iay cz er ­
w o n y c h ,  ledwie  widzialnych,  i iakształ t  pa-
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ciorek w pokrywce kosmatey uszykowanych 
i umieraią.

W pożnieyszey porze roku rozchodzą 
się te  larwy  ; lecz nie mam dokładnćy pe­
wności , w którey porze następuie ich p rzey-  
ście z stanu Larwy do stanu Chryzalidy , 
czyli  to  w ies ien i , czyli też dopiero w na- 
gtepuiącey wiośnie;  bo w Wrześniu zniknę- 
Jy wprawdzie Larwy  , ale nigdy o tym 
czasie nie znalazłem Chryzalidy, lecz za­
wsze dopiero w następuiącym Maiu. Był­
bym zatym skłonny do mniemania , że lar ­
wy p r z e p ę d z a j  zimę w głębi z iemi , gdy­
bym nieuważał,  że ziarna na wiosnę iedy- 
nie przy korzeniach dwuletnich Sporysza 
znayduią się. Nadaremnie szukałem ich pod 
krzaczkami iednorocznemi tey roślinki.

Oprócz przeszkód atmosferycznych, li­
czni muszą b y ć  nieprzyiaciele podziemni 
robaczków czerwcowych ; bo chociaż w na­
szych okolicach , mniemana n i e z d a t n o ś ć  
ochrania ich od chciwości niszczacey czło­
wieka , wszelako niepomnażaią się w wzra- 
staiącey tey proporcyi . l o  uważałem t y l ­
ko , że myszy polowe bardzo sa łakome lia 
te  ziarna.

Gdy temperatura  atmosfery dochodzi 
w Czerwcu do i 8- i 20. stopni c iepła,  z 
łatwością uważać można wywikływanie się
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ro b a c z k a ,  wystawiwszy na arkuszu pap ie­
ru  ziarna  na promienie  słoneczne.  Po kil­
ku dniach bowiem nay dorza ł sze  Chrtyzalidy. 
z a c z y n a j  się ruszać , pęka z iarno  i cze r ­
w o n y  robaczek wydobyw a się z us i łowa­
niem , wlokąc prz ez  nieiaki czas skorupę 
p r z e ź r o c z y s t ą  ziarna za sobą , co d o w o d z i : 
źe  Czerwiec  nie iest  ani K e r tn e s e m , ani też  
pra wd ziwą  f\ot:cynell(j. Robaczek pokaźnie 
się być n i e s p o k o y n y m , i zdaie sie niepo- 
t rz ebow ać  żadnego pokarmu ; p rzynay-  
mniey ży ie  bez niego 10. do 12. dni. Nie 
rośnie  w c a le ,  albo prz ynaym niey  niezna­
cznie ; farba zaś iego pierwias tkowa krwa­
wa , ciemnieje powol i.  Robaczek bardzo 
czuły  iest na naymnieysze  zniżanie sie t e m ­
p e r a tu r y  powiet rza .  Do osłabienia iego , 
do^-yć i e s t ,  gdy się przenies i e  ze słońca 
W cień.

Po  dziesięciu lub dwunastu  dniach zwi- 
ia s i ę ,  p rz es ta i e  ruszać s i e ,  i przez  iedne 
noc o k r y w a  się mch em ,  czyli  białą kosma- 
cizną. Pok ry w a  ta nie iest  wszelako Wy- 
przęd zona  z iedney n i t k i ,  iak bywa p o k ry ­
wa robaczka iedwabnika , lecz f ryzowana 
iak bawełna  , a do tego począ tkow o  iest  
miękka i ga l are towa .  Robaczek któremu 
pdeyniuie  się ta pow łoka kosmata , okrywa 
sie^nią p o w t ó r n i e ;  za drygiem lufa t rzeciem
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iey odieciem iuż s iły mu nie wystarczaią ,  
i umiera bez powłoki .

w  ogólności pos tać robaczka samicy  
p rawie  ze wszystkim iest podobna do Kok- 
cynel l i  A m erykańsk ićy , ty lko  cokolwiek 
jpnieysza ,  bo rzadko dochodzi  calu dłu­
gości ; koloru  iest  czerwon ego *, g łowa bez 
szyiki  i t rudna do rozpoznania  o p a t r z o n a '  
jest  dwiema rożkami  cz ło n k o w a tem i , nie 
zby td ług iemi  i t rąbką  pros topadłą ; grzbie t  
sklepiony z ośmiu przegubów poprzecznych 
i dwoma wdłuż przecięty.  Za pomocą dro-  
bnowidza  pos t rzega  się na grzbiecie krótka 
rzadka sierć , czyli  raczey mała liczba p r z e ­
z r o c z y s ty c h  kolców ; t e  mogą być narzę ­
dziami do fortnacyi powłoki .  Robaczek ma 
sześć krótkich  n ó g ,  z k tó ry ch  każda opa ­
t r zo n a  dwiema haczykami.  Zawiera t en że  
sam sok fa rb ie rs k i , co i z iarno.  Samce  nie' 
mogą być s p o s t r ze żo n e ,  t y l k o  nu krzacz­
kach  Spory sza ,  bądź w polu na wolneiji po ­
wiet rz u  rosnących,  hądź na krzaczkach przez  
dwa la ta  w izbie w doniczkach chowanych 
i szkłem p rz y k ry ty ch .  M uszka  samiec  iest  
farby s ża r o c z a rn i a w e y  , lpaiąca gdzie nie­
gdzie  plamki cz erw one , t rąbką i dwoma roż­
kami d łuższemi  opa t r zona  , sześć ma nóg , 
ma dwa skrzydła pro s topadle  u t r z y m y w a ­
n e ,  które  d łuższe s£ niż kadł ub ,  kończąc
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się dwoma włosami formuią ogon p rz ez r o ­
c z y s t y  i służący za żagle w lataniu. W 
ogólności  muszka podobna iest  do komora  
i prawie tćy  wielkości .  Szkłem p r z y k r y t a  
n ie dożyie t rzeciego dnia. S tosunek l icz­
by Samców  do Sam iczek  bardzo iest  m a ł y , 
i r ozumie m,  źe nie dochodzi i .  do ^oo.

Jedyn ie  pod krzaczkami Sporysza  wy-  
s tawionemi  na promienie s łoneczne znaleźć 
można ziarna c z e r w c o w e ; nadaremnie ich  
szukać pod krzaczkami w cieniu  rosnacemi* 
t a k  iako i pod krzaczkami  iednorocznemi .  
L u b o  w okol icach Warszawy iest ty lko Spo­
rysz  i s to tna roślina C z e r w c a ,  wszelako i 
pod innemi rośl inami  dwuletniemi  i trwałe* 
mi czasem ziarna takowe znaleźć można , 
a le  t y lk o  t a m ,  gdzie  Sporysz  nie rośnie  w 
obfitości.

Rośl iny pod któremi  oprócz  Sporysza  
Czerwiec  znalaz łem:  są P otcntilla  , reptans, 

fr a g a r ia  ; gatunki Polygoni i Piinpinelli. 
T r a f i a  się cz ę s to ,  że  korzenie  roś l iny Ca- 
rex  aren area prz 'p lataią sie pomiędzy ko­
rzeniami  S p o ry sza , lecz n igdy z iarn  p rz y  
pierwszey nie znalazłem.

T e  są w ogólności  dos t rzeżenia  moie 
t r z y l e tn i e  nad Czerwcem. Zgadzaią się one 
p raw ie  we wszyst jućm z opisem Czerwca
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p rze z  uc2onego ziomka B reyaiuso. F i ­
g u ry  sz tych ow an e i ko lo rowa ne  zdobiące 
p iękną iego rozp ra w ę  da leko są p raw d z i ­
wsze  od f igury  t y ch że  obiektów w Tranzak -  
cyach f i lozo f ic znych Ang ie l sk ich ,  r. 1766,  
Vol:  £6 umieszczonych,  ( o )

§, II,

Czerwiec fałszowany.

W  handlu uważa się różnic* rozmai­
t y c h  gatunków Kokcynelli A m e ry k a ń sk ie j , 
p o d łu g  mieysc zkąd p rz y c h o d z i ,  bo nie- 
wszędzie  z iednakowchn s taraniem o k o ło  
iey ku l tu ry  za t rudniano s ię ,  ani t e ż  wszę ­
dzie do iednakowóy wielkości dochpd / i .  —* 
Koznica także  uważa się co do ilości i ż y ­
wości fa rby w s tosunku wagi ; z nayprze-  
dnieyszego ga tunk u dwa  ło ty  są d o s t a t e ­
czne do ufarbowania na karmazyn funta  w e ł ­
ny* ż inny ch  po tr ze ba  do t eg o  t r z y  ł o ­
ty 1 więcdy ; z tąd różnica w cenie.

( * )  $ o h . Phil. Breynii H istoria n a tu ra l-1 
Cocciradicum tirictorii , quod Polcrii- 
cum vulgo aud it. Gedani 1731. 4 t o .  
cum f ig ,  apud Cornelium a Boughern. 
R m tn d a tio  in  actis erud ito rum  T722. 
p. 167.
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Nayprzednieysza  w handlu  początko­
wo zwana Kokcynellh mesleque, naypodley- 
sza Kokcynetla sylueślris. Nierzete lność  ku­
p iecka c . ę s to  krzywdz i ł a  kupuiących .po­
mieszaniem tych  róż ny ch  gatunków.  U ży­
wano do tey  mieszaniny dawniey nawet  i 
Polskiego Czerwca. Nienasycona , podła 
chciwość poszła d a l e y } nie przes taiąc na 
pomieszaniu Kokcynelli  z Czerwcem , w y ­
nalazła sposób naśladowania postaci  Kok­
cynel l i  p rawd ziwey  , z massy ziemianey po- 
inieszaney z farbą ex t raktowa z drzew fa r .  
bierskich i kilku ziarnami  prawdziwey  kok­
cynell i  dla pozoru.  Grtibem tern oszukań- 
s twem mogła być  zwiedziona ty lko  ł a tw o ­
wierna  nie wiadomość.  Wszelako niskość 
ceny skłoniła żydów do chwycenia się t e ­
go fabrykatu  j i t en  przedawali  za dz iką '  i 
Polską Kokcuntltę  W zamian za fu t ra  do 
R o s a y i , lub za inne t o w a r y  do Persyi  i 
kraiów Tureckich.  Niedługo udawało sie 
t o  oszukaństwo ; us ta ła  f a b ry ka ,  lecz r a ­
zem-*:/nia upadł k redy t  Kokcynelli Polskićy, 
P r z y ł o ż y ł y  się do t ego  upadku niedbałość 
■w zbićramu i czyszczeniu C ze r w ca ,  mniey.  
sza iego zdatność w porównaniu  z Kokcy- 
nełlą Amerykańską i obfitość coraz  większa 
♦eyże .  Niedawno n aw e t  biegły i znany 
Chymik z a g r a n i c z n y ,  wziąwszy fa b ryka t  za
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Czerwiec  > o s ą d z i ł  z e  Czerwiec Polski w ca le  
n i e z d a t n y m  iest  do fa rb ie ra i .  (b)

]Vliino n a ś l i d o  wandy f o r m y  z e w n e t r z -  
n e y ,  ł a t w o  iednak  do yść  ró żn ic y  w e w n e t r z -  
n e y  fabryka tu ,  od  p r a w d z i w e g o  C z e r w c a . — > 
Spa l iw sz y  bow iem r ó w n e  części  l a b r y k a t u  
i C z e rw ca  n a t u r a l n e g o ,  zos t a i e  po p ie r ­
w s z y m  w n aczyn iu  częśc i pop io łu  k t ó r y  
i e s t  gipsem ; pn d rug im  b a rd z o  mało w ęg la  
z w i e r z ę c e g o  w a ż ą c eg o  25 • —  C z e r w ie c  w spa­
le n iu  w y d a i e  p r z y k r y  zapach  e m p y r e u m a t y -  
c z n y  z g ę s t y m  d y m e m  , a f a b r y k a t  ż a d n e ­
go  n ie  w y d a i e .  P ró c z  t e g o ,  w cz ys td y  n a ­
w e t  w o d z i e ,  r o z p a d a  s'C f a b r y k a t  w częśc i ,  
Cz e rw  jec zo s t a ie  w całośc i .

§• H I .

I V  czetn Czerwiec p ra w d ziw y  test podobnym  
do Kckcijnelli A m tr y k m s k d y , i w czeni 
się różu i f

P o w i a t  G u a xa ka  w M exyku  b y w a  p o ­
w s zechn ie  miany za o y c z y z n ę  n a y p r z e d n i e y -  
szdy  KokcynelLi , ż y ią c e y  na g a t u n k u  Opun-  
ci/i s a m o r o d n i e  w  t y c h  kra iach  ro sn a c e y .  
O p u n c t i a  maxima , fo l io  ob lo n g o  r o t u n d o  
m a j o r e , spinu li s  o b t u s i s ,  moll ibus e t  in-r 
n o c e n t i b u s  o b s i t o , f l o r ę  s t r i i s  r ubr i s  va-
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x iegato, Sloani, ( • )  czyli Cactus Coccinelli- 
fe r  Linaei. ( 3 )  Żyią wprawdzie i na innych 
gatunkach liczney tey  familii roślin (Kak- 
tó w )  kokcynelle , lecz na żadney inney nie 
dochodzą do tóy  wielkości i doskonałości , 
iak w owym (cactus coecinelifer).

Winniśmy naysz«zersze obserwacye 
nad tym robaczkiem staranności P. Thierry  
de MenonOille ( 3 )  który  w celu obserwo­
wania iego sposobu życia na właściwem 
m ieyscu , i przeniesienia t'ey użyteczney  
kultury do osad Francuzkich na wyspie 
S. Domingo, odprawił podróż do Guaxaka. 
Podług opisó w iego, Samiczka Kokcynelli iest 
robaczek bezskrzydły , koloru czerwono

( x )  Sloane. the natural history o f  Jam aica
Fol. I I . p a g .  1 5 a  I V ogrodzie  IViU
lanowskim byl dawnićy krzak tego ga­
tunku Ópunęyi.

( 2 )  Liaaei species plantarum.
( 3 )  Annales de Chimie Tom V. pag, 107. 

IJiiioire naturellc tie la Cochenille par  
Ruuscher.
Philosophical transa~

ctions 1655* N3 176.
1 6 9 * -  N °  1 9 3 .  ,
1 7 6 2 *  T o m  5 a .  

a. part. pag. 661.

*
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b r u n a tn e g o , brzuch  ma p ł a s k i , grzbie t  skle-  
p iony,  na poprzek ka rbow any ,  sześć ma nóg, 
ies t żyw oro dny .  Sam iec K okcyn tlli iest o- 
pa t r z o n y  dwoma skrzyd łami ,  k tóre ok ry -  
Waią iego g r z b i e t ,  koloru  ies t c i e m n o c z e r ­
w o n e g o ,  g łowę ma dłuższą niż s am icz ka,  
i op at rzoną  dwoma ł ó ż k a m i ,  kadłub koń-  
c z y się dwoma włosami ,  nóg ma sześć tak  
lak samiczka , ale nieco dłuższych.

Lubo opisanie t o  Pana T h ie r r y  iest  
n iedokładne , wszelako spost rzedz  daie wiel ­
kie podobieńs two co do postaci robaczk* 
naszego Czerwcowego do K okcyntlli. S a m -  
ce obudwóch są skrzyd ła te .  Sam iczk i bez- 
s k r z y d ł e , k o l o r ,  konforraacya grzb ie tu  w 
samic, .kach,  l iczba nóg, Jednakowe są w o- 
budwóch.

Także w chymicznym względzie ro ­
baczki obadwa podobieńs two do siebie o -  
kazuią,  I t ak  ich cząstki  farbuiące czer-  
w °n o  ła tw iey i t rw a lóy przyczepia ją  się 
do mate ryi  z w ie rzę c y ch ,  i ako to :  w e łn y  i 
Jedwiabiu ,  niżeli  do m ater yi  roś linnych,  ialc 
bawełna i len.  ( i )  Sposoby obeyścia się

CO Wprawdzie ieśt to przym io t należący  
bar dzicy, do m ateryi farbę przy im uią -  

iących , iak do m ateryałów  farb ier-  
skich.
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farbierzów prawie te same są z obudwomak 
Naczynia miedziane psuią żyw-ość ich far­
b y ,  żelazne mmey są szkodliwe, cynowe 
zaś do obndwóch nayiepsze. Rostop cyny 
z ostrożnością używany podnosi farbę obu- 
dwóch, i dodaie idy stałości; ( 2 )  kwasy i 
płody alkaliczne na obie równy czynią sku­
tek. Pidr wrze wyiaśniaią kolor ,  ostatnie 
ciemnym go czynią. Kolory z obudwoch 
tem różnią sie od farb czerwonych roślin­
nych , że są t rwalsze na powietrzu.

Lecz spostrzegała sie także niepoPo- 
bieńśłwa Czerwca do kokcynelli. Kokcynel-

( 2 )  N ajw iększą część użytecznych chimi- 
cznych wynalazków winniśmy przypap- 
kowt. 1 tak Kiister aptekarz w mia­
steczku matem w Niemczech uważał 
naypieriuły przedziwny skutek rostopu. 
cyny w kwasie saletrzanern na kolor 
Kokcynelli. Fabrykant Angielski prze- 
ieżdza iąc , poznał się na ważności te­
go Postrzeżenia , i namówił Kustera do 
A n g lii ,  gPzie 1543. w Bow pod iego 
Pyrtkcyą pierwsze Ponceau lustru dzi- 
siey szego farbowano. Kilka lat p ó ­
źn iły  we Francyi toż samo Pokazano pod 
dyrekcyą Klóka malarza przyiaciela  
Kustera.
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la pódłtig doniesień Pana Thierry,  lest owad 
iytvorodny ; robaczek zaś czerwcowy,  iest 
iaiorodny, iak motyle. Kokcynella nie od ­
mienia swoiey postaci ;  robaczek zaś czerw­
cowy przebiega Cały szereg przemian czyli 
ewolucyi owadówych,  z iaia , larwy,  chry- 
zalidy , do prawdziwćy swey postaci. Kok- 
cynella rodzi się i żyie  zawsze na wolnem 
powie tr zu ;  chryzalida czerwcowa podobni  
w tem do chryzaiid motylów nocnych (P/zas 
lena) odbywa śwoie przemianę pod ziemią t 
i samiczka nie wychodzi na powietrze tyl ­
ko dla złączenia się z samcem. Kokcynel­
la rośnie znacznie przez 85. d n i ,  i źyie a; 
do 3ch m i e s i ę c y r o z m n a ż a  się 4. lub 6; 
tazy do roku ; życie zaś robaczka czerw- 
cowego t rwa zwyczaynie tylko dziesięć dd 
piętnastu dni. Nierośnie wcale ,  albo przy-  
naymniey nieznacznie i raz na rok tylkd 
może bydź zbierany.

Wzgiędem zdatności do farbierni ,  ziar* 
na czjrwcbwe daleko mniey i nie tak ż y ­
w a ,  piękną i pełną Farbę wydaią ,  iak Kok­
cynella. Alkohol wyciąga z chryzalidy 
czerwcowey farbę hyacyntoWą ; z kokcy- 
nelli zaś żadnóy farby nie wyciąga , iakd 
też i z robaczków czerwcowych. Ziarna 
Czerwcowe, tak iak i robaczek,  bardzd 
wiele wydaią amoniaku i Oleiu zwierzfć^-  

Numcr x8 ió .  *
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g o ,  c o  na k ok cy ne f l l i , tak  iak do nas p r z y ­
c h o d z i ,  n ie  s p o s t r z e g a  s ię  ( i ) -  U c z o n y  
B r e y n iu s  K o k c y n e l l e  A m e r y k a ń s k ą  i nasz  
C z e r w i e c  iako  do  i e d n ey  fami l i i  n a le ż ą c e  
u u a ż a .  W d y s s e r t a c y i  s w o i e y '  pag .  s.Ą. 
tak s ię  t ł u m a c z y :

„ H s c  o m n i a ,  si prob e  m e c tim p erp en-  
„ d o ,  v i x  me c o n t i n e i e  possum quin cre -  

d a m , co ccu m  nos trum idem e s s e  cu m  
A m e r i c a n o , patria tantumraodo  e t  t r i -  
uien to  d iy er su m  , v e l  ad min imum parum  

„ in te r  se  di f f erre*
4

( i )  Z d a ie  m i s i ę ,  że  K okcyn ella  p r z e d  w y ­
sianiem, do E u r o p y , m m i  być  czćm  
z a p r a w ia n a  , bo t r ą c  h o k cyn e l lę  w m o ź ­
d z i e r z u  k a m ie n n ym  p r z e z  n ie ia k i  cza s  
p o d  w odą  , dno rn o zd z ie rza  b y w a  p o ­
w leczon e  m e ta l l i c z n y m  p r a w ie  s  b rn y m  
g l a n s e m , i  n a w e t  ł u s z c z k i  do  Miki po­
dobne w  m o ź d z ie r z u  z o s ta ią  i  k w a s y  n ie  
n is z c z ą  tego  m e ta l l i c z n e g o  g la n su .  T ak ­
i e  s p a l i w s z y  n a y le p ie y  w y b ra n ą  l io k c y -  
c y n e l lę  , zo s ta n ie  z a w s z e  eó ż k o lw ie k  p o ­
p i o ł u  z iem n ego  , k t ó t y  s ię  n ie  r o z p u ­
s z c z a  w  k w a s a c h .
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T o  prawda , ż e  w t y m  rzędzie  o w a­
dów t Hemiptera , znayduią  się ży w o ro d n e  
i iaiorodne ; za tym  robaczek cze rw cow y  
różni  sie od Kokcynel li  Amery kańskiey,  t y l ­
ko co do gatunku > nie zaś co do rzędu.  (V)

§ •  I V .

Czemu Kokcynel li  dana pierw szeństw o nad  
C z e r w c e m ,  i z  iakich p rzyc zyn  handel 
Czerwca tak bardzo zdrobn ia ł ? C zyli 
i  iak może b y ł podzw ign iony  ? t

Podobno naypićrwszy Korteż pióra kok- 
ćynellą farbowane z Mexyku do Hiszpanii  
przywiózł .  T o  p e w n a ,  źe dopiero  w po­
czątku 16. wieku Kokcynel la w Europ ie  by­
ła  zn a n a ;  lecz w krótkim czasie ważność 
nowego t ego  m a te rya łu  farbierskiego spo­
s t r zeg ł  rząd Hi szpa ńsk i , bo iuż w roki i  
1523.  uczyniono ro z rządzen ia  względent  
k u l tu r y  ar tyf icyalnóy kokcynel l i .  P o n ie ­
waż C actus ćoccinellifer G uaxeakanski do 
wielu innych powiatów Mexyku przenies io­
n y  z o s t a ł ,  i p lantacye z a ło ż o n o ,  gdzie p rz y  
nadchodzacey porze  deszczowey pasowi  
zw ro tnikow em u właściwey , p ew ną  część 
krzaczków Kaktowych  młodemi  kokcynel laf
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mi obsadzonych . przenies iono do szałasów  
o k r y t y c h ,  aby z t y c h  po skończonóy porze  
deszczowey , znow u do plantacyi  mogły  
być p rzesadzone  ; bo długo t rwaiąca wi lgoć 
t a k  n iszczy ko kcyne l le  . iak robaczki  c z e r ­
wcowe.  P rze z  zacho wanie t ey  os t rożności  
tak kul tura  kokcynell i  pomnożyła  s i ę ,  ż e  
ro c zn y  p rzywóz do Hiszpanii przeszedł  mi­
l ion funtów , co stanowi  kapi tał  dwóch mi­
l ionów dukatów z tey  k u l tu ry  p o zy sk a ­
nych.

Poźniey P or t ug al cz yk ow ie  także w Bra­
zyl i i  takowe plantacye z równym zyskiem 
założyl i .  Oprócz kokcynel l i ,  handel  Ame­
rykański  p rz ys ta w ia ł  fabrykom Europeyskim 
ró żn e  d rz ew a farbę cz erwon ą w y d a i ą c e ,  
w p ra w dz ie  nie t ak  t rw a łą  na po w iet rz u ,  iak 
farba  z ko kcyne l l i ,  ale za to  w tak nizki y  
c e n i e ,  że C zerw ce , co przedtym z Ker me­
sam i za s tępował  wszys tk ie  t e  Amerykańskie  
m a t e r y a ł y  do farb c z e rw o n y c h ,  iuż nie 
mógł  więcey mieć o d b y t u ,  a za tem nieprzy- 
nosząc  z y s k ó w ,  p rz es ta ł  być obiektem han­
dlowym.

Zważaiac  wielki p rzy w ó z  kokcynell i  
i drzew farbierskich , ł a tw o  wnieść  można,  
że  p rz ed  wynalezieniem A m e r y k i ,  hahdel  
Czerwcem  był  znaczny , lubo pomimo wszel­
kich s tarań  nie mogłem dóyść szczegółów
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s tanowiących co pewnego w t t y  mierze.  
Niechcąc p o w t a r z a ć ,  co Rzączyński i p r a ­
wie wszyscy kronikarze  kraiowi w ogolno- 
sci o tein p isa l i ,  przypomnę t y l k o ,  że w 
T a ry f i e  Cła roku 1601.  u łożoney ( 1 )  znay-  
duie się ieszcze Czerwiec w ym ien iony ,  ia- 
ko a r t y k u ł  handlu  expor tacyinego.  G dy  
tam cło od kamienia wosku  ies t s tanowione 
g ro szy  c z t e r y ,  od kamienia C zeruca  zaś 
g roszy  pię tnaście  , wnosić można z tąd  , że  
w ow ym czasie Czerwiec był  c z t e r y  ra zy  
d roższy  od wosku. A zatem fun t  mógł  ko­
sz tować od 4. do 6. z ło tych.  Musiał  Czer­
wiec być obiektem w a ż n y m ,  gdy od niego 
nazwisko miesiąca Czerwca wzię to .  (2)

Lu bo  K arm esinum  czyl i  Chermesinum  
zdaie się natura ln ie  pochodzić od K erm esu, 
i lubo Czerwiec także  nazywano Kermes 
P o lsk i , wszelako nie ma o tern pewności  , 
czyl i  dawni  G re cy  iuż znali ten  Kermes

( 1 )  Pol. I I .  Legum  pag. 1550.
—  Telonium  novum sic. eśl exigendum , 

ab uno lapide ( 3 2 .  f u n t . )  c e ra e , sol- 
ventur Grossi 4.

Item  a lapide Czerwiec  Grossi 15.
( 2 )  Mozę robaczek czerwiec  w zią t rcczey  

nazw isko od miesiąca  ; gdy  w ifz i/ku  
P olskim  robactwo drzewne czerwiem 
zwano. not .  edyt .
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Po ls k i  ( 2 ). To p e w n i e y s z a , że G e n u e n c z y -  
k o w i e ,  gdy  b y l i  panami  Kr y m u  , p o z n a l i  
C z e r w i e c  U k ra iń s k i  p r z e z  związki  h a n d lo ­
w e  z t ą  p r o w i n c y ą  , i ż e  z ta m tą d  go  p r z y ­
s t a w ia l i  rę k o d z ie ln io m  na ów czas  w  We* 
n e c y i  k w i t n ą c y m .

P o  w s k a z a n i u , z iak ich  p r z y c z y n  han­
del Czerwca ta k  bardzo  z d r o b n ia ł , zos t a i e  
mi  ie szcze  o d p o w i e d z i e ć ,  c zy l i  i in k  m oże  
być p o d żw ig n ic n y  ?

L u b o  Czerwiec w y d a ie  k o l o r y  t r w a ł e  
n a  p o w i e t r z u , w s z e l a k o  nie t a k  ż y w e  , 
i ak k o k c y n e l l a .  O pró cz  t e g o ,  i e d n y m  fu n ­
t e m  ko kc y n e l l i  w ię cey  m o ż n a  sukna  ufar -  
b o w a ć ,  n iże l i  sześc ią  fu n ta m i  C z e r w c a ;  
z t a d  się w n o s i ,  ż e  g d y b y  n a w e t  z C z e r w c a  
r ó w n i e  p iękne  k o l o r y  w y d o b y ć  m o ż n a ,  iak 
z  k o k c y n e l l i , z n a l a z ł a b y  się p r z e s z k o d a  W 
c e n i e ,  zw aża iąc  na  p r o p o r c y ą  I .  do  6 . —  
Bo w cz a s a c h  s p o k o y n y c h  fabryki  zag ran iczne  
k u p u ią  f u n t  k o k c y n e l l i  po  z ił :  30.  do  z ł ł :  
3 6 . ;  n i e  masz  zaś p o d o b i e ń s t w a ,  ż e b y  za 
t ę  same ce nę  6.  f u n t ó w  C z e r w c a  suszone -

( 2 )  Co P aus an ia ś  (  Phocica Lib: X .  p n g .  
6 2 2 . edycya  F r a n k fu r t .  8 . 1 6 2 4 ) pi~ 
sze  o C o c c o  , stosuie się b ar dz ie y  do 
C o c c u s  il icis ,  n iże l i  do Coccus  P o lo -  
nicus .
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go m o g ły  być dostawionemi  ; bo s to 
granów Czerwca świeżego wazą po ususzeniu  
t y lko  granów 42.  Na sto granów zaś su* 
szonego  Czerwca po trzeba blisko 2 ,000.  
z i a r n ,  czyli na fu nt  Warszawski  130,000.- 
ziarn ( i S .  Rachuiąc , że każdy kr zaczek 
Sporyszu miałby 10. z iarn ,  t rze baby 13,000.  
krzaczków ost rożnie  w y g rz e b ać ,  aby mićć 
ieden funt  dobrze  wysuszonego Czerwcu.  
Wnoszę  ztąd , i e  p i zy  d zk iey s z ey  w z r a ­
sta iącey cenie robo t  ręcznych Czerwiec  , 
lubo mate ryał  u ż y t e c z n y ,  z t rudnością  t y l ­
ko mógłby być dźwigniony na a r ty k u ł  han­
dlu ex por t  cyinego i w konku rr ency ą wniyść 
z kokcynel lą  Amerykańską.

§• v.

C zy  można za ło zyć  u ż y t e c z n i e , i rozm no­
żyć  uprawę Czerwcu w  kratach Polskich, 
piaski na to i grunta nieużyteczne w y­
znaczając ?

Już w §. I. wspomniono ,  że  w wi lgo­
t n y c h  i chłodnych  latach zbiór Czerwca

(^1J  Kokcynelli MexykaAikich na f u n t  W a r ­
szawski niepotrzeba tak  45 ,000.
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{jardzo iest szczupły  ; pomnożenie  tedy Spo­
ry szu  na p iaszczystych i n i eu ży te cznyc h  
gruntach nie byłoby wystarczaiącem na po ­
mnożenie k u l tu ry  Czerwcu.  T rzebaby  je­
szcze  do te go  , iżby krzaczki z ziarnami by­
ł y  ochronione od przeszkód a tmosfe ry -  
pznych.  Gdy zaś te go  uskutecznić nie mo­
żna  , chyba z znacznym ex pe nsem ,  i zw a ­
żając  na t o ,  co w y ż e y  §. IV. o s to sunku ,  
zda tnośc j  , i z tąd  pochodzącey war tości  
C ze rw ca  do kokcynel l i  powiedziano , sądzę ,  
ż e  nie masz po do b ieńs tw a ,  ażeby kul tu ra  
ą r ty f ic ya lna  C ze rw ca  w terażnieyszem po ­
łożeniu  r zeczy  mogła  być uzy tecxna ,  o- 
ra z  nadgradzaiąca wydatk i  na ^o p o t r z e ­
bne.  ( e )

§• VI .

P om iędzy roślinami Am erykatiskiem i, na k tó ­
rych kokcynellę zbieraiq , czyli nie zn ay-  
duia się ta k ie , które z  tuteyszemi krata­
mi oswoione do rozmnożenia i w ydo­
skonalenia C zerw cu  byłyby ążytecznt*  
mi ?

Kokcynelle , Kermesy , owady ga llu so -  
yjz , ( g a l l i n s e c t e s )  i nawet  Larwiy nay wiek- 
ęzey części motylów , rnąią szczegółnieysze
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upodobanie do pewney ty lko  familii roślin.  
C hryia lidy  zaś n iektórych l a r w , iuż nie- 
pot rzebu iące  pokarmu w tym stopniu ewo- 
ł u c y i , n iekoniecznie do t ćy  samey roś l iny 
przyczepia ią  s i ę ,  na k tórćy będąc larwa­
mi ż y ł y ,  lecz t a m ,  gdzie naywygodniey-  
szę schronienie znaydu ią ;  i tak  Chryzal idy 
cz e rw cow e  czasem przyczepia ją  się do ko ­
rzeni  innych dw uletn ich  roś l in  oprocz  Spo­
r y s z u ,  §. I.

Kokcynella Amerykańska nie podle- 
gaiąca przemianom właściwym o w ą d o w i , 
(§ .  I I I . )  iedynie na kaktach czyli  opuncy-  
ach żyie.  Wszys tk ie  zaś gatunki  opuncyi  
nie zposzą zimy naszego klimatu na wol- 
nem powiet rzu .  Donosi wprawdzie  P. Thi ­
e r r y  , że  znalazł  na wyspie  S. Domingo nie- 
t y l k o  na Opu nc yach  , lecz i na innych 
krzaczkach rośl in tamecznych gatunek kok- 
cynel l i  bezskrzydłych  ( a p t e r a )  k tó re  zda­
ją się mu być tam domowe , lecz to  nie 
ies t ga tunek  M ex y k a n s k i , i niewiele zda­
tn y .  Oprócz t e g o ,  roś l iny z wyspy  S. Do­
mingo t a k  iak inne kraiom zw rotnika  wła­
ściwe , nie znoszą naszey t em p e ra tu ry  zi- 
mowey.  Zat em  by łoby  doświadczenie  ie­
dynie  in teressuiące Hi s to ryą  natura lną  , gdy­
by krzaczek opuncyi  w f igarni  był  obsa­
dzony c z e r w c e m , i gdy by  p rz ez  dwa l a t a
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o b s e r w o w a n o , C2yli  ew olucye swoie za­
mias t pod z i em ią ,  nie odbyłby na powie­
t rz u .  ( / )

§. V II.

ofakie mogą był. sposoby do rozpoczęcia i 
do wydoskonalenia uprawy Czerwcu 
nayłatwieysze i naymniey k.szłowne, a- 
zeby cena tego tańszą była od kokcy- 
mlii / Imerykańskiey.

Zważaiąc  na t o , co w §. IV. V. dowie­
dziono , źe w teraźnieyszem położeniu  r z e ­
czy  Czerwiec iuż z t rudnością  ty lko  wc ho­
dzić mógłby w konkurrencyą Z kokcyntllą  , 
a mnitSy ieszcze z drzewami fa r b te i s k u m i  
A m e r y k a ń ik ie m i , za tem niełatwo dzwign o- 
jiy byc może na a r tyku ł  handlu expor tacyi-  
nego ; wydoskonalenie  uprawy Czerwca mo­
że  się t y lk o  rozciągnąć do mierney ilości 
t eg o ż  produktu .  Nayp ros t sza  i nayła twiey-  
sza poprawa byłaby , zbierać Czerwiec nie 
w ziarnach , lecz w stanie robaczka d o s k o n a ­
łego. Doświadczenia w dodatku wymien io ­
ne  p rzek on ał y  m n ie ,  że robaczek t y le ,  a do 
t e g o  czyśc ieyszą  farbę w y d a ie ,  niż z ia r ­
na t które ^są zwycza yn ie  z z iemią pomieć
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szane. P rac y  do t ego  mato co wiecćy po­
t r zeb a ,  dosyć iest bowiem ziarna na słońce 
Wystawić , zbierać robaczki następnie iak 
Się wydobywaią  z z i a r n , i do wody w r z u ­
ca ć ,  gdzie w n e t  umieraią.  Suszą się na 
blasze pobielaney bibułą n ak ry te  , na g o rą ­
cym popiele , lub innym sposobem. Sto 
granów robaczków świeżych ważą tak iak i 
ziarna  po ususzeniu  iuż t y l k o  granów 41* 
Cały zbiór dwóch kobiet  p rzez  dwa t y g o ­
d n i e ,  nie przyn iós ł  m i , iak pół funta su­
szonego Czerwcu.  W ą tp ię  tedy , aby w o- 
kol icy W ars za w y  w dyametrze  mili iednóy 
s to  funtów suszonego czerwca uzbićrać mo* 
żna.

G dy t e d y  k u l tu ra  Czerwca n ie  do* 
gadza widokowi  z y s k u ,  iest  inna bardzoi 
p rz y zw o i t a  do lekkich gruntów w Polszczę ,  
t o  i e s t : ku l tu ra  firapu  (  Kubia t inctoris.  )  
roś l iny  ta kże  do cz e rw onyc h  farb ordyna-  
r y i n y c h  koniecznie po t rzehney.  Probn od 
roku  1788.  do 1794.  wprawdz ie  w o g r o ­
dzie r o b i o n a ,  okazała ,  że  go. korzonków 
tak się rozmno żył o  , iż w piątym roku  k o ­
rzenie  w y d o b y te  194.  funtów waży ły  ; r o z ­
ru c h y  szos tego roku tę  profcę zniszczyły.  
Wiadomo do inkiey doskonałości  t a  ku l tu ­
ra  w okolicy Wro cławia  p r z y s z ł a ,  do ia- 
kićy c e n y  grun ta  na nią sporządzone tam
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podnios ły  s ię,  i iakie zyski  p ilnym kul ty- 
wa torom przynosi ,  ( g )

«

§. V III.

O zdatno/ci Czerwca i robaczka czerwcowe-  
go do farbow ania.

Czerwiec  zawiera znaczną ilość t łu -  
stości  i am oniaku ,  co iest p r zyczyną  ze  
prędko'  się psuie. N a le ży  t e a y  ususzyć 
go doskona le ,  le^z z o s t ro ż n o ś c ią ,  zeby 
się nie spalił  na węgiel .  W yd a ie  p r z y  su­
szeniu  , z gęs tym d y m e m ,  bardzo n i ep rz y ­
jemny zapach Empyreum atyczny .

Zb ytec zna ta t łus tość  iest t ak że  p r z y ­
c z y n ą ,  źe farba iego właściwa przez  sarnę 
■wodę nawet  wrz ącą  nie może być ze wszy- 
stkiem wyciągniona.

Kwasy podnoszą  t ę  farbę , Alkalia r o ­
bią ią ciemnieyszą.  Świeżo suszony Cze r­
wiec  ies t  zda tnieyszy  iak dawny ; z cza­
sem nabywa zapachu kleiu s to larskiego kwa- 
s k o w a t e g o , co iest  znakiem zepsucia.

Jeżeli  przed suszeniem był  nakrapia- 
ny octem , t o  lepiey się zachowuie.  Mam  
t a k o w y ,  k tóry  w roku 1802. zbierany,  ie- 
szcze  ies t zda tn ym  do użycia,
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Maiąc zamiar dochodzić iego zdatno- 
ści do f a rb ie rn i , k tóra  zaprzeczaną była od 
różnych zag ran i cz n y ch ,  z p rz yczyny  zape­
w n e ,  j e  albo z e p s u te g o ,  albo wcale fał- 
•zowanego używal i czerw'cu do swych d o ­
świadczeń,  g o t o w a ł e m  w kwarcie w ody  de- 
szczowey a- łó ty  czerwcu  rozcieranego 
p rzez  godzi nę ,  w naczyniu  porcel lanowem,  
czyszcząc go z szumu. T y n k t u i a  miała ko­
lor  brudno hyacyl i towy.

Dolałem | .  kwar ty  kwasu ordynary ine-  
go z mąki ,  gotuiąc powtórnie p r / e z  pół g o ­
d z i n y ,  poczem wyiaśni ł  się kolor  likworu* 
Dodałem ieszcze i . łó ta  k re mor ta r t ar i  i t y ­
leż a ł u n u ,  i na nowo rozgrza łem do w rz e ­
nia  , żeby kremor  się solwował .  T in k tu ra  
nabrała w ów czas koloru  ciemno karm azy- 
Uoweg ' czyli  rubinowego.

Chcąc mieć t y nk tu rę  c z y s t ą ,  pr zel a­
łem p rzez  gęs te p ł ó t n o , zostało  się pół 
kwar ty .

Żeby  przysposobić w7ełnę do przyięcia 
k o lo r u ,  gotowałem kawałki białego sukna,  
'Ważace razem Ą. ł o ty  z garścią o t rąb  m ły ­
narskich przez  kwadrans , dolałem połowę 
kwasu i drugi  kwadrans gotowałem.  Wy-  
Płókawszy sukno t rzeci  raz gotowałem ie 
prz ez  pół godziny z łoteni  ałunu i ty leż  
kremortar tar i .  Wypłuk ałem połowę sukna
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w zimney w o d z ie ,  drugą odsuszyłem beż 
płókania.

W rozgrzanćy  t y n k tu rz e  blisko do s to ­
pnia wrzenia farbowałem razem prz ez  go­
dzinę  kilka wypłókanych i kilka n iewypła­
kanych kawałków sukna ; po os tygnieniu 
wypłókałem w czys te y  wodz ie  i suszyłem. 
W szys tk ie  kawałki nabrały p ięknego ama­
ra n to w eg o  kolo ru  wpadaiącego w szkarłat .  
Uważałem iednak , że  kawałki nieprzepłó-  
kane prędzey farbę przy ię ły  , i ta bardzićy  
do karmazynu zbliżała się.

Kolory  t e  okazały  się tak  dobremi  i 
t rwałemi  , źe mogły  wytrz ym ać te ż  same 
próby  , co i kolory  kokcyńelł i  t y m  sposo­
bem fa rb ow ane ,  to  i e s t : po w tó rn e  mocze­
nie w ługach alkal icznych,  lub miernie kwa­
śnych.  T e  ługi owszem czyszczą  kolor  
i sprawuią różne odmiany onegoż s toso­
wnie do ich własności.  Używałem potażu,  
kremor ta r ta r i  i ałunu w różnych s tosun­
kach. P rzez  a łun zbliża się kolor do ró­
ż o w e g o ,  przez  potaż  do fioletu.  Zamiast  
a łunu dodaiąc osmą czyl i  dzies ią tą część 
Kurkum ę  do wagi C zerwca , wydobywaią  się 
kol ory  bardzióy ponsowe.  Wydoskonale ­
nie iednak tego koloru  prz ez  ro z to p  cyny 
nie udało mi się z p rz y c zy n y  zapewne bra­
ku biegłości do teg o  p o t r z e b n e y , bo i z  kok-
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«ynel li  prawdz iwego  Ponceau de Gobelins 
n 'e pot rafi łem wydobyć.  W fabrykach gdzie 
t e *i kolor wyd oskona lono ,  u ż y w a j  naczyń 
cy nowych.

Po pićrw szćy ext rakcyi  farby z czer­
wcu woda i kwasami ,  powtórnie gotow ałem  
S°  z pół łotcin potażu , i zyskałem ieszcze 
t i nk tu re  dosyć ciemną w f iole t  wpadaiącą. 
Nasyci łem ten ług alkal iczny wodą a łuno­
wą  dopóty  , póki nie przes ta ł  szumieć ,  i ie­
szcze bardzo dobra farbę o t rzymałem.

Po wyfa rbowaniu  wszystkich  kawał­
ków sukna ,  l ikwory z pierwszćy i drug ićy  
ext rakcyi  były ieszcze dosyć tegie i mo-  
znahy nieini drugie  4. ło t y  sukna ufarbo- 
Wać na słabsze kolory .

W ogólności  na łokieć sukna potrzeba 
byłoby ro .  do 12. ło tów czerwcu  , żeby  
mieć kolor  ciemno ka rm a zy n o w y ,  to  iest  
t y l e ż  co i kprmesu.  Kokcynel li  zaś n iepo- 
t rzeba  do t e g o ,  iak dwa łóty.

T y m ż e  samym sposobem postępuiąe z 
robaczkam i czerwca, iak z samym czerwćem,  
daleko ieszcze 'żyw sze można ot rzymać  ko­
lo r y  , i bardzo zhliżaiące się do lu s t ru  ko­
lorów kokcyt iel lowvch.

Zbierałem robaczki  zaraz  po ich wy r  
I fgnieniu się z z iarn  cz e rw cow ych  na słoń-



Ristorya

ce w y s t a w io n y c h , poczym wrzucałem ie w 
w o d y , gdzie wn et  umierały.  Suszyć ie na­
l eż y  bez zwłoki w naczyniu  iakiem na g o rą ­
cym popiele.  Przekona łem się tym p ro s tym  
sposobem ,  n ie ty lko źe  czerwiec  nasz iest  
m a te ryałem  bardzo uży tec zn ym  do farbier- 
ni , i że przed wynalezieniem kokcynel l i  A-  
merykańskiey ( g d y  kolory cz erw one daleko 
był y  d ro ż s z e ,  mógł  zastąpić z kermesem 
( C o c c u s  ilicis , Grains  d’E c a r l a t )  iey 
mieysce ,  a nawet  i t e r az  ieszcze mógłby 
wchodzić w konknrrencyą po czyści z kok- 
c y n e l l ą ,  czyli  bardziey z kermesem ,  gdy by  
rzadkość iego i z tąd  wynikaiącS cena * te­
mu niebyły na przeszkodzie .  C en a ' bow iem  
musiałaby być przynaymniey 6. czyli  8- 
razy  tańszą od kokcyne l l i ,  bo takaż iest 
p ropo rcya w ilości farby , którą t e  dwa ma- 
t e r y a ł y  wydaią.

U ży te czną byłoby zatem rzeczą  za­
chęcić przez  Proboszczów dzieci po  wsiach, 
do zbierania t y ch  iagód podziemnych , do 
wyprow adzan ia  z nich robaczków , i susze­
nia onych.  Same bowiem robaczki  lepiey  
się zachowuią  i daleko są zdatnieysze  do U- 
ż y c i a ,  niżeli  sam czerwiec.

Nazbierawszy t y c h  robaczków kilka 
f u n t ó w ,  radziłbym ie pos łać do farbierni 
k tó rćy  w W e n e c y i ,  gdzie do dziś dnia far-

bu>
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sukna szka r ła towe (^paragon) ,  na han- 

e l do  kraiów T u r e ck ich ,  kermesem. Fa~ 
^*ykant pozna łby  tym soosobem zdauność 
Polskiego Czerwca w zastąpieniu kermestt  
P r o w a n c y i , przez  własne doświadczenie ,  i 
Zniósłby się przesąd  o iego niezdatności*

Rozmai te  p ra k ty c z n e  przepisy  dd 
f a r b o a n i a  karmazynów i s zk a r ł a tó w ,  
używane  w fabrykach Hol lenderskich ,  
Francuzk ich i W eneck ich ,  tak kokcy- 
nel lą , iak i kermesem,  znayduią się w 
xiazce : S e c r e t s conc erna n t  l e s ar ts  e t  
met iers  Tom II.  le t e in tu r i e r  par fa i t  
a Caen 1786. 8. 2. edit ion.

Pag.  94.  Tom II. znayduie  się ślad* 
z e  dawni  farbiarze używ al i  Czerwcu 
=  La Cocheni l le sy lves t re  ou Coche-  
n ille  degra ine  , es t  ce l le qu’on t r o u v e  
e n t r e  les racines  de la grande pimpl* 
nelłe.  E lle  s ' employe a u ssi p a r  les 
te in tu rie r  s.

° t o z  jest  nasz Czerwiec .

Mumer / .  18 ic>. 3



34 Hist or yet

P R Z Y P I S Y .

Widać że roz prawa  pow yższa  napisa* 
ną była  w odpowiedzi  na zapytanie  T o w a ­
rz y s tw a  Królewskiego Warszawskiego P r z y ­
jaciół  Nauk w roku 1S03 uczyn io ne ,  ma­
jące za cel  , podźwignienie j pomnożenie u- 
p r a w y  Czerwcu w kraiach Polskich.  Śmierć 
au to ra  nie pozwol iła mu postąpić daley  w  
p raco w i ty ch  doświadczeniach , i uczynić 
dzieła zupełnem.  Li mieścil iśmy ie w piśmie 
naszem , mniemaiąc iż światl i  rod  tcy zechcą  
się zaiąć ty m  ważnym przedm io te m ,  k tóry 
dawniey był  znakomitą gałęzią handlu  kra­
jowego.  Oddaiemy pod zdanie c iekawych 
n a t u r y  badaczów , pos t rzeżen ia  k tóreśmy 
nad powyż sz em  dziełem uczynil i .

( a )  W  §. I. daie autor dosyć dokładny o- 
p is  i a y , poczwarek  , ostatniego p r ze ­
obrażenia się powierzchowney postaci 
tak samca iak samicy i t  ?. Opis ten 
z  dostrzeżeń trzyletnich przez  autora  
czynionych wyciągniony i zgadzaiący  
się , iak sam w spom ina ,  prawie we 
wszystkiem z opisem Czerwca przez  u- 
czonego ziomka  Breyniusza nie iest ie-
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s z c z e  d o s t a t e c z n y ; o p u s z c z o n e  b o w i e m  

i v  n i m  s ą  n a ś l ę p u i ą c e  s z c z e g ó ł y  : j ;

C z a s ,  w  k t ó r y m  l a n c y  c z y l i  g ą s i e n i c e  

t z e r w c o w e  z  i a y  s i ę  w y l ę g a i ą  j 2 .  c z e n i  

s i ę  t e  l a r w y  k a r m i ą  i  i a k  d ł u g o : m ó c . 

w i  w p r a w d z i e  a u t o r  z e  „  r o b a c z e k  z d a z  

i e  s i ę  n i e  p o t r z e b o w a ć  ż a d n e g o  p o k a r ­

m u  a  p r z y n a y t h n i e y  ż y i e  b e z  n i e g o  o Ś  

J o .  d o  1 2 .  d n i  j „  l e c z  w  te r n  m i e y s c u  ,  

t a k  w  c a ł e y  r o z p r a w i e  p r z e z  r o b a c z k a  r o ­

z u m i e  n i e  g ą s i e n i c ę ,  k t ó r a  w e  w s z y ś ł -  

k i c h  r o d z a i a c h  o w a d a  > p o t r z e b n i e  ż y ­

w n o ś c i  n i m  p r z e y d z i e  d o  s i a n u  p o c z i v a r -  

k i  ,  a l e  i u ż  o w a d  d ó s k ó ń a ł y  k t ó r y  iii 

w i e l u  i n n y c h  r o d z a i a c h  t e y  g r o m a d y  

ż a d n e g o  p o k a r m u  n i e  u ż y w a  i  p o t y  

t y l k o  ż y i e  ,  p ó k i  n a  p r z y s z ł e  p o k o l e n i e  

i a y  n i e  z n i e s i e ; 3 .  o p u s z c z o n y  i e s t

o p i s  p o s t a c i  ,  w i e l k o ś c i ,  k o l o r u  ,  i  t .  d i  

L a r w y ,  4  n i e  i e s t  w y m i e n i o n y  c z a s  u i  

k t ó r y m  l a r w y  p r z e c h o d z ą  d o  s t a n u  p ó -  

t z w a r k i  ; 5 .  *  o p i s u  t e g o  n i e  m o ż n a

w i e d z i e ć  c o  s i ę  d z i e i e  z  m u s z k a m i  c z y l i  

s a m c a m i : g d y ż  w y r a z y  t e : „ o k o ł o  g o ­

d z i n y  4 .  o d  p o ł u d n i a  n i k n ą  i u ż  m u s z k i  

c z e r w c o w e , ,  m o g ą  b y ć  w i e l o r a k o  r o z u ­

m i a n e  ; 6 .  n i e  w s p o m i n a  a u t o r  c z y

z a c h o d z i  i a k a  r ó ż n i c a  w  p o s t a c i  ,  w i e l ­

k o ś c i  ,  k o l o r z e  i  t ,  d .  i a y ,  g ą s i e n i c  »

3 #
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poczwar ek i o w r d u , m iedzy zw ierzą t­
kami żyiącemi na Sporyszu i innych  
roślinach  ; 7. naostotek z liczby nie-
przyiació l  i rzeczy  szkodzących czer-  
cowi wymienia tylko m y izy  polne i 
wilgotne zimno  , ale się d o m yśla , ze 
musi być wiele innych Zwierzątka tego 
nieprzyjaciół. Wszystkie te szczegóły  
opuszczone lub niedokładnie wyłożone 
należą do opisu doskonałey hisloryi na-  
tura lney , a niektóre z nich do up ra-  
toy produktu  tego są istotnie po trze­
bne.

Szkoda że autor nie przy tacza  te­
go doświadczenia które blędnem okazać 
iak nayuiidoczniey należało.

W §. I I I .  Porównywa autor  Czerwiec 
Polski z kokcynellą amet yknńsi^ą, podług  
i e y  opisania przez P. T h ie rr y  de Menon- 
v i l le ,  które iednuk sam za niedokładne  

Uważa podobieństwo czer­
wcu do kokcynelli tak w postaci zewnętrz-  
ney zw ierzą tka , iako też w chimicznym  
względzie cząstek farbuiących. W y-  
mienia potem sześcioraką różnicę mię­
dzy  czesweem i kokcynellą > i wnosi 
spraw ied liw ie , że robaczek czerwcowy

poczytuie
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ró żn i  s.ię o3 kokcynell i  ty lk o  co do 
g a tu n k u .  W zg lęd em  zda tności d o f a r -  
bierni  , tw ie rd z i  , ze z ia rn a  czerwcowe  
daleko m n i e y , i nie t a k  ży w ą  . p iękną  
i  pe łna  fa rb ę  w ydalą  . iok  kokcynella .  
Przeciwko temu powiedzieć można , 1 .
że  iO tym  w zg lędz ie  nie na leży  p oró ­
w nyw ać  kokcynelli ,  k tó ra  iest  owadem,  
z  z ia rn a m i  cze> wcowcmi , k tóre  są po­
czw ar  k a m i  , Lecz z robaczkami c ze r ­
wca : co się tycze  ziarnek  , iest to w ła ­
sność  naszem u ty lk o  czerwcowi s łu ż ą ­
ca i k tó ra  nie może wchodzić w por ó ­
w nan ie  z k o k c y n t l lą  ? a, sam a u to r  w  
doda tku  t w i e r d z i , ze ko lory  sukna  czer­
wcem fa rb o w a n eg o  o k a za ły  się ta k  dó­
br emi i t r w a łe m i  , iż  m o g ły  w y t r z y ­
mać porów nanie  z  ko k c y n t l lą  , z  robacz­
ków  za ś  czerw ca  daleko reszcze żyw sze  
m ożna  o tr zy m a ć  ko lory  i bardzo zbli-  
żaiące się do lu s tru  kolorow ko k c y n e l-  
lo w y c h ;  3 - u p raw a  m a  w ie lk i  w p ływ  
do polepszenia  p r o d u k t ó w , nie można, 
wiec w yprow adzać  stanowiących w n io ­
skó w  z porów nania  kolorow  ko kcyne ll i  
p r z e z  k u l tu r ę  w ydoskonalonych z c z e r ­
w cem  t a k im ,  iak  go n a tu r a  wydaie;  
ą .. może być sposób zb ieran ia  czerw ca
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i  obchodzenia się z n im  n ie d o s k o n a ły , 
o czem a u to r  nic n ie  m ów i.

£d) W §. IV. A u t o r  daie dosta teczną od­
pow iedź  , d laczego  handel czerw cu ta k  
bardzo  z d r o b n ia ł : c z y l i  za ś  może być  

p o d źw ig n io n y  ? na  to odpow iada , że ko­
lo ry  czerwca nie są  ta k  żyw e  ia k  ko k - 

c y n ę l l i , że trzeba mieć  6 f a n ,  czer­
w cu  aby mieć ty le  f a r b y  , i le  z  iedne-  
go  f u n t a  k o k c y n e l l i : a g d y  n a  f u n t  
W a r s z a w s k i  wychodzi 130,000 z ia r n  
czerw ca  , p od  ied n ym  zaś  k r za c zk ie m  
S p o r y s z u  10 z ia r n  ra ch u ią c  , cena  
Polskiego czerw ca  m u s ia ła b y  być 6 r a ­
z y  ta ń sza  od kokcyne ll i  , zw a ża ią c  z w ła ­
s zc za  na  w ysokość  ceny  ro b o tn ikó w ,  
j t. d. T u  znow u odpowiedzieć m ożna  
au torow i,  że ty lk o  m ówi o czerw cu  d z i ­
k im  , nie  za ś  p r z e z  k u l tu r ę  wydosko-  
pa lo n ym  i  rozm nożonym : takoż  po w ie ­
d z ia w szy  w yżey  , że k u l t u r a  kokcyne l­
l i  , p rzez  s ta ranność  H iszp a n ó w  ta k  s ię  
w  A m e ry c e  p o m n o ży ła  , iż roczny p r z y ­
w óz do H iszpan ii  p r z e s z e d ł  1,000,000 

f u n t ó w :  w ypada ło  z a r a z  p r zy d a ć  że u  
nas  o upraw ie  czerw ca  nie m yślano .  
Prócz tego czerw iec  nie pod  sa m y m  t y l ­
ko  sp o ryszem  z n a y d u ie  s i ę , lecz i p o d
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in n em i roślinam i. W reszc ie  nie p o w i­
nien był uw a ża ć  na  same ty lko  okolice 
W a rsza w sk ie  , gdz ie  i na iem nik  lest  

drog i , i  p r o d u k t  ten m e  ta k  ob fi ty  iak  
iv innych  w oiewództwach , W k tó r y c h  
dotąd  w ieśn iacy  podatek z niego w ła ­
ś c i c i e l o m  roczn ie  p łacą .  Z d a ie  się w ięc ,  
ze w niosek a u t o r a , iż  c z e r w ie c ,  lubo  
m a te r y a ł  u ży teczn y ,  z trudnością  m ó g ł ­
by być d źw ig a io n y  na  a r t y k u ł  h a n d lu ,  
nie ieśl zupe łn ie  uspraw iedliw iony, z w ł a • 
s z c z a  k iedy  sa m  a u to r  w  dodatku  tw ie r ­
dz i ,  ,, przekonałem  się, tż czerwiec nasz  
ies t  m a te rya lem  bardzo  u ży te c zn y m  do 

fa r b ie r n i  , i  te ra z  ieszcze  m ó g łb y  wcho­
d z ić  w konkurencyą  p o  części z kokcy -  
nellą.  „

( e )  W n io sek  a u t o r a , że  n ie  m a sz  podo­
bieństwa  , ażeby k u l tu r a  czerwca m o g ła  
być u ży tec zn a  , w yp ływ a  z  ro zu m o w a ­
n ia  w p o p rzed za ią cym  a r ty k u le  um ie ­
szczonego , k tórego  niedostateczność zd a ­
ie się w id o czn a ,  iak  się w yżey  okazało .

( f )  L ubo  ko kcyn e l la  A m e r y k a ń s k a  iedynie  
na  k a k ta ch  c zy l i  opuncyach  ży ie  , k t ó ­
re  na wolnem p o w ie tr zu  nie m ogą  
z n ie ść  z im y  n a s z e y ; m ożnaby  iednak

\



Ristorya naturalna.

k ilka  krzaków  opuncyi trzym a ć przez  
dwa Lata w f ig a r n i  , dla doświadcze­
nia , czy li nasz cze.rwiec nie odbyłby 
ewolucyi swoich na pow ietrzu .

Twierdzi tu  au tor o g ó ln ie , ie  gdy  
ku ltu ra  czerwca , nie dogadza wid oko•» 
w i z y s k u , lepiey ieft za trudn iać  się u- 
p raw ą  k r a p u , Rubia t i n c to r i a :  tw ier­
dzenie to popiera tem co- w artyku łach  
I V ■ i V. powiedział. Gdyby był po­
d a ł przynaym niey sposoby dochodzenia 
własności roślin  czerw cow ych, i g a tu n ­
k u  ziem i na których  się te rośliny u -  
tr z y m u ią : a wtenczas dopiero moznaby 
czynić dalsze wnioski o upraw ie i po- 
dżw ign ien iu  handlu  czerwcowego.
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Obrona Pułkownika Siemianowskiego, do­
wodzącego pułkowi II . piechoty G allicyi- 
sko Francuzkiey , który nieszczęśliwym  
przypaakiem , dnia 3, Grudnia r  itfop. 
dow odząc z  konia swemu p u łk o w i, w  
czasie parady na Krakowsktem przed ­
mieściu , śmiertelnie u godził szpadą zo ł-  

' .  pierza z  tegoż pu łku , Pawła Orezyko-  
w skiego ,  i wyrokiem Sądu stałego w o- 
iennego , d, 2, S tycznia i f i i o , zo s ta ł 
zupełnie z a  niewinnego uznanym.

S ę d z i o w i e !

1 Tak  sa l iczne i praw ie codzienne w źy» 
ciu cz łowieka nieprzewidziane,  zdarzenia ,  
ś lepym kierowane  losem ; iź mnie samemu, 
żadnym obowiązkiem do u rz ęd o w y ch  sądo­
wniczych rozpraw nie p o w o łan e m u , w kró t ­
kim czasu przeciągu , powtórnie  iu i  stawać 
pr zychodzi  w obr on ie  tak iego c z y n u ,  do 
którego wola i rozmyśfność działaiącego ani 
w p ł y w a ł a ,  ani wpływać  mogła.

Chlubne iest dla mnie zaufanie p r z y ­
tomnego  t u  Pułkownika  S iem ianowskiego ,
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oddaiącego mi swoiey niewinności obronę ; 
bo śmiem sobie podchlebiać ,  źe  ani on 
chcia łby r zeczy nies łusznych żądać ode-  
m n i e ,  ani ia bez w e w n ę t rzn e g o  przeświad­
czenia  , odw aży łbym  się stanąć przed w a­
mi.

Nie zast rasza bynaymniey ani obroń­
c y ,  ani b r o n io n e g o ,  ta  xięga surowych 
p r a w ,  w ręku w a s z y c h ,  dos toyni  Sędzio­
w i e ,  z łożona.  Karze ona zb r o d n ie ,  lecz 
n ie  pr zypad kow e nieszczęścia ; i kiedy los 
dziwaczny rzuca  na n ieszczęś liwego smutne 
p o z o r y  winy , kiedy częs tokroć  spokoyne 
sumienie cierpieć musi od prześ laduiącćy o- 
p i n i i ,  ta  i es zczepozosta ie  ucieczka,  ta  nie- 
prz ełom na t a r c z a ,  aby w t ey  świątyni Spra­
wiedl iwości  , nie t y l k o  obawę kary oddalić,  
ale cala pociechę nieskażonego h o n o r u ,  w 
głośnem usprawiedl iwieniu  odzyskać.

Słyszel iście dopiero nayszanownieysi  
S ędz iowie ,  czytane  przez  W. Kapitana Rap- 
p o r t e r a  wszystkie wyw ody  s łowne,  w s zy s t ­
kie ś ledzenia ze s t rony rządu  i p ra w a ,  całą 
l e l ac y ą  s p r a w y ,  ca ły s tan rzeczy.  Jes t  to  
i ed y n y  akt  oskarżenia  w imieniu sprawiedl i ­
w o ś c i ,  przeciw W. P u łk ow nik ow i  Siemia­
nowskiemu. Obrońca iego żądać będzie c i er ­
pl iwości  w ysok iego  Sądu , gdy z obowiąz­
k u  sw ego cały t ęn  n ieszczęś l iwy przypa-
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t fek, we wszyątkich szczegółach opowie­
dzieć musi. Szczególną to iest cechą dzi- 
sieyszey sprawy , cechą niewinności wła­
ściwą: i e  broniący się, ani po t rzebu ie , a- 
ni chce w opowiedzeniu c z y n u , róż-nić się 
od t e g o ,  co przed nim rzecz sama, akta ,  
prawo i prawda powiedziały.

Dnia 3. Grudnia roku zeszłego 1809, 
Pułk a. piechoty Francuzko - Gallicyiskiey, 
pod dowództwem swego Pułkownika W. Eu- 
zebiego Siemianowskiego , wykommendero- 
wany został dla uczczenia miłey sercu Pola­
ka uroczystości , koronacyi N a p o l e o n a  Wiel­
kiego. W tenże sam dzień , około południa 
(czas  bowiem i mieysce nie iest w żadnym 
z wywodów słownych z należytą dokładno­
ścią oznaczone) na Krakowskiem przedmie­
ściu,  gdy dla przedłużenia linii z t rzech 
szeregów dwa formowano;  żołnierz z t e ­
goż pu łku ,  z Batalionu a. kompanii 1. fizyl: 
nazwiskiem Paweł Orczykowski , nie znaią- 
cy dobrze musztry , zamiast z t r  eciego sze­
regu wstąpić w d rug i ,  wyszedł  przed front ,  
i od nadieżdżaiącego na niespokoynym ko­
niu Pułkownika przypadkiem szpadą ugo­
dzony został. —  Po zadanym razie rychła 
smićrć nastąpiła.

Oto iest w szystko śo żadnym nie pod­
pada ^sporom, na co się wszystkie zeznania
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świadków z ga dz a ią  ; co  W .  P u łk o w n ik  Sie.  
mianowski  , p ie r w s z y  samego siebie o ska r ­
życ ie l  , n a z a i u t r z  w r a p o r c i e  swoim donios ł  
J W .  G e n e r a ł o w i  B r y g a d y  Kras ińskiemu,  (a )  

S zczu p łe  t o  p ismo św ia d e c tw e m  ies t  
t a k i e g o  p o s t ą p i e n i a ,  iakie z se r ce m  c z ł o ­
wieka  u c z c i w e g o  ies t  zgodne .  Sam sie o- 
skarźa  S i e m i a n o w s k i , i es t  t o  k ro k  h o n o r u ;  
w s p o m in a  p r z y p a d k o w e  z d a r z e n i e  , i es t  t o  
g l o s  p r a w d y ,  g d y  n a s tę p n e  badania nic in­
n e g o  okazać  nie m og ły  ; mówi  iż śm ie r te l ­
n ie  szpadą  u g o d z i ł ,  i e s t  t o  w y r a z  t k l i w o ­
ści u le ga ią cć y  n a y p r z y  k rz e y s z e m u  l o s o w i ,  
c h ę t n i e  siebie obwinia iącey  , i ó w c z e s n y  skus 
t e k ,  o w c z e s n e y  p r z y c z y n i e  p rzy p is u ią cey .  
Z o b a c z e m y  iednak ,  idąc krok  w krok  za świa­
t ł e m  p r a w d y , czy  to  w y z n a n i e  P u ł k o w n i ­
ka p o p a r t e m  bedz ie  p o t r z e b n e m i  d o w o d a m i ,  
c z y  s k u t e k  p r z e z  t ę  a n ie  inn a  p r z y c z y n ę  
(zdziałany zo s ta ł .

P r a w o  od k tó re g o  d z is ia y  w y r o k u  o* 
e z e k u i e m y ,  n ie  m o g ło  w mądrośc i  s w o ie y

( a )  R a p p o r t  Pułkow n ika  S i em ianows k iego  
( f o l .  i .  a c t o r . )  Donos i  w nim ob w i­
nia iący s ię ,  iz n ieszczęśliw ym  p r z y p a d ­
k iem  , w  czasie  p a ra d y  , kom m endęru -  
iąc z konia śm ier te ln ie  ug o d z i ł  szpada  
F a w la  O rczykow sk iego ,
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flic przewidzieć t eg o  rodzaiu przypadków,tak 
częs to między ludźmi zdarzaiących s ię;  nie 
chciało nic zostawić dowolności  w ykonaw ­
ców swoich tam gti.'.ie idzie o docieczenie 
prawdy , w rzeczy nayważnieyszey,  bo o- 
garniaiacey życ ie  , i drozszy nad życ ie  ho ­
no r  człowieka.  Są wyra źne  przepisy wska- 
zuiace całą koley postępowania s ądo wego,  
od k tó rego oddalić się na krok ieden nie- 
wolno.  Wiedział  prawodawca iak ła two 
zmylić się ludziom ; dlatego gdy pod nay- 
wyższy wyrok wasz Sędziowie! sprawa iuz 
os tatecznie przygo tow ana  p r z y c h o d z i , X ię-  
ga p a w  maiąca być na tym stole nieodzownie 
złożoną  ( ó ) ,  dowodnie wskazuie,  iż we wszy­
stk ich poprzedniczych badaniach , iey ty l ­
ko iedney świętego głosu słuchać należało.

P raw o  mówi —

. „ V  o f f  icier superieur commandant sur  
le l i e u . qui < par voie de p lainte , notorie- 
te publique, ou a u trem e n t , aura connoissan- 
ce certxine d 'un delit com m a par un rnili- 
taire ; ordonnera sur le champ au Capitainc 
fe sa n t  les fonctions de Rapporteur  , de fa ir e  
sur le champ , Vinformation.  —  A  defaut de

(V)  Art:  35.  13- B ru m . R> 5*
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p la in te  il sera egalem ent procede a I'in fo r­
mation. „ (c )

„Officer w yższy ,  kommendant w miey- 
«cu , który czy  to  p rzez  za sk a rżen ie ,  czy  
p rzez  odgłos pub liczny , czy innym jakim­
kolwiek sposobem , poweźm ie wiadomość o 
p rzes tęp s tw ie  popełnionem  przez  woysko- 
w ego , rozkaże natychmiast kapitanow i spra­
wującemu obowiązki R a p o r te ra ,  ażeby na­
tychm ias t  do w yw odu spraw y p rzys tąp ił .  
W  niedostatku oskarżenia równie in s truk -  
c y a  sp raw y nastąpi;,,

„Le rapporteur , s ’il y a des predvei 
m aterielles du d e l i t , les constatera. „ (P) 

„R ap p o r te r  ieżeli są iakie f izyczne do­
w ody p rz e s tę p s tw a ,  rozpozna ie i zapeWni 
się o nich.,,

,, Apres avoir conśtate le corps et les 
circonśtances du delit . . . les preuves m ate- 
rielles du delit seront reptesentees au  pre- 
venu , pour qu’il a it d declarer s 'i l  les re - 
connoit. ( e)

„P o  rozpoznaniu  i zapewnieniu sie o 
w szystkićm  co stanowi corpus d e l i c t i ,  i 
w szelkich okolicznościach p rzes tęp s tw a  „

( c )  A rt\ s 2. 13. B rum . R . 5.
( d )  A rt: 13— tegoż praw a.
( e )  A r t i  ig .  tegoż praw a.
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Wszystkie dowody zmysłowe okazane będą 
obwinionemu , ażeby oświadczy ł ; czy ie 
przyznaie , lub nie?,,

Sędziowie! na tych ia niewzruszonych 
prawach opierać będę obronę móię , do tych  
się nayuroczyśćiey odwołuję,  bo na tych 
zasadach gruntować się powinno przekona*' 
nie s a d z ą c y c h  i sadzonego; a gdy ze wszy­
stkich śladów mądrości waszey poddany h 
okaże,  iż śmierć Orczykowskiego była skut­
kiem samego przypadku ; okażę ieszcze : iak 
w iele uszkodzić mogły niewinność' Pułko­
wnika Siemianowskiego, opuszczone isto­
tne  praw dopiero rzeczonych przepisy.

Rzecz się stała wśrzod dnia,  nie 
W ciemnościach ; na mieyscu publicznem, nie 
w ustroniu ; w czasie parady , nie między 
dwoma;  w stol icy,  nie na iakićm uboczndm 
stanowisku ; patrzeć mógł na to  zdarzenie 
całv p u ł k ,  cała Warszawa ; godzina nie u- 
płynęła , a iuż o tern po ty lu  domach wie­
dziano ! —- przecięi  , rzecz dziwna ! w t r z y ­
dzieści prawie godzin dopiero pićrwsze 
śledztwo rozpoczętem zostało, ( f )

Idąc tą  samą drogą , iaką postępowa­
no w tey sprawie zaczniymy od świadectw.

^ 1") Dnia 4. Grudnia o godzinie 4. zpo- 
tudnia •, data pitrwsxey indagacji.



48 Wymowa

Wezwani  do nich zostali  Off icerowie ,  pod» 
off icerowie i żołn ie rze  naybliżsi zdarzenia.  
Nie przeciw nim nie zarzuca obwiniający się 
Pułkownik : śmiało oddaie się prawdzie,  k tó­
ra  w czynie tak i aw nym ,  nie może celu swe­
go uchybić.

Chęę popełnienia rozmyślnie  tak p u ­
bl icznego zaboystwa poprzedzićby musiała 
ważna iaka p r z y c z y n a ,  obraza ze s t ro ny  
z a b i t e g o ,  g w a ł tow ne  uniesienie,  nadzwy-  
czayna zapalczywość ze s t ro ny  zaboycy.  
Znani zapewne są W. Pułkownikowi  Siemia­
nowsk iem u,  iako dobremu dowodźcy,  w s z y ­
scy iego pułku żołni erze  ; lecz zmar ły Or- 
czykowsk i ,  niedawno z lazare tu  wyszły,  z a ­
ledwie mógł  być od niego przed tern nie­
szczęśliwym zdarzeniem widziany.  Jeżel i ­
by można (p om i ia iac  wszelkie podobień­
s two do p r a w d y ) ,  ieżeliby można p rzypu­
ścić iaki rodzay zems ty  Pułkownika  p rz e ­
ciw żołnierzowi  ; do spełnienia iey , nie 
t e n  był zapewne cz as ,  nie to  mieysce  , nie 
śmierć nareszcie.. .  Lecz  nie masz i być nie 
może żadnego poprzedniczego p o w o d u ,  vr 
s tosunkach dwóch osób na które w owym 
dniu padł los tak  n ieszczęsny.

Jedna omyłka żołnierza  miałażby do 
takiego kroku przy wieźć dowodźcf! . . .  Trze* 
glądam ściśle w szys tk ie  zeznania świadków :
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gdyby też iedno s łowo  w gniewie wyrzeczo-  
n e > gdyby haymnieys zy  ślad z a p a ł u ,  a do- 
p ićroż tak  w yuzdaney  srogości !! „ Gdzie
ty  idziesz?  „ mówił do Orczyko wskieg o t o ­
nem z w y c z a y n y m  kommendantowi  p t ż y w y .  
kŁemu kićrować obrotami  swego reg imentu ,  
ale nie ton em  maiącym pop rzed zić  m o rd e r ­
s two.

G d y b y  omyłka żo łn ie rza  mogła w czy* 
i eykolwiek m y ś l i , być  do s ta tec z n y m  p o ­
wodem do przeb ic i a  s zpa dą,  czemuż to  nie 
na s tąp i ło  natychmias t  ? Zeznal i  przecież  
ś w iad k o w ie ,  .że Pu łkownik  naprzód po ­
w szechnym zwyczaient  d o tkną ł  kaszkie tu  
żołni erza  , i wskazywał  mu mieysce  w któ­
r e  miał w s t ą p ić ;  Orczykowski  w zmiesza­
niu ,, może W przes t ra chu  , a n iewątpl iwie  
w  osłabieniu sił f i zycznych,  Wpadł ustami na 
t ę  sarnę szpadę by nay m niey  na zabicie ie- 
go  nie wymierzoną.  A t u ,  komuż nie  s t a­
ną na uwadze  ty s iączne przypadki  które  
ludzkość tak  częs to  o p ł a k u i e , któreńi i  na­
pe łn ione  są dzieie ledwie  nie każdey fami­
l i i , k tó r y c h  poniewolni sprawcy naznacze ­
ni iakimś piętnem nieszczęścia,  tern godniey-  
szemi się stają naszćy l i tości  i pociechy $ 
naszey , co na podobne zdarzenia  codz ien­
nie wystawieni  i e s t e ś m y !

J

N u m e r i .  i | i o > 4
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Jaśnie Wielmożni  Panowie ! żaden z 
nayb l i ższych  widzów nie zeznał  , iżby 
r az  prz ez  W. .Pułkownika Siemianowskie­
go zadany był  skutkiem woli  i ego;  żaden 
z świadczących nie z e zn a ł ,  iżby Pułkownik 
w owem t rafowem uderzeniu  , bądź wprzód, 
bądź w samey a k c y i , bądź po ni e y , tw a r z ą ,  
s ło w em ,  ręką  , przy  skoczeniem, wj^ciągnie- 
riiem s ię ,  popchn ięc iem,  ok azał  w jakikol­
wiek sposób cień p rz y n ay m n iey  rozm yś lne ­
go c io s u ;  wszy scy  owszem ci n a w e t ,  
k tó ry ch  świadectwa na p ićrwszy rz u t  oka 
m o g ł y b y  się zdawać szkod l iw em i , wszyscy 
m ó w i ę ,  bez w y ią tk u  , na t o  się iednnmyśl-  
n ie  zgadzaią,  iż cała t a  smutna  p rz ygoda ,  t r a ­
fem iedynie zr ządzona z o s t a ł a ,  t raf em ró­
w n i e  dla ż o ł n i e r z a , iak dla Pułkownika fa­
ta lnym.  —  Ktoż uderzenie  lub popchnięcie 
widzia ł  ?

„N ie podniósł szpady po trącen iu  tv ka­
szk ie t n a  powtórne uderzenie,, ( g )  mówi Po­
ru czn ik  P racki z t e y ż e  samey ko m pan i i ,  
p i ln ie  z wyniosłego pagórka p rz ypa t ru iący  
się zbliska w s z y s t k i e m u ; lecz tr zym a ł ią  
prosto  , zw yczaynie , iak dowodzca,  nie iak 
zabo yca • • •

( g )  Fol: 8 i 40 .  a c to r  : zeznania świadków.
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„ Głos był powszechny żołnierzy  : i  z się 
to słało nayniew innieyszym  przypadkiem  „ 
Mówi K apitan B itnet z  tćy że  samćy kom­
panii ; k tó ry  o ty m  p rzypadku  i nayp ić r-  
Wszy na tychm ias t  rap o r t  o t r z y m a ł ,  i s tara ł  
się z obowiązku swego pow ziąć  naydokła- 
dn ieyszą wiadomość. ('h )

Z astępca na praw em  sk rzy d le  , z pier* 
w szego  p ó łp lu to n u .  S ierża n t Sokolnicki j 
toż  samo zeznaie  ; ori b y ł  w ysłany do p o ­
wzięcia p ićrw szey  wiadomości, ( ) )

P orucznik Św in iarsk i z t e y ż e  samey 
kom panii ,  tak  nagłem u przypadkow i rz ecz  
tę  ca łą  p rz y p isu ie ,  iż oprócz popraw ienia  
szpadą żo łn ie rza  O rczy k o w sk ieg o , nic wię- 
cćy  widzieć nie mógł. ( k )

Gotlieb Jiannasz S ie rżan t  (/) z t e y ż e  kom­
panii zastępca na lewem s k rz y d le ,  co t u i  
s ta ł  około  O rc zy k o w sk ieg o , co się do n ie­
go prawem ramieniem  p rz y p ie r a ł ,  trącenie  
ty lko  w kaszk ie t w yzna ie  , i p rzypadkow e 
pchnięcie  w u s t a ; czego  iednak widzieć nie' 
m ó g ł , gdyż według  iego zeznania on sani 
kom m enderował ,- aby O rczykow ski szedł żd

( h )  Fol. 3. i 23. A k t.
Ci) Fol. 5. i 26. A k t.
C1* )  Fol. 4. i  37. A k t .
C1)  Fol. 5— 31. A kt.
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n im ,  nie b y ł  więc w stanie widzieć dokła­
dnie co się za nim stało.

Żo łn ie rz e  Kolmaga, Grabowski i Ko­
morowski , z t eg oż samego plutonu ( m ) , 
nayw ie cey Arpraw dzie okol iczności  wzmian­
k u j ;  lecz naymnieyszą  zeznaniom swoim 
pewność  nadaią. Ókazuie  się z nich p r z e ­
cież dowodnie  , iż p ierw szy  prócz t rącenia 
szpadą w k a s z k  e t ,  żadnego pchnięcia w li­
s ta nie w id z ia ł ,  i ieżeli  to  zeznał  w pier- 
w sze y  i n d a g a c y i , dodaie w d c u g i e y :  iż mó­
wił t y l k o  t o  , co s ły sza ł  z szemrania in­
nych  źa lu iących bliźniego,  nie zaś t o  na 
coby p a t rz a ł  oczyma własnemi.  Drugi Fa­
bian G r a b o w s k i , nie wywczasowany  ( i  k sam 
Wyznaie )  i n a p i ły ,  nie rifowił , nie świad­
cz y ł  w pierwszey  indagac y i , lecz gadał co 
mu na myśl  p rz y s z ło  ; p rzecież  i w takim 
s t a n i e , p rócz  fa ł s z u  o szefie Batalionu Gij -  
siorowskirn , i o obtarciu szpady o g rzyw ę  
ko n ia ,  co oboie w drugiem świadectwie  od ­
w o ła ł  ( n )  , nic takiego nie ś w i a d c z y ł , coby 
się poprzed niczym  zeznaniom 'p rzeciwi ło  , 
coby  W- Pułkownika  obwiniać mogło.  —

( m )  Fol, 6. i 33. Actor, f o l .  6 — 7. i 38.
A k t  fo l .  7, i 35 .  Act.

( n )  S z e f  Batalionu G ą sio ro w sk i nie tylko
nie w i d z i a ł , iak  się X indagacyi o ka -
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Trzec i  Marcin Komorowski  iedyny zeznaw- 
ca p o d w o y n e g o  c i o s u ; podwakroc s łucha­
n y  , i podwakroć iakźe był  ró ż n y  od s ie­
b i e ! a n a p r z ó d , iakie być może zeznanie  t e ­
go względem innych , kto o sobie samym 
nie wie co ma powiedzieć! Komorowski  
według pierw'szego św iad e c tw a ,  s tał  w 3 
szeregu teg nż p lu tonu  od lewego  s k r z y ­
dła ; w d ru g i tm  znaydu ie  się on wcale w 
p tzeciwn ey  s t ronie ,  bo na prawem, skrzydle.  
W ed łu g  pierwszego zeznania  b y łby  on tuź  
obok zm ar łego  ; poźniey sam dowodzi  , iź 
s tał  o kilka kroków od niego oddalony ; u- 
derza  on naprzód ( h o y n y  w razy śmier te l ­
n e )  ud erza  mówię , w k a s z k i e t , w us ta  i 
w b o k ; poźniey t e  wszys tk ie  ciosy kończy 
się na trąceniu w b o k , ale to  t y l k o  podo-  
bno , zdaie mi s i ę . . .  Ni epodobno , nie z d a -

zalo , ale widzieć nie m ó g ł tego p r z y ­
padku  : sial bowiem w owczas na in-  
nem skrzydle.

Co do obtarcia szpady o g r z y w ę  ko­
nia , świadek w drugietn zeznaniu  t ł u ­
m aczy s i ę ; i i  mówił tylko ze Pułko­
wnik ma zwyczay w czasie kointnen- 
derowania trzym ać szpadę opartą na  
grzyw ie  konia ; i że to tylko, nie co in­
nego chciał wyznać.

I
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ie  m i się , ale p e w n o ś ć , ale u roczys ta  p ra t  
y d a  , ale  dowodami w sp ar te  przekonanie ,  
maią wstęp  do t e y  sprawiedliw ości św iąty­
ni. Ciężko iest praw dę znieważyć. Komo­
row ski odw ołuie  to  u ro czy śc ie ,  co mógł 
n ag le  , a v  nierozeznan iu  wymówić. Żadne­
go  pchnięcia w usta  nie w id z ia ł ; a co w 
p ić rw szćm  zeznaniu rachow ał kroki n iebo­
s z c z y k a ,  m ów iąc: ii. po odebranym razie  
u szed ł 4, kroki i . za f ro n t  zo s ta ł  w y­
w leczo n y; mówi w d ru g iem , tak  iak wielu 
i n n y c h ,  iż O rczy k o w sk i  sam za f ro n t  w y ­
szed ł.  R ana iego  znayduie  się w innem 
m ie j s c u  p o d ług  w idzi m i s ię  św iadka, w 
innera podług  opisu doktorów . Tak dale­
ko  posunąć się może nierozw ażność , że  na­
w e t  f izy c zn ą  możność przechodzi ! C zy­
tam  w p ierw szey  in d ag acy i , w tegoż  świad­
ka! zezn an iu ,  iż po owym nieszczęśliwym 
p rz y p a d k u  W . Pułkow nik nadiechał i p y ­
t a ł  ; co się to słało  2 iakże te n  mógł nad­
jeżdżać , k to  sam by ł  uczestnikiem ow ego 
zd a rz e n ia ?  O dw oła ł to  poźniey świadek 
m ó w iąc : iż nie W. P u łko w n ik , ale IV. Pod­
p u łko w n ik  nadiechał ; lecz W. Podpułko­
w nik  Gąsiorowski sam z e z n a i e : iż w ten -  
czas b y ł  g d z ie in d z ie j , na drugiem  skrzyd le , 
nic nie w idzia ł , nic nie m ó w ił , o nic się 
pie p y ta ł .
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Świadek tak  sp rz eczny  sam z soba , 
iakźe daleko przekonyw ać  może ? Lecz  
zeznanie i eg o ,  iuż przez  n i e g o ż  samego 
spros towanem zos ta ło  ; a we wszystkich  
swoich szczegółach,  w czemźe obwinia W.
Pułkownika?

Szukaymy z naysurowszą  b ac zn o ś cą
śladów prawdy w samychże s łowach W . S i e ­
mianowskiego : gdzie ty  idziesz  ! o to  wszy-* 
s tko co w y rz ek ł  pr zed  fa ta lnem zd a r z e ­
niem ; ha ź l e  ! niech I c i y l  podłoźcie mu  
kaszkiet  pod g ł o w ę ; nie trzeba go r u s z a ć ! 
o t o  w s z y s t k o , co P u łk o w n ik o w i , po zd a ­
r z en iu ,  tk l iw o ś ć ,  wspólność n ieszczęśc ia ,  
p rz e ra żen ie  p o d y k t o w a ł o . . .  co mu niepe­
wność ieszcze tak  ok ro pn ego  skutku p o d y ­
k to w ać  mogła.  Gdzież  owe  s łowa z p o ­
wiet rza  chwytane,  i i  do  k tó regoś  z Off i ce ­
rów w y m ó w i ł : i tobie tak  będzie l  gdzie 
mord er cze  przechwalanie  się z popełn ione­
go zabóystwa ? Nie znali  Siemianowskie­
go c i ,  k tórzy  uroione powieści  roznosić  
mogl i ; co m ó w i f  ? nie znali Siemianowskie­
go. . .  nie znali  narodowego  zo łn ie iza  , nie 
znali charak teru  Polaka.

Nie s a d o w i , k tórego mądrość w s z y ­
stkie t e  okol iczności  zw azyła  p rz ed em n ą ,  
lecz publ icznemu rzeczy  wyiaśnieniu , nie- 
skażoneniu ho norow i  P u łk o w n ik a ,  winien
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t y ł e m  to  wyłuszczen ie  nayd robn ie yszych  
szczegółów , które  ok azuią  dowodnie , iź 
śmierć Fawłą Orczykowskiego byłą  dziełem 
prz yp adku.  P rzy b y w a ią  tu  na poparc ie  
p ra w d y  wszystkie inne względy , na które 
t y l k o  zwrócić  mogę uwagę moię. Jedno­
m yś lne  są zeznania : i i  koń Pułkow nika iu i  , 
U> poprzedzaiącym  plu tonie unosił g o , ze b y t 
n iesp o ko jn y , rzuca ł się i w spinał w czasie 
samego zdarzenia . Koń t en  nie był  iego 
w ł a s n y m ,  a sam właściciel  konia W.  Major 
S k a l s k i , zaświadcza  iego natura lną,  doświad­
czoną  niespokoyność i narowność .

.Pułkownik Siemianowski  iechał wzdłuż 
f r o n t u , od lewego ku  prawem u sk rzyd łu .
W  ty m  k i e r u n k u , szpada iego p ra wą ręką  
t r z y m a n a  musiała by ć  natura ln ie  bliską 
żo ł n i e r z y  ; a za tem wszelkie  nadz w yczayne  
wysuniec ie  się k tó rego ko lw ie k z sze regu , 
mog ło  być powod em smutnego przypadku.  
Pu łkownik musiał  mieć do by tą  szpadę w r e ­
ku , t ą  musiał  swoich podkomendnych kie­
r o w a ć ,  t ą  wskazywać o b ro ty  woyskowe,  
Ktoź  w takim r a z i e ,  za ię ty  chwalebną g o r ­
l iw o śc i ą ,  oddany  zupełnie  iak naydokła- 
dnieyszemu skutkowi  parady , w obrocie  na­
g ł y m ,  k to  mówię miałby o tein raczey p a ­
m i ę t a ć ,  źe  iego szpada skaleczy k o g o ?  k to  
mógł  p r z e w i d y w a ć ,  że  ieden z ż o ł n i e r z y ,
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X trze c ie g o  szeregu  , s t r a c iw s z y  z u p e łn ie  p o ­
rz ą d e k  , z a m ia s t  w ś łąp len ia  w  d r u g i  szereg,  
■Wysunie się na f r o n t  i sam ochcąc p r a w ie  
r z u c i  się na o s t r z e  że laza  ? W  c z y i ć y  m o ­
c y  ie s t  p r z e w id z ie ć  z d a rz e n ie ,  lu b  u s t r z e d z  
się n ie p rz e w id z ia n e g o  ?  J e ż e l i  n i e p r z y t o ­
m ność  p r z y ło ż y ć  się m o g ła  ia k o ż k o lw ie k  do  
te g o  t r a f u ;  ta  n ie p rz y to m n o ś ć  ie s t  na s t r o ­
n ie  z m a r łe g o .  P u łk o w n ik  w y k o n y  w a ł  s w o -  
ię -p o w in n o ś ć .  G d y b y  c h c ia ł  b y ł ,  ( o  r z e ­
czach  n ie p o d o b n y c h  m ó w ię ) ’ g d y b y  c h c ia ł  
b y łp r z e L ić  O r c z y k o w s k ie g o ,  s z u k a łb y  m ie y -  
sca w  p ie rs ia c h  i e g o ,  n ie  w  us tach . R ęka  
w p r a w io n a  ud e rza ć  n ie p r z y ja c ió ł  o y c z y z n y ,  
w ie  g d z ie  s ięgać p o  ż y c ie  c z ło w ie k a -

A l e  ta k ie  w ła ś n ie  k o n ie c z n e  b y ło  z r z ą ­
d ze n ie .  Szpada o s o b y  s iedzącey  na k o n iu  
h o r y z o n t a ln i e  t r z y m a n a ,  p rz y p a d a  z w y -  
c z a y n ie  w  p r o s t  t w a r z y  c z ło w ie k a  s to ją ce ­
g o  na z ie m i.  O r c z y k o w s k i  w  z m ie s z a n iu  , 
z w ra c a ią c  się tu  i o w d z ie ,  w p a d ł  w ła ś n ie  
us tam i na raz  k t ó r y  b y ł  ś m ić rc i  ie g o  i te y  
c a łe y  s p ra w y  p r z y c z y n ą .  P r z y d a y m y  do  
t e g o  nag łość  o b r o tu  , p r z y d a y m y  l i i e s p c k o y -  
ność rz u c a ią c e g o  się k o n ia  ; a zd a rz e n ie  to  
p rz e s ta n ie  n a w e t  b y ć  d z iw n e m ,  p o l ic z o n e  
będz ie  m ię d z y  ty s ią c z n e  i n ie u c h ro n n e  p r z y ­
p a d k i  to w a rz y s z ą c e  dość z w y k le  o b r o t o m  
W o ie n ń y m , G d z ie  s z p a d y ,  b a g n e ty ,  s tze l-
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b y ,  w ustawicznem a koniecznem są działa­
niu  , tam częstokroć równie przypadkow i 
p rzyp isać  należy z łe  k tó re  się s ta n ie ,  jak 
t o  że się nie stało.

G dy zaś to  nieszczęśliwe zdarzenie 
żadnem u iuż, co do m im ow olnośc i. zap rze­
czeniu  nie p o d p a d a ; dozw ólcie  nayszano- 
w nieysi  Sędziow ie! za p y ta ć  s ię ,  iakie do ­
św iad czen ie ,  iaka n au k a ,  naznaczyć mogą 
g ra n ic e ,  d o p o k i ,  do  iakiego stopnia los 
ie s t  lo s e m , p rzypadek  przypadkiem ? O 
smutna ciemności ! k tóra p rzed naybystrzey*  
szem okiem badacza tak  trosk liw ie  u k ry ­
w asz dziwne t ra fu  zrządzenia  ! Jakże w ą t­
p liw ym  ies t  ieden po łysk  słabego ś w ia t ł a ,  
gdy  idzie o  docieczen ie  p r a w d y , która ma 
być  tak  iasną iak s łońce !

Sta ie  tu  z naygłów nieyszym  za rzu tem  
św iadectw o  bieg łych  w M e d y c y n ie ,  czyli 
Obdukcya.

Znalazła się w ciele  zm arłego druga 
r a n a ,  rana cięższa od pićrw szey, bo zdaniem 
D ok to rów  śm iertelna. O słaby d o w o d z ie ! 
św iadczący  r a z e m , iak daleko w rzeczy  
nay ważniey szey , w naydelikatnieyszem  ba­
d a n iu ,  pominąć można w szystk ie  konieczne 
i n ieprzestępne kroki ! I to ż  to  ma po tę­
p iać  ż y ją c e g o ,  co o zm arłym  nie s ta ra ło  
się dos ta teczn ie  przekonać ?
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P rzy to cz y łem  lia począ tku  m owy mo- 
iey św ię te  p r z e p i s y ,  wskazane od w s z y s t ­
k ich  p raw  , od n a tu ry  samey , a w tey  xię- 
dze  od k tó rey  dopraszaniy się w y ro k u  z 
głęboka modrością oznaczone.

W  przypadku Jakiegokolwiek p rzes tęp­
s tw a  od w oyskow ych  p o p e łn io n eg o ,  offi­
c e r  w yższy  maiący mieyscową konunende- 
rozkaże  na tychm ias t  kap itanow i sp raw uią  
cemu obowiązki R ap o r te ra  , ażeby udał się 
n iezw łoczn ie  na mieysce dla pow zięcia  
w szelkich wiadomości , wysłuchania świad­
ków , rozpoznań  a ciała z a b i te g o ,  zapew nie­
nia się o wszystkich r /e c zac h  k tó re  do w y ­
jaśnienia praw dy  są nieodbicie po trzebne .  
P raw a są w y ra źn e ,  postępowanie p ew ne , a r ­
tykułam i 1 2 ,  t g  i 15, 13. Brum aire r o ­
ku 15 R p ltey  Fra'ncuzkiey wskazane. Maią 
one t y t u ł :  prawo wskazuiące sposob pośtę- 
pow ania w  sądzeniu przestępstw  woysko­
wych. P raw o to  poźnieyszem i wyrokami 

' N. C esarza  F rancuzów  p o tw ie rd z o n e ,  i de­
k re tem  Pana i Króla n a s z e g o , X ies tw u  W a r ­
szawskiemu za obowiązujące nadane.

P raw odaw cy  , w tak  wftżnych zdarzę- 
niach , chcieli oddalić w szelką n iepew ność 
i t ę  ciemną losów koley któraby  nowym  
p rzy p ad k iem , z iednego nieszczęścia drugie 
s tw o rz y ć  mogła. ,
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Ośmielam się tu  p rzy toczyć słowa biegłego 
prawnika Graverend. Mówi 011 w dziele swo- 
jem o procedurze  krym inalney w woysku 
F rancuzk  om na karcie 5 8 ,  w dziele roku  
1808 w Grudniu  wydauem,  i Wielkiemu Sę­
dziemu Pańs twa Francuzkiego p r z y p i s a n e m : 

„Kapitan R a p o r t e r ,  powinien n a t y c h ­
miast  dos ta tecznie  zwiedzić corpus  delicti  
i wszelkie okol iczności  p rz e s t ęp s tw a ,  i w 
t y m  celu  spisać naydokładniey p o t rz ebne  sło« 
w n e  wywody.  Czynność  ta  powinna p o ­
prz edz ić  wszystkie  inne , ponieważ dowod y 
mogą podpaść uszkodzeniu ,  zepsuciu , osła­
bieniu , a corpus  delicti  ( iakim ies t  z ap e ­
w ne ciało za b i t eg o }  może iakimkolwiek spo­
sobem zniknąć , a p rzynaym niey  być uszko- 
dzonem , zmienionem. . .  „

Słowa t e  zwyczaiem wszystkich  nar o ­
dów w s p a r t e ,  nic innego nie są iak ty lk o  
wiernem powtórzeniem prawa odemnie iuż  
p rz y to c zo n eg o .  Wskazuią  one  konieczność 
zachowania p r z e p i s ó w  k tó ry c h  się do p o ­
mina p r a w d a ,  żąda lu d zk o ść ,  wskazuie na ­
t u r a ,  wzywa  niewinność.

Orczykowski  zakończył  ży c ie  dnia 3 
Grudnia ,  o  godzinie naydaley poł udn iowcy;  
W* Kapitan R a p o r t e r  w yz naczony  od P la­
cu p rz ys tą p i ł  nazaiut rz , w godzin  30 do 
-wyprowadzenia p ió rwszyćh in k w izy c y i ;  *
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co miało być dopełnionym natychmiast, zwie­
dzenie ciuła zmarłego , znalezionych przy 
nim rzeczy ,  szpady która smieić zadała , 
słowem wszystkiego co składa corpus deli­
c t i , bez czego dalszych kroków czynić nie 
m ożna ,  to  mowie,  dnia dopiero 6 tegoż 
miesiąca w części tylko dokonanem zosta­
ło  ; a iak dokonanem ? Przez siedmdzie- 
siąt dwie godzin ciało zmarłego z mieysca 
na m eysce  przenoszone ,  każdemu chętne­
mu i niechętnemu przys tępne,  to  na scho­
dach w tuteyszym domu 1 arnowskich , to  
w w ozowni , to  w s/.opie lazaretowey , to  
nareszcie znaydowało się na teat rze  anato— . 
micznym tuteyszey  szkoły lekarskiey. Mo­
ment ieden ! a ślad nayg łówneyszy ,  ślad 
iedyny , od którego się ta cała sprawca po- \ 
czyna,  mógł zniknąć. Niewinność spokoy- 
na nie leka się niczego. . .  lecz ten ktoby sie 
odważył  zostać zaboycą,  mógłby zapewne 
poyść daldy , i przy takiey łatwości , po­
starać się o zniknienie naywifkszego prze­
ciw sobie dowodu. Z drugiey s t rony , iaka 
pewność ,  akie bezpieczeństwo dla niewin­
nego,  ieżeliby przypadkiem iakowym cia­
ło zmleniondm , stan iego pogorszonym , po­
zory winy zwiększonemi być mogły f

Wstrzymuię się od tych okropnych do­
mniemań,  iakie ku przyiść mogą na myśł
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każdem u ; ani bowiem ten  p rzypadek  p o ­
c z y ta n y  będzie za sprawę ro z m y ś ln ą ,  ani 
t e n  obwiniony , żo łn ierz  h o n o ru ,  dozw olił­
by  mi bronić swey niewinności cudźemi p rze- 
s tęps tw y . Poddaie się on z godną siebie 
ufnością mądrości W aszey Sędziowie. T o  
ty lk o  m ó w i,  iuż nie za sobą sam y m , 
ale  za p raw em , za praw d ą ,  za losem w szy ­
stk ich  k tó ry ch  podobny t r a f  spotkać m o że :  
iź naygłównieysze Formalności w tem  do­
chodzeniu  opuszczone zos ta ły ;

P raw o  każe natychm iast uczynić rewi- 
łiyą c ia ła ,  confłater le corps du d e lit  ; 73 
godzin nie ies t  to  natychm iast.

P raw o  chce aby czynność ta  dopełn io­
ną by ła  p rzez  kapitana sprawuiącego obo­
wiązki R ap o r te ra  ; w całym przec ież  akcie 
obeym uiącym  pićrw sze ś led zen ia ,  aż do o- 
s ta te c zn eg o  teg o ż  ak tu  zamknięcia p rzez  
W- Kapitana R ap o rte ra  Karchowskiego , ża- 
dney nie znayduię wzmianki o s tanie ciała  
Orćzykow skiego.

W yw ód  słow ny obdukcyi pow inien  być 
czy n io n y  p rzez  tegoż  R a p o r t e r a , iak się to  
z rzeczonego  prawa i i z p rzep isaney  do ta ­
kowego ak tu  fo rm uły  ( p )  okazuie  ; używ a

Cp) For m ules pag. S07. procedure Cr im  
M il.
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b n  t y l k o  do  p o m o c y  b ie g ły c h  w s z t u ­
ce  le k a rs k ić y  ; t u  k to ż  b y ł  p r z y t o m n y , w e  
t r z y  dni  po  śmierci  ? Kap i ta n  a d ju ta n t ,  za ­
m ia s t  kap i tana  R ą p ó r t e r a  ; W .  S k i r m u n t , 
za m ia s t  W. K arc ho  wsk iego .  G d z i e  p r a w o  
t a k  ies t  w y r a ż n e m ,  ta m  żadne  t ł u m a c z e n ie  
p r z y p u s z c z o n y m  być nie moze .  .

P r a w o  n a k a z u i e ,  aby c ia ło  , na r z ę d z ia ,  
i w s z y s t k i e  do Czynu śc iągaiące  się s p r z ę ­
t y  o k a z a n e  b y ły  o b w i n i o n e m u ,  iżby  t e n  u* 
c z y n i ł  oświa dcz en ie ,  c z y  ie p r z y z n a i e ,  lub 
n ie  ? W  sp r a w i e  n asz ey  t o  w s z y s t k o  t a k  
d a l e k o  n ie  ies t  z a e h o w a n e m ,  iż Sad Prze*  
Ś w i e t n y ,  iż W.  P u ł k o w n i k  S i e m i a n o w s k i ,  
sama s t r o n a  w  imie niu  p r a w a  m ó w i ą c a ,  nie 
m o ż e  mieć t e g o  n a w e t  p r z e k o n a n i a , c z y  
c i a ło  i o  k tó r e m  m o w a  w t e y  obd u k cy i  ,  b y ­
ł o  r z e c z y w i ś c i e  c ia łem P aw ła  O r c z y k o -  
w s k i e g o ?  a d o p ie r o ż  , c z y  r any  p o s t r z e ż o ­
n e  w tak d ług i  czas  po  śmićrci  na leż ą  d o  
j e d n e g o  p r z v p a d k u ? c z y  są d z ie łe m  n o w y c h  
z r z ą d z e ń  ś l e p e g o  l o s u ?

L e c z  nie  o p i d r a y m y  się na t y m ,  ch oć  
z  s iebie  ta k  w a ż n y m  p u n k c ie  o b ro n y .  Z a s t a ­
nówmy się ie szc ze  nad t ą  samą o b d u k c y ą .  
Oka z a ła  się ona  n i e s t a n o w i ą c ą  p r z e z  u c h y ­
b ien ie  f o rm  p r a w a  co  do osob  i czasu , okaże'  
się ró w n i e  n i e d o s t a t e c z n ą  p r z e z  z a n ie d b a n ie  
p o w s z e c h n y c h  p r a w i d e ł  i s z tu k i  i p r a w a  l¥  
sa my m spo so bi e  d o p e ł n i e n i a  swego.
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Medycyna sądowa wspólna ies t w szy ­
s tk im k ra io m , bo wy pływa z sameyże nau ­
ki. P rawo Fran cuzkie  w ty m  iedhym w y ­
razi e  : conśłater U corps du d e l i t , obey- 
muie  wszystko co innych narodów p ra wa 
w naydr obn ie yszych  oznaczy ły  szczegó­
łach.  Aby sądzić o ranie  , iak daleko śmier­
te lną  być m o ż e , p ra w odaw cy  poszli  do 
zr zo deł  życia  cz łowieka i nakazal i  tam 
szukać , iakie mogły  być poprzednicze ,  ia- 
kie z obecnością z łączone śmierci p r z y c z y ­
n y ?  G ł o w a ,  p ió r s i , w n ę t r ze  sk ładaiące  
naydel ika tnieysze  części organizmu cz ło ­
w i e k a ,  są tak ważne w te g o  rodzaih  zda­
rzeniach , iż bez dokładnego ich ro z pozna­
n i a ,  o ży c iu  ludzkiem sądzić nie można.  
Dla t eg o  we wszystkich  prawach , obduk- 
cya  k tóraby t e g o  nie d o p e ł n i ł a , za n iewa­
żną iest miana.

K to  z naybiegleyszych L e k a r z y ,  za ­
p rz eczyć mi zdoła : iż Orczykowski  w mo­
mencie o w ego  nieszczęśl iwego p rz ypadku  , 
gromem apoplexy i  rażony , p rz ez  nią ż y ć  
p rz es ta ł  ? Chociaż więc zranieniej w us tach 
nie było śm ie r t e lnym ,  mogła śmierć z in- 
ney p r z y cz y n y  nagle wzbndzoney nastąpić.  
Mała ilość krwi  na mózg wylewaiąca  się za- 
biia, kiedy do śmiertelności  w płucach dwóch 
do t r ze ch  kw ar t  t e y ż e  krwi  po t rz eba  było.

Do-
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lOomniemanie apoplexyi wspiera się dos ta­
tecz n ie  na n iedawney  ch o r o b ie ,  przed ki lką 
bowiem dniami w ys ze dł  był  Orczykowski  
z  la za re tu  ; wspiera się na iego stanie z d r o ­
wia w tym że  samym dniu n i es zc zęś l iwym i  
Wszakże był  słaby , pros i ł  s i er żan ta  , aby 
o d  pa rady  mógł być  uw oln iony m; stać mu­
siał pod bronią od wysokiego  rana  do po­
łudnia , na n o g a c h , bez pokarmu i napoiu- 
Co w ięks za ,  w chwili  iego śmierci  głos był  
taki  ludzi w około  s t o i ą c y c h , iż gd apo- 
p l ex y a  raz i ła  ; o czem p r z e k o n y w a  ze zn a ­
nie Kap i tana  Chrzanowskiego. ( q )

W sz y s tk o  . to nayszanowrt ieys i Sędzio- 
w ie!  mówi za m n ą ,  mówi za prawem.  W e ­
zwani  do Obdukcyi D o k to r o w ie ,  zby t  p o ­
wier zchownie  ią uskuteczni li .  Nie p o t r a ­
fią zdać sp r a w y  o stanie żyWotnym ciała 
Orczykowskiego .  T o  co niewłaściwie p o ­
w tórną  nazywaią  rana  * nie wiedzą skacł 
wzię ło  p o c z ą t e k ,  i dr, nich t o  nienależało.- 
T r u p  był  w szę dzi e ;  mógł  Orczykowski  pa- 
daiąc , lub iuź leżąc na ziemi t raf ić  na o-  
s t r z e  i a k i e ; mogło  się t o  w ładownicy iegd 
właśnie do t e g o  prieysca prz yp ie ra iącćy  
znaydo wać  , która t o  przecież  ładownica  
Wyrazem pra wa to u i les e ffe ts  o b i f t a ,  WŻat-

( q )  Fol. 4. i 32.  d c lo r .
■Numer / .  1 8 1 0 , #
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den sposób zrew idow an a nie była ... Mogła 
z ł o ś ć . . .  ale nie zapędzaymy się w t o , cze­
go iuż raz  zakazaliśmy sobie.

Z dopełnienia wszystkich prawa prze ­
pisów , z nayściś leyszego porównania Wszy­
s tk ich  dowodów , musiałaby się p ra w d a ,  a 
z nią n iewinność  W.  Siem anowskiego oka­
zać. Otwór w ku r tce  musiałby odpowia­
dać przedarc iu  k o s z u l i , a to  oboie ranie w 
ciało zadaney.  Koszuli tey nie mas z ,  a k u r t ­
ka poźnićy dopićro  z laza re tu  wzię ta  i tu  
w obl iczu Sadu z łożona ma w sobie,  iak wi­
dzę , ślad przebicia w innem w cale mi< y- 
£cu od rany w obdukcyi opisaney.  S p raw ­
dze n ie  t e g o  iest ła twem pr zez  pr zywdz ia ­
nie munduru i porównanie  mieysca rany  
z  mieyscem otworu.  Nader  ies t ważną t a  
uwaga Sadzie S z a n o w n y !

Nie zabrano od razu pod st raż sądow'ą 
odzieży z m a r ł e g o ,  nie miano szpady s tano- 
wiącey corpus delicti-, a przecież t a  sama 
szpada stuie tu  w obronie  swoiey,  w obronie 
swego  honoru.  Zdaniem Doktorów,  wszystkie  
te rany... wszystk ie!  co  za wyraz  na oznacze­
nie dwois t ey  liczby ! (ob ied w ie  r any ,  mówić 
n a l e ż a ło )  zadane są narzędziem ost rem,  cień- 
kiem , na ćw ierć  ca la  szerokość ra ny  czy- 
niącem. O to  zaraz  przeciwi  się tem u szpada
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P ułkow nika ,  k tó rzy  o s t rz e  samo do tykaiąć  
Sie lekko ty ln ćy  ściany kanału dechow ego * 
mogło sprawić ranę tak małą ; lecz d ru g *  
rana  m iędzy szośłem i siodmem żebrem  , z 
opisu do c z te rec h  calów głębokości docho­
dząca ( iak  się domyślać m o żn a ,  bo i t e g d  
n ie  w yrażono  d o s ta tec zn ie )  rana ta  nie mo­
gła być Zadana tą  Szpadą szeroką w t e y  
odległości od końca na t r z y  p rzesz ło  ćw ier­
ci cala. N ie są p łonne  dow ody iakie tul 
Sama praw da wskazuie w tey ku rtce  i szp a ­
dzie  ; na nich się bowiem w sp ićra  dalsz*  
ko lćy  przypadków w um yśle  moim p o d o ­
bnych  , lecz w ciemności ty s iączn y ch  zda­
rzeń  ukry tych .

Tak więc obdukeya o k tórdy  mówię f 
Choćby mogła być p rz y ję tą  , czego  W. S ie- 
lnianowski lękać się nie m o ż e , ale c z eg d  
p raw o  z a b ra n ia , ma ieszcze  p rzeciw  sobid 
inne dow ody  nie mniey w a ż n e ,  nie m nićy 
p rzek o n y  Waiące.

Kierunek rany  ty ln ey  poniżey p raw d y  
łopatk i,  m iedzy szostem i siodmćm żebrem ^ 
Jest od dołu ku  g ó r z e , w łaśnie iakby tert 
^ r ugi p rzypadek  chcia ł dać p o zo r  zew nę- 
t r zny , iż p ierw sze  zran ien ie  w Usta na w y ­
lo t  p rzech o d z iło .  Gdyby kierunek  rany  
szedł na d o ł ,  p rzypuścićby  m o żn a ,  że  szpa- 
•ł® p rzeszed łszy  kurtkę  > nieiakie mieysed

'6 *

i
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p rz e b i e g ł a  w prz ód  m ię d z y  od z ie n ie m  i c ia ­
ł e m  niźł i  r a n ę  z a d a ł a ;  z g a d z a ł o b y  się t o  
n a w e t  p o z o r n i e y  z n a t u r a l n ą  p o s t a w a  c z ł o ­
w i e k a  s ie d z ą c e g o  na k o n i u ,  p r zeb i i a i ą ce g o  
z  g ó r y  cz ło w iek a  s t o i ą c e g o  na  z iemi.  L e c z  
chcąc  zadać  r anę  z kon ia  m ię d z y  szos te m  i 
s i odmem ż e b r e m  , w k ie runku  od d oł u  do 
g ó r y ,  n ie  p o d o b n a  b y ło  p r z e d r z e ć  suk no  
w y ż ć y ,  a r a n ę  za dać  n iżey .  P rz e c ię ż  r a ­
c z y  się Sąd n a y w y ż s z y  p r z e k o n a ć ,  ż e  o- 
t w ó r  w k u r t c e  w z n a c z n e y  od le g ło śc i  iest  
w y ż e y  niż rana  ; bo t a m t e n  ma m i e y s c e z n -  
r a z  p o d  k a r k i e m ,  t a  z n a y d u i e  się na boku  
n i z e y  p r a w e y  ło p a tk i .  U w a ż a ć  i t o  p o t r z e ­
b a ,  c z y  są ś la dy  k rw i  na p o d s z e w c e  m u n ­
d u r u ,  w s z a k ż e  t a k a  rana  m us ia łaby  ie po  
so bie  zos taw  ić. Nie  masz ż a d n y c h  . . .  T a k  
p r a w d a  choc iażby  n a y b a r d z i e y  p r z e c i w n e -  
mi p o z o r a m i  z a ć m i o n a , z o s t a w u i e  zaw sze 
n i e m y l n e  skazówki  , k tó re -  do  n i e y  p i l n e ­
g o  ś le dz ic ie la  d o p r o w a d z i ć  zdoła ią .

Ch cąc  zadać r a n ę  z kon ia  c z ł o w i e k o ­
wi  s t o i ą c e m u  na  z i e m i ,  s z p a d ą ,  w k i e r u n k u  
od  d oł u  do  g ó r y  , i e s t  t o  t a k  t r u d n e m  , iak 
n i e p o d o b n e m , a b y  taki  r uc h  i e ź d z c a ,  t a k  
w i e l k i e  p o c h y l e n i e  do  same y p r a w i e  ziemi,  
t a k  s i lne  pch n ię c ie  z d o ł u  widz i  nem o d  
w s z y s t k i c h  nie by ło .  Czemuż  n ikt  t e g o  n ie  , 
p o s t r z e g ł ,  co m u s i a ł o b y  w s z y s t k i m  być  wi-
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docznćm ? czemu zeznania świadków nie zg a ­
dzają się z takim rodzaiem uderzenia ? cz e ­
mu wszyscy s tale  l t tzymuią ,  iź nieszczęście 
t o  było dziełem przypadku ? czemu w szy ­
t y  jednomyślnie t w i e r d z ą ,  iź rzecz  się s t a ­
ła w iednern oka mgnieniu  ? —  przecięż 
d łuższego czasu by łoby  po t rz eba  na p o w tó ­
rz en ie  zamachu,  na zadanie ciosu , tak n i­
s k o ,  bo między szós tem i siodmem ż e b r e m ;  
Z konia  , nie z ziemi ; w kierunku pod górę,  
nie na dół ; szpadą  na rzędziem tak  długiem,  
nie sztyletem.  Czemu żelazo podług p rze ­
darcia ku r tk i  w inne mieysce g o d z i ło , a w 
innem o kilka calów rożnem ranę  z a d a ł o  ? 
czemu żaden ślad  krw i  nie p o z o s t a ł  ! ! Są 
tak  dziwne p rzypadk i  że  się przeciwią  
W szelkiemu podobieńs twu  do p r a w d y ; są 
razem przypadki  po przypadkach id ą c e , od 
różnych wcale p rzyczyn z rz ądzone  , t ak  ł u ­
dzącym iednak pozorem wiążące  się z sobą,  
łż naybacznieyszy Sędzia mógłby się zmy­
l i ć ,  gdyby t e n ż e  sam los cz uwaiący  nie­
kiedy nad obroną niewinności ,  nie zostawdł,  
lak dzisiay,  pew nyoh śladów które nas p r o ­
wadzą do prawdy.  CJdyby świadków nie 
by ł o ,  gdyby nie mówiła za sobą ta  sama 
S2pada , gdy by  zmar ły  świadec twem mun- 
d u ru SWego nie przemawiał  z grobu za 
^y i ąc y m , cierpiałaby wtenczas  n iewinność
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Siem ianow skiego , n ie  w s ą d z i e , bo te n  be# 
p rzek o n an ia  po tęp iać  nie może , lecz w o- 
p in ii  w i e lu ,  co p o zo ry  za praw dę brać 
zw ykli .

Mógłby chyba W . Pułkow nik  Siemia- 
fiowski , leżącego  iuź na ziemi O rczyko- 
ąyskiego ty m  sposobem ranić od dołu. L ecz  
p o d łu g  iednozgodnych  zeznań , żo łn ierz  w y­
sz e d ł  za f ro n t  po pierwszem zdarzeniu ',  tany 
u p ad ł  ; Pułkow nik zos ta ł  p rzed  fron tem .

Naywyż.szy Sądzie! k iedy nic przeciw  
obw inionem u nie iest bez tak  w ażnych  za- 
p zu tó w  , k iedy całe  p rzek o n an ie  iest za nim; 
•w tenczas  dz ie ło  p rzy p ad k u  ma praw o do­
m agać się g łośnego  o cz y szcz en ia ,  aby na 
m ężu c n o t l iw y m ,  na żo łn ie rzu  godnym za- 
"Wsze swego chlubnego p o w o ła n ia , żaden 
c ień  n ie  pozostał.

W sze lk ie  śledzenia nic tu  więcey d o ­
wieść nie m o g ły ,  isk to  co W. Pułkow nik  
S iem ianow ski p ie rw szy  oznaym it w ładzy  
sw o ićy  zw ierzchn iczey .  J e s t  iuż w tćm  
p ew n y  ro d zay  dla niego pociechy i ch luby , 
g d y  słowa i#go przeciwnęmi dowodami nie 
p o s ta ły  zniszczone.

R ozkaz  dz ienny  JW . G en era ła  Dywi- 
2 y i  D ąbrow sk iego ,  oddaiąc szalę sp raw ie­
dliw ości w ręce  w ysok iego  Sadu , nie od­
mów ił pub licznego  św iadectwa n ieskażonćy
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sławie i znanym w całym woysku zas ługom 
Siemianowskiego , a czyniąc  co był  powi ­
nien dla prawa,  oddał  razem sprawiedl iwość 
obwiniaiącemu s i e ,  tkl iwem wspomnieniem 
mimowolnego przypadku.

Głos  świadków w osta tecznym ich spra­
wdzeniu nie b y ł  w cale różnym od t eg oż
przekonania.

Głos  ca łego pułku uczci ł  w nieszczę­
ściu swego do w o d ź cę ,  składaiąc u n a y w y ź -  
szey władzy pełne czułości  p r o ś b y , o iak 
nay sp iesznieysze  przywrócen ie  wodza ż o ł ­
n i e r z o m ,  oyc» dzieciom. Podania t e  w szy ­
s tk ich  k em ptn iy  ca łćy publ iczności  wia­
d o m e ,  z ł ożone są zapewne p rz ed  sprawie­
dl iwym sądem ; świadczą one czy W.  Pu ł­
kownik ty r a n e m  by ł  swoich żo łn ie r zy ,  c z y  
oycem ?

Głos  p u b l i cz n o śc i ! . . .  gdy o tern mq. 
wić za czynam,  s t a w a m i  w żyw ey  pamięci 
nąy dotkl iwsza  czułość bronionego  przeze-  
mnie ż o ł n i e r z a ,  o b y w a te l a ,  Polaka.  I lez 
ra zy  mówił on do mnie z t ą  mocą z g run tu  
cno t l iwey duszy pochodzącą : „Obrona mo­
la iest w su m ie n iu , Bogu i Sądzie.  N ie ­
w inny  w oczach własnych nie lękałbym się 
śmierci ; żołn ie rz  iest z nią o s w o i o n y ; ale 
cięźszey nad śmierć lękam się u t r a t y  któ- 
faby h o n o ro w i  rooiemu uwłaczać  m o g ł a . . .
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Głosy  ludzi !  zdania n iewiadomych!  opinia 
publ iczna Ł zy  nie uniżaiące cha ra k te ­
ru  żo łn ier za  p rz e ry w a ły  s łowa iego.

Opinia publiczna ! leżeli  głos pewndy 
l iczby tak nazwać można.  T e  same akta 
zeznań ludzi p ro s t y c h  i o t w a r t y c h , noszą 
na  sobie prawdziwe oznaczenie t ey  opinii  
publicznćy.  Gd y ieden z świadków w d r u -  
giem zeznaniu  o d w o ła ł  to  co wprzód myl- 
n i£  po w ied z ia ł ,  p r z y t o c z y ł  naywążnieyszą  
i  z n a tu ry  ludzkićy wynikającą swego od ­
wołania  p rz yczynę .  )tO pow iadałem , mówi,  
com s ły s z a ł , nie com w id z ia ł; s łysza łem  zaś  
fo  co Ludzie ró żn i różnie m ów ili , w szyscy  
p rzc ięc i sm utnym  losem bliźniego. „ Tak ies t 
zapewne  , prędszą odbiera l i tość t en  co w 
spólnym p rz y p a d k u  ulega  , niż t en  co p o ­
zostałe.  Śmierć zwraca  na siebie ca łą  u-  
w a g ę ,  i w tern uczuciu częs to w s t r ę t  s ta­
je się udziałem niewinnego na k tórego ł a ­
t w e  rzucić można p o z o r y  ; lecz po mo- 
men ta lnem  un ie s ieniu ,  przycho dz i  koley 
na  sprawiedl iwość  , a ta błędne mniemania 
umie zwracać na tór  słuszności i prawdy.

Zdania  publ iczne tego iedynie  dnia o- 
c z e k i w a ł y ,  k tó ry by  rz ecz  ca łą  wyjaśnia­
jąc , u tw ierdz i ł  niewinność , zniós ł mnie­
mane  przes tęps t w o  , us tal i ł  opinią.  Do was 
t o  na l eż y  wielowładni  Sędziowie!  Jak s tra-
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sznćm iest to  u rzędow an ie  w karaniu zbro­
dni ; tak  słodkiem w podźw ignieniu n iew in­
ności.

Były  g ł o s y . . .  pozwól p rześw ie tn y  Są­
dzie  ! abym w mowie moiey obiął i to  co  
p rzed  tw ó y  szanowny T ry b u n a ł  przycho- 
dzićby nie powinno ; lecz  gdzież śmieldy 
do publiczności odezwać się mogę, iak w tem  
m ieyscu p ra w d y  , pod zasłoną tw o iey  p o ­
wagi ? Były g ło s y :  „ iuż  t o  nie p ierw sze  
za b o y s tw o  , iuż to  wielu z te y ż e  ręki p o ­
dobną padło  ofiar-ą „ a leż to  by ły  g łosy  
t y l k o ; czynów nie było. —  P rze sz łe  ż y c ie  
cz ło w ie k a , w pływ a nie mało na obecne ie- 
go p rz y g o d y .  W  daw nieyszych iego  cz y ­
n a c h ,  znaydować się m uszą pew ne ślady 
cn o ty  lub zbrodni.

Tom asz Euzebi S iem ianow ski, (* )  u* 
rodz ił  się w ziemi Halickićy ; p ro s ty  w m y­
śli i w postępkach od m łodych l a t  zd ro ­
wiem i umysłem zdaw ał się do służby wo-

(*) Krótki tęn obraz życia Pułkownika, 
wzięty iest zliśluJ>fZ. Tadeusza Mor­
skiego bywszego Posła Rzeczypospali tey 
do dworów zagranicznych , pisanego w 
tym celu do obrońcy, Znakomity ten 
obywatel od lat zo  ściśleyszą znaio- 
mością z Siemianowskim złączony, od-
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ienney  przeznaczonym . Brat iego s ta rszy  
H i la ry ,  człowiek niepospolitych  t* len tó w ,  
zostaisgc iak wielu innych w' gwardyi Galli- 
cy u k ió y  , w służbie A u s t ry a c k ić y , stam- 
tąd  na Koneyliarza T ry b u n a łu  do L w ow a 
p r z e n ie s io n y ,  chciał nie raz w t \  mże r z ą ­
dz ie  b ra ta  swego Euzebiego świetnie umie­
ścić. Lecz serce iego n ie p rz y ię ło  tey myśli; 
oddany  własney o y c z y ż n ie , nie mógł sie p o ­
świecić obcey. O drzucił  wiec wszelkie o* 
f i a r y ,  a korzysta iąc  a chwili w k tó rey  na­
r ó d  niepodległość swą odzyskać u s i ło w a ł ,  
p rz y b y ł  w roku  1788- do W arszaw y  , i 
w sze d ł  w służbę woyakową. W a lczy ł  mę­
żni® pod Zieleńcami , i tam tuż zyskać u- 
m iał względy teg o  taniego w o d za ,  pod k tó ­
r e g o  dziś naczelnictwem sława oręża  P o l­
skiego w takim blasku iaśnieie. Z upadkiem 
Łraiu , w cichem ustron iu  dzie li ł  Siemiano­
wski smutek i nieszczęścia cnotliw ych .

d a l hold przy.iai.ni i p raw dzie przykłam  
daiąc się gorliw ie i szlachetnie do oka­
zan ia  iego niewinności. ObroAca odbie­
r a ł  liczne na piśm ie i ustne podania  
i d  obywatelów znaiących od młodości 
Siemianow skiego  , świadczące iak cale 
iego życie  , niczein skażone nie było.
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P rz y sz e d ł  pam iętny w dziejach naszych 
rok  i '794 . T adeusz  Kościuszko i* .  Marca 
s tan ą ł  w K rakow ie ,  iuż się tam ag  tegoż  
miesiąca Siemianowski znaydował. Naczel­
nik p o w ie rzy ł  mu form ow anie i dow ódz­
tw o  części pow stan ia  G renadyerów  Krako­
wskich , k tórzy  w c ią g u  kampanii w raz z 
dow odźcą swoim ty l e  waleczności okazali.

W a lczy ł  w bitwie pod Szczekocinami, 
skąd chlubnemi ranami i pochwałami wodza 
zaszczycony  , p rz y b y ł  wraz ż Naczelnikiem 
do W arszaw y. T u  w d y w izy i  samego Ko­
ściuszki ,  p rzez  liczne zasługi do stopnia  
P odpu łkow nika  zo s ta ł  wyniesiony.

W  .bitw ie Macieiowickiey , która koA* 
cem była owey pam iętnćy  kam panii , gdy z 
n iepospolitą  odwagą na hufce nieprzyjaciel^ 
skie naciera i chw ieiące się zw ycięz tw o  
na s t ro n ę  P o lsk ą  p rzenieść u s i ln ie ,  ciężki 
odnosi p o s t r z a ł ,  i pod nieprzyjacielskim o- 
gn iem , p rz ez  ż o łn ie r z y ,  k tó rzy  go iak o y -  
ca k o c h a l i , un iesionym  zostaie.

R a n n y ,  na siłach z w ą t lo n y  , w p o ­
w szechnym  upadku nie p rz e s ta ł  Siemiano­
wski pracować około  publicznego d o b ra ,  
ile to  w mocy iego b y ło ,  ile ów czesne o- 
ko licznośc i dozw alały . C zęsto  zawiść , chci­
w o ś ć ,  lub zemsta w z n i e c a ł y  prześladow a­
n ie zb y t  p o d ey rz l iw eg o  Rządu w G allicyi
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p rz ec iw  naycno t l iwszym obywate lom.  W  
tyęh  sm utny ch  zdarzeniach nie szczędzi ł  
S iemianowski  ani p r a c y ,  ani k o s z tu ,  ani 
zabi egów ,  żeby os t rzegać  zagrożonych,  o- 
świdcać b łęd n y ch ,  być na pomocy nieszczę­
ś liwym.  P rzy to m n y  pojmaniu Ignacego 
Potock iego Marszałka  W.  W. Xi fs tw a L i t e ­
wskiego  w Bardyowie  ( k t ó r e g o  s t r a t ę  dzi- 
siay Polska  opłakuie)  czynił  w szy s tk ie  u- 
s ł u g i , iakie t y lk o  w mocy iego były.  W o l ­
n o  mi ies t odwołać  się w t ey  mie rze  do 
świadectw  p rz y to m n y c h  tu  szanownych  i 
znakom itych  o b yw a te ló w  kt ó rzy  od da­
w n y c h  lat  znaią Siemianowskiego , w b lno  
wspomnieć  miłego P o la kom  Xiążęcia Ada­
ma Czar to ry sk iego , k tó r y  szacunkiem swo­
im Siemianowskiego z a s z c z y c a ł ,  i te r a z  na­
w e t  w liście do mnie p isanym chlubne b ro­
nionego  p rzezemnie  męża u cz y n i ł  ws po ­
mnienie.

G d y  na głos naywjększego Z ludzi p o ­
w s ta ł  kray W  roku 1 8 0 6 ,  Siemianowski  s ta­
w ił  się ieden z nayp ie rwszych na wezwa­
nie oy cz yzn y  ; a k o r z y s t a i ą c  z zaufania któ­
re u ludu zabranych p row incyi  po s iada ł ,  
p r z y i a ł  chę tnie  i ' usku teczn i ł  szczęśl iwie 
ro z k az  zbierania Pułku nad Pilicą.  Służąc 
Zawsze  wiern ie  i mężnie krzyżem Kawaler­
skim W r. 1807 zo s ta ł  zaszczycony .  Zw»-
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t l o n e  siły i domowe p o t r z e b y ,  p rz ym us i ły  
go po zawarciu  pokoiu Ty lżyc k ie go  odda­
l ić się ze s łużby ; lecz serce iego czuwało  
na chwilę powrócenia do niey wtenczas  
właśnie,  gdy oycz yzna naybardziey ob roń­
ców po tr ze bow ać  będzie. /

O tw o rzy ła  się os ta tn ia  kam pan ia ; za­
ra z  pod Raszynem był  Siemianowski między 
szeregami  walecznych r y c e rz y  i za p ro s t e ­
go ochotnika  s łużyć of iarował  się. Le cz  
innó mu oy czyzna dała przeznaczenie .  Roz­
kaz Rządu w yznacz y ł  mu kounnendę pow s ta­
nia Depar tamen tu  Warszawsk iego , pod na­
czeln ic twem Senatora  Xcia Jabłonowskiego.  
P r z y m u s z o n y  cofać się za Wis łę  pr zen iós ł  
się do Modl ina ,  gdzie  odebrał  rozkaz  fo r­
mowania  l iniowego Pułku w Depar t amenc ie  
P ło  k im;  Pułk  ten  nosi t e r az  Numer  agi  
Francuzko  Gallicyiski.  /

Z p ierwszemi zawiązkami  now ego R e­
gimentu  , bronił  Pułkownik Siemianowski 
brzegów Wisły  od Płocka do T o k a r , b r o ­
ni ł  szczęś l iwie ,  na drugi  brzeg rzeki  kilka 
przeprftw w y k o n a ł ,  z k tó ry ch  w iedney kil ­
ku huzarów z a b i t o ,  nieprzyiaciela r o z p r o ­
s z o n o ,  w drugiey 2 ,400  beczek soli zabra­
no , pod ogniem nieprzyiacielskim p rzez  
Wisłę  uprowa dzono  i władzom cyw ilnym  
oddano.  Tam to  Siemianowski  okazał  r»r
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2em ł e  w każdey sprawie  chciał  być piór-* 
Wszym na czele swoich żo łn ie rzy  j i e  za ­
s łużony ich miłość p o s i a d a ł : gdy bowiem
•W nocney p rzep raw ie ,  p r z y  bladem świe­
t l e  x i ę ż y c a , mniemaiąc że na miel izny w y ­
siądzie , opodal  ieszcze od brzegu  pierwszy 
z łodzi  w y s k o c z y ł , z n iebezpieczeńs twem 
życ ia  naś ladowanym i ra to w anym  zosta ł  od  
wszystkich .  W ciągu tych  walk j t rudów 
uformował  dwa batal iony i w k ró t c e  ści- 
gaiąc n ieprzyiaciela na czele  nowo zacię- 
ź n y c h ,  w a lc zy ł  z honorem pod Jedlińskiem 
z s ilnieyszym w czwórnasób nieprzyjacie­
lem.  Odtąd ciągle do organizowania  no­
w ych  batal ionów u ży ty  , w tw ie rd z y  P rag -  
s k i e y ,  w oczach s to l i c y ,  codzienne da­
wał  d o w ody  gorl iwości  i s tarania  o  do­
bro żo łn ie r zy  , zyskał  ufność i pochw ały  
wodzów , szacunek publ iczny.

P rawdę  moich w yra zów zaświadczą 
w s z y s c y ,  k t ó r z y xznali  Pu łkownika;  w ich 
oczach nikną płonne p o tw a r ze  przez  nie­
świadomych miotane.  Lecz  zkąd przecież  
zbiórane być mogły  owe  g łuche  po szepty  
o nie pidrwszćm iuż za boys tw ie ?  Czło ­
wiek którego życ ie  w znaczney  części p u l  
blicznem było  , k tó ry  w obywate lskich  s to­
sunkach miał z aw sze  t y l u  Widzów c z y n ­
ności  s w o ich ,  iakżeby po t ra f i ł  utaić obtl*
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fza iące  ludzkość p rzestępstw a?  T a k  ies t ,  
Siemianowski zab ił  kiedyś swego kam erdy-  
nera !. ,  ob łęd n e  zdania l u d z i ! rzecz  się ta k  
m iała  : P u łk o w n ik  przed  k ilku  la ty  z bra­
tem  i p rzy jac ió łm i swemi , chciał p o lo w a­
n iem  damy zabawić. W y b ra ła  się w las kom­
pania oboiey p łci m yśliw ych. W  oczach  
k o b ie t  wypada z kn ie i n ie d ź w ie d ź ,  m iota ią  
na n iego p o s trza ły  i nareszcie trup em  kła­
dą strasznego z w ie rz a  z ła tw ą  do w y s ta ­
w ien ia  satysfakcyą poluiących kobie t. W io ­
zą  zdobycz do domu z t r y u m fe m ,  a gdy  
cała  rzesza weso ło  w y k r z y k u ie  z w y c ię z -  
tw o  ! wypada kozak z n ie d źw ie d z ic y  skó­
r y  i tańcem swoim wspólną radość d z ie l i ,  
O to ź  scena z te a t ra ln y c h  oper w y ię ta  , g ł z i e  
ta k że  podobnych n ie d ź w ie d z i ,  podobnie za -  
biia  a. R ozeszła  się m ylna pogłoska o za -  
bóystw ie  kozaka  ; w kró tce  śtniech po niey  
w  ca łey  o k o l ic y  nastąpił.— O to  są zbrodni , 
o to  zaboystw a Siemianowskiego !

Sądzie n a y w y ż s z y !  ten  sam mąż u *  
któ rego  w c iągu  Uczciwego życ ia  żadna p la ­
ma nie p a d ła ,  staie te raz  p rzed  to b ą ,  n ie  
iako w in o w a y c a ,  a le  iako sam oskarźaiący  
się o p rz y p a d k o w e  nieszczęście. P rzesze ­
dłem  w szystk ie  p rze c iw  n iemu i za nin* 
d ow o dy . O kaza łem  iż przed  akcyą , w n iey  
samćy i po n iey  nie b y ło  śladu ro zm yś lne '
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go zaboys twa.  W y w io d łem  ze wszystkich  
świadectw śmierć p rz ypadkową nie mo­
gącą  naw et  o n ieos t rożność  obwiniać.  Z ie- 
d y n a s t u  świadków wyzna iących  iź koń P u ł ­
kownika  uno s i ł ;  z iedynastu  świadków p r z y ­
pisujących rz ecz  całą nayniewinnieyszemii 
p r z y p a d k o w i ;  z ied yn as tu  ś wiadków mimo­
w olne  i nieszkodliwe skaleczenie żołnierza  
w usta zezna iących ,  ieden ty l k o  sam z so­
bą n i ez g o d n y ,  sam o s o b ie  sprawy  zdać nie 
umieiąey K o m o r o w s k i , chwieie sip w swo- 
iem św iadec tw ie ,  nie wie  czy widz ia ł ,  c z y  
nie  w id z i a ł ,  podobno, zdaie m i s ię ,  słowa 
czcze  zastepuią u niego mieyśce  pewności,  
on  ty lko  ieden nie dowodząc nic przeciwne­
g o , w tern iedynie staie się szk o d l iw y m ,  
że  nie z równą iak inni dokładnością broni  
n iewinności  Pułkownika .  Niechcemy p rz e ­
to  ża dnego z świadków wyłączać  ! lecz 
nie zaniedbujemy na mocy p ra wa p r z y t o ­
cz yć  wszystkie  uchybienia przeciwne Sie­
mianowskiemu ; uchybienia f o r m ,  k t órych 
ściśle dos t rżegać  według ar t .  3. p rawa  13. 
Brum. r. 5. R. p. i s to tnym  iest obow iąz ­
kiem W. Kommissarza Królewskiego.  Ob- 
dukcya ! Pu łkownik nie pot rzebow ał  iey 
zbiiać. Kto  dowiódł  iź rany nie zadał  i nie 
mógł zadać , t e n  nie iest obowiązany ś le­
dz ić  w kolei  ciemnych przypadków,  skąd o-

na



Wymowa 8 i

ńa Wziąć m og ła  p o c z ą te k  O d k r y ł e m  w m ó ­
wię  moiey d r o g ę  sm u tn y c h  w t e y ' m i e r z e  do­
mysłów ; P u łk o w n ik  i my w sz y scy  t e g o  na­
w e t  nie wi em y  na i a k e m  c i e le  o w e  d o ­
świadczen ia  c z y n i o n o .  P r a w o  t o  p r z e w i ­
d z i a ł o ,  lecz p r a w o  n ie  b y ło  dop e łn io ny m.  
K iedy m więc iawną  i n i e z a p r z e c z o n ą  n i e ­
wa żno ść  obdukcyi  d o w o d z i ł ,  nie  sama t y l ­
ko  n ie w in no ść  b r on io ne go  była  mi do  t e g o  
p o w o d e m .  Z a d r ż e ć  po win na  lu dzko ść  na 
w s p o m n i e n i e ,  iż zda rzać  się m ogą  u chy bi e ­
n i * ,  p r z e z  k tó r e  p r a w d z iw a  zb r o d n ia  uyść  
b e z k a r n i e ,  * p r a w d z i w a  n ie win ność  b ledż-  
by musiała.

Już  w tak im s ta n ie  r z e c z y ,  w o c z y w i ­
s t y m  n a w e t  r a z i e ,  n a y s u r o w s z e  p r a w o  a i .  
Br.  r.  g. a r t y k u ł e m  1 6 . o b ie te  , śmierć z a  
śmierć n a z n a c z a j ą c e ,  p r z y s t o s o w a n e m  być- 
by nie mogło.

Praw o t o  c h c e : S i  la m o t t  s 'e s t  eh-
su iv ic  des m ouuais  i r a i t e m e n ś , !e coupable  
sera  pu-.ii de rnort. j e ż e l i  śm ierć  b y ła  s k u t ­
k ie m  z łe g o  obeyścia. s i ę . . .  W t y c h  ieszeze  
s ł o w a c h  u m i e s z c z o n y  ie s t  ów pow's /echr iy  
p r z e p i s  dla lekarzów'  : iak śc iś le  badać m a ­
ł ą ,  c z y  w śamey r z e c z y  śmidrć by ła  p r o ­
s ty m  i k o n i e c z n y m  skutk iem z a d a n e g o  c io­
s u ,  ć z y  inna  p r z y c z y n a  ń ie p o c i ą g n f ł a  iey
*a soba ?,  k , V

N u m e r  1. 1 8 1 o; fi
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G ło w y  nie o t w i e r a n o , nie oddano 
p ra w dz ie  wszystkich  s t a r a ń ,  iakich ona w y ­
maga , nim się błędnemu człowiekowi  w c a -  
ł e y  rzeczyw is tośc i  ukaże.

P ra w o  nie pot rzebowało  mówić teg o  
l i t e r a l n i e , co iest udziałem sameyże nau­
ki. Na cóżby do takich czynności  używać 
d o k t o r ó w ,  gdybyśmy na zewnęt rznem t y l ­
k o  obey  rżeniu  przestawać mogli  ! Sprawie­
dl iwość n i edow ie rza ,  ani dowierzać  może 
samey nawet  nauce , kiedy p r z y  obdukcy- 
ach wymaga p rz ytom noś ci  koniećzney o- 
sob sądowych.  T u  wymagało  obecności 
kapi tana Rapor tera .

O iak srogim dla ludzkości ,  iak nie­
właśc iwym charakterowi  wielkiego narodu 
i  iego nadzwyczaynenju  p r a w o d a w c y ,  b y ł ­
by  wspomniony dopiero a r ty k u ł  16. r zeczo­
n eg o  prawa ; gdyby nie zos tawuiac  nic p r z y ­
padkowi  , nic ubocznym śmierci p r z y c z y ­
nom , t ak  surowe ka ry  wymierzał .  ! Ta  sa­
ma to  ies t xięga praw do nayw yższego  ł a ­
godności  s topnia po ś l in iony ch, która ogra­
niczając  władzę potępienia , mnieyszey po­
łowie głosów sądowych daie za obwinionym 
p r z e w a g ę ; ta sama xięga , k tó ra  w pier ­
wszych sądownic twa kryminalnego zasadach 
w y rzek ła  :
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„En cas d ’homicide com m it involonta i-  
fo m e n t , s ’il  eft prouve que c’eft par un ac­
cident , q u i l  he soit I’e ffe t d’aucune sorts  
dc n eg ligence, i l  n ’existe p o in t de c r i-
mę. „ C O

i w i nnem mieyscu :
Lorsque ia ccu se  aura  ete declare nóti 

convaincu, le president prononcera, qu’il  eft 
acquitte de I’accusation , et ordońnera qu ’i l  
soit m is sur le champ eh liberie.

T ak  zapewne W. Pu łkownik  Siemiano­
wski  nie może być p fz ekonany o ro zmyś l ;  
ność , w tym  nieszczęś liwym przypadku;  
Św iadec tw a,  c z a s ,  m iey s ce ,  osoba zm ar ­
ł e g o  , iey s t a n ,  wszys tko ies t zanim .  Los 
w zrządzeniach swoich iest  niedocieczonym: 
Jakożkolwiek dziwny  p rz yp adek  nie prze-  
staie być  p rz ypadk iem ,  gdy ws zys tk ie  o- 
Łoficzności ,  wszystkie  względy ; w rzeczy  
t a k  i a w n e y ;  nic przeciwnego nie okazuią:  
A t u  raz iesfcze  wspominam k u r tk ę ,  szpa­
dę , koszulę , o b ro t, konia ślady, k rw i ; 
czy były iakie ? św iadków , czas obdukcyi;  
sarnę obdukcyą.

Sądzie P r z e ś w i e t n y ! g łośnego oczy. '  
szczenią żądamy.  Nie dla czego  innego o-

O )  A r t .  i ;  T it. I I .  Code p en a l 2 5; s tp i l  
1 7 9 *.

* '  i •>
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skarżał  się Pułkownik Siemianowski , iak 
t y lk o  dlatego , aby wszelki pozor  winy 
oddal i ł  od siebie.

T e n  sam Sąd nay w y ż s z y ,  dał iuź do ­
w ó d ,  iak nie urnie zważać na stopńie i ran­
gi.  Z ręki żołnierza  p ro s tego  zginął  of­
f icer ; gdy iednak rózmyślność  nie mogła 
się o k a z a ć ,  gdy owszem wszystko  p rzeko­
nyw ało  o prz ypadk ow em  zda rzen iu ;  żo ł ­
n ierz  zos ta ł  wolnym.  Siemianowski chę- 
tuieby tu  oddał  życie  s w o i e ,  ieżeli p r z y ­
kładów pot rzeba , lecz oddałby ie w ten ­
c z a s , gdyb y honor  iego mógł  być ocalo­
nym.

Cóż m i p o z o s t a i e ?  czy szukać jeszcze 
sp rę żyn  słabey w y m o w y ?  tu  prawda mó­
w i ,  a ta ies t zawsze w y m o w n ą ;  czy zwra­
cać uwagę na stan nieszczęśl iwego ? ktoż 
go nie czu ie?  Cóż dobi tniey  mówić zdo­
ła , iak ten  sarn wiek w stanie woysko- 
wym  z e s t a r z a ły ,  t e  chwalebne b l i z n y ,  te  
znaki  hono ru  , świadki że Siemianow ski ho­
no ru  ty lko  szedł  droga , honoru żąda; . ,  i o- 
t rz ym a  go wyrokiem w a szym ,  o t r z y m a  pod 
zasłoną tych  praw k tó ry ch  mądrości  los 
swóy  oddaie.  A  ia ? uczyni ł żem zndosyć 
świętey  powinności moiey ? wydołałemże 
oddać całą moc przekonania  k tóre  głębo-
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w d u s z y  m oi ey  iest  u t w i e r d z o n e  ?... P a ­
no wi e  ! s ą d ź c i e ! k ró tka  iuż t y l k o  chwi la  
p o z o s t a i e  ,  d o  us p ra w ie d l iw ie n i a  S ie m ia no­
w sk ie g o .  Ot>Ą‘Ą Ą ’̂ .4'i.C ■

P  O E  Z  Y A.

W iirsz na powrót zwycigzkiego IVcyska do 
Stolicy , czytany na posiedzeniu Tow a­
rzystw a Królewskiego Przyiaciół nauk, 
dnia 22. Grudnia 1809, , , * . .y

(L  &***. a  f i  V  • .

Bostwo , coś mgźuym drogg forowała 
Z grobu do życia , z nieszczęść do zwycigztwa, 
Sarmackiej broni nieodstępna chwało 1 
Udziel wieszczowi potrzebnego mgztwa. 

Godnie śpiewaiąc dzielnych Marsa synów 
Day orła lotem ku niebu sjg wznosić ; 
Odwaga wiodła do tak wielkich czynów , 
Odwagi trzeba , ażeby ie głosić.
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T rzy n aśc ie  w iek ó w  św ie tnem  b e rłem  w ła d a ł. 
S tw a r z a ł , ocalał i  rozdaw ał tr o n y  ,
U  nóg sk ład an e  odrzucał ko ro n y  ,
L ud  w i e l k i ! w  tenczas n aw e t g d y  u p ad a ł...

W  odw ieC znćy w y ro k ó w  x ig d z e , 
Czas w y m ie rzo n y  narodów  po tgdze.

Z a p o m n i a n  dobroczyńca! w łasnych  szkód n iepom ny  
L ud oko liczny  chcia ł iego  zag ład y  ,

■yV ob rońcy  zgubg  w id z ia ł; tak  ów  dąb o g rom ny  
P o s ta w i sw o i| ćm i trw o źn e  s |s i a d y ,
Z aw is tn e  gaie złorzecz§ m u w  ko ło  ,
N ie  m y ś l |c  o tć m  : źe on  silne  czoło 
P io ru n o m  s taw ia  , i ró w n y  na tu rze  , 
p r o m y  odbiw  i roz trąca  burze.

S ta ło  sig : bóg po tgźny  sw § rgkg u s u n | ł ,
Z  trw o g ą  dalek ich  k ra iów  gm ach  odw ieczny  r u n ą ł : 
P o  E u x y n  od B ałtyku  za leg ły  z w a lis k a .

R odak  p rz y c h o d n io m  ustąp ił siedliska ;
P tak  bosk i ,  g o d ło  s ta ro ź y tn ć y  c h w a ły  , 
P p u sz c z a  daw ne  gniazdo o rze ł b ia ły  '•
Ju ź  go zgub ionym  tu łaczem  m n iem ano  ,
G d y  o n . . .  o  cudzie  ! o nag ła  przem iano ! 
P o m y ś ln e  w ró żb y  g ó rn y m  znaczy  lo tem  • 
T o c z y  w zrok  śm iały  po  Sarm ack im  p o lu  » 
W zn ió sł sig ku  s łońcu  i  z berłem  i z grotem* 

L e c i . . .  i  g o d n y  sieb ie  s iad ł na K ap ito lu . 
U y rza ł T y b e r  z a d u m io n y ,
N o w e  m f f l t ,  n o w e  s z y k i ;

\
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M niem ał £c na głos B ellony ,
W stały Rzymu woiowniki.

N ie oni sami podobne im  plemig
S ław n j za s ta w aj chce zam ienić ziemig.

Gdzież zamierzyli igranice sw ey chw ały  ?
N a A lpach , na Pi renach u tk w ili pałasze: 
N urty  Ozazy , wzdęte Nilu w ały . . .
Ileż rzek skrapia św igte laury  nasze !

D ruga narodu połowa ,
Z  nieszczęśliwego rozb ic ia ,

TTnosi drogie reszty  ; boski ogień chowa , 
T en  zaród przyszłego życia.

P rzyidzie czas !... przyszedł; te n  co ziem ij w łada 
Ja k j chce postać iey n a d a ;
Orężem grobów dotyka ,
R zekł : dopełnione nadzieie !
Czego nie było ,  iaśnieie ;
Co b y ło , w  ciemnościach znika.

Kogo p o c ie sz y ł, a kogo zatrw ożył ,
T en  głos w narodach : P o la k , Polak oźy łP  
Sława zaś rzekła , ten co zawsze stale :
Grób swóy m niem any laurami przybierał, 

W ierny  oyczyznie i chw ale 
Polak n igdy  nie um ierał. —

Ziemig u tracił , w ydarto mu prawa ;
O n w ielkiey praw dy sta ijc  sig dowodem  ,
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Wskazał: że naród zawsze iest narodem ^
Gdy mu zostaię miecz , serce i sława.

Mocę dzielnego oręża ,
Powstaie Polska w całey swey bzdobic ,

Żyie , walczy i zwycięża. .
Tak bóg O lim p u ,  po krótkiey snu d o b ie .  

Świat wstrząsa . gdy się ocuca ,
I ,  znak w ładzy ,  gromy rzuca.

Cóż to ? znowu wściekłe igdze , 
Roznoszę woyny pożogi ?
Słabość śmie grozić potędze ;
T u  l u d z i  w i d z g ,  t u  Bogi . .

Od granic E u ropy ,  od słupów A lcy d a ,  
Zwycięzca wyrok swoy w y d a !

Cóż iest u niego czasów i mieysc przedział? 
Z n a d  Ebru dum nym  zgubę zapowiedział,
A słowo szybkim uprzedzaięc b ieg iem ,
Już śmiórć stanęła nad Dunaiu brzegiem.

Nie mnieysze Wisła oględała dziwy ;
Danego życia niepamiętne plemię 
Śmiało nachodzi dobroczyńców ziem ię , 
Zwycięztwo g ł o s i . . .  o Kaszyńskie n iw y !  

Powiedzcie wnukom naszym , iako Bóg zwyc^ęztwą 
Nie l i c z b y . . .  Bogiem iest mgztwa. 

Piersię szańce zdobywać , w biegu twierdze walić, 
Siebie obronić ,  i braci ocalić ;
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Oto dzieło icdućy chwili !
Nie dziw Polacy walczyli- —
U nich to w pierwszym zaszczycie 

Zamieniać własne za oyczyzuy życie.

Drogie ofiary ! wasze świgte zwłoki i 
Dumne najeźdźców zatrzym aij k ro k i;
Od zgubnych losów ten mur nas przedzieli $ 

T u  oyczyzna , tu chwała , tu iest ród mścicieli. 
W y nam celem będziecie smutnego obchodu, 
Uezciemy prochy wasze; a pićrwszy z narodu 

Mężnych grobowce laurami narzuci .J.. 
Chwała nas cieszy, kiedy strata smuci.

Dalekim pokoleniom pamiętne imiona !
Do waszych' czynów , do wasaey ozdoby 
Należeć bgd^ , m iecz, berło , korona, 

W yście królów Polaków odzyskali g r o b y . . .
Ostatni tam nie spoczywa !

Chwała to smętnym prochom nadgradza życzliwa, 
Gdy rycerz ze krwi iego, mieniąc przeznaczenie , 
Pierwszy oyczystym głosem wita święte cienie.

T u kres zwycigztwu ! tu  Mars syty boiu 
Spoczął pod tarczy pokoiu.
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Zwycigzca wśrzód tryum fów  i wśrzód naszey straży 
Wol§ i rnoc§ wyższy nad człowieka ,

Na p ły tk im  teraz mieczu losy świata w a ż y ,
A ziem ia w posłuszeństwie sw ych wyroków cze­

ka. —

Uczniowie dawnly Szkoły Kadetów do Twór­
cy i Szefa teyze Szkoły $ 0 .  Xięcia 
ffmci Adama Czartoryskiego.

Xigźg ! tóy szkoły młodzieńce * 
Którgś T w ym  szczycił przykładem * 
Przynoszą zebrane w ieńce 
Nad E b rem , Nilem i Padem .

Je ś li ich  tru d y  w y trw a łe ,
Pow rot oyczyzny o zd o b ił, 
Fowracai§ T em u chwałg ,
K to ich  do niey usposobił.
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Dla wsparcia oyczystćy sprawy 
Znoszjc tułactwa i blizny > 
Ni"byli»m y bez oyczyzny ,
Bo nam zostały Puławy.

Tu dla nas luby Xant płynął, 
Tu zbiór dawnćy chwały znaków 
Ta nasz nowy Helen słyngł, 
Przytułkiem prawych rodaków.

Z niemi Syn i Wnuki tw oie, 
Gdy dgź§ za przodków chwał§ , 
Postawiemy wielką Troig,
A czcić nieprzestaniem Mał§. —•

Koimian.



D o Redaktora Pamiętnika W  ar sza* 
wrkiego?

Tomasz T re te r  S. Maryi za Tybrem , 
Rzymski , oraz Katedralny Warmiński ka­
nonik i kustosz, Polak urodzony ,  któremu 
rozmaite druki i pisma oryginalne,  mową 
niewiązaną, iako też w gładkim wierszu ła­
cińskim pisane winniśmy,  za s łuży ł ,  źe 
go tylu autorów , iako dzieiop sa Polskie­
go , chlubnie wspominaią. Czytałem opis 
życia iego w rękach Uczonego niegdyś Fran­
ciszka Dmochowskiego u sukcessorów ie­
go pozostały , który , co do edukacyi ,  pro- 
mocyi  Tom: Tre te ra  na świecie , co do da­
t y  życia i śmierci iego , po wielu rniey- 
scach konieczney potrzebuie  poprawy \ 
wyjaśnienia niedokładności.

W zamiarze nabycia dokładnych i au. 
t en tycznych o nim wiadomości, zaczęta w
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koku zeszłym za granicę a osobliwie do 
W armii podróż w roku bieżącym szczęśli­
wie zakończyłem, opatrzywszy się w zb i ó r  
hiateryałów dowodnych i w różne o tym 
mężu cnotą i nauka s ł a w n y m  pamiątki i u- 
rzedowe monumenta. Mam przeto houor 
U pra sza ć  R e d a k t o r a ,  aby chciał o tem św ia -  
t łey publiczności w Miesięcznikach swoich 
Uezyiiić wzmiankę i os trzeżenie , oraz o 
chęci niżey podpisanego przysłużenia -się 
w tych punktach Polskiey Li teraturze i 
History i.

Piszę w Pradze pod Warszawą prze- 
ieżdżaiąc z podróży rzeczoney na ciągłe i 
prywatne pożycie do  Polski Cesar: czyli  
Gallicyi. Dnia 20. Stycznia R. 1810.

Stan. z L. Treter.
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'A R C H IT E K T U R A  CYW ILNA.'

U w agi nad korzyściami i  możnością robie-  

nia dróg p od  rzekami spławnemi, p r z y ­
stosowane szczególnie do pruiektu galery i 
podzim ney p od  zatoką Forth: etc. z  kar­
tam i i rysunkami potrzebnem i: p r ze z  
ofames M illar i IFilliam F azie  i .  Tont 
8■ w  Edymburgu ig o y .

W  if ł  i  s;'

O kilka mil od Edymburgd na północy 
rzeka , albo raczey  odnoga m orska maiąca 
wiecc'y dwóch mil szerokość", oddziela część 
północney Szkocyi od południowcy ; Wzbie­
ranie  wody iest bardzo znaczne . p rzeyście  
n iebezpieczne , podleg łe  ty s iącznym  p rz y ­
padkom żeglugi i pociągaiące za sobą nie­
zm ierne koszta  i s tra ty  w miarę czasu w 
którym  k to  p rzym uszony iest to w ary  p rze­
wozić. W szystk ie  t e  niedogodności tćm 
mocniey uczuć sie d a ią ,  im wifćey kraina 
ta  iest ludna i handlowną.
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Autorow ie  proiek tu  k tórego wyob ra ­
żenie dać chcemy czyte ln ikom naszym,  wy- 
silaią się na iak nayżyw sze i prawie drama­
ty c z n e  wystawienie  ty lu  niebezpieczeństw,  
ty lu  smutnych przypadków , k tórym żeglu­
jący aż nadto  częs to podlegać muszą.

Dwa ty lko  są sposoby do uniknienia 
-tak l icznych nieszczęść , lub zamiast  p rz e ­
w o z o w y c h  statków wystawić m o s t ,  iak na 
rzece  Tay  przed 50. laty z ro b io n o , nieda­
wno  na T wedzi e  w K e l s o , i prócz te go  na 
odnodze morskiey w M o n t ro s e ,  gdzie wy-  
s tawiono most  z drzewa budowy szczegól- 
ney. P rzyd ać można do tych  przykładów 
okazały  most  żelazny w Sunderland.  Lecz 
postawienie  mostu na odnodze morskićy Wie- 
cey niż dwie mile s ze ro k iey ,  dziesięć do 
dwunastu  sążni głębokiey , w kt,’, rey  s t a t ­
ki na wszystkie s t rony  spławiane bywaią,  
ies t rzecz ą  niepodobną.  Pozosta ie  więc 
p rzekopanie  pod wodą kanału podziemnego.

Myśl  ta zdaie się wprawdzie na p ier ­
wsze  w eyrzen ie  dość dziką i nie mniey dzi ­
wacznym zdawałby się tak  olbrzymi  pro-  
i e k t , gdyby gó kto podał  p ros tey  kompa­
nii akcyonistów.  Przecież rozwinienie t ey  
wielkiey myśli  o k a z u i e , iż nie ty lko ią po­
l iczyć należy między dzieła do wykonani* 
p o d o b n e ,  lecz nadto,  że  dzieło to  nie prze-
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c h o d z i ł o b y  możnośc i osób p r y w a t n y c h  s t o ­
w a r z y s z o n y c h  ; ka p i t a ł  1 7 0 , 0 0 0  f u n tó w  
Szte r l i ngów b y łb y  d o s t a t e c z n y m ;  a umiar­
k o w a n e  oszacowan ia  wskazuią  d o c hod u r o ­
c z n e g o  10. od sta.

A u t o r o w i e  dz ie lą  p i smo sw o ie  na t r z y  
c z ę ś c i : w p i e rw s z e y  zas tanawią ią  się nad 
Ważnością dz ie ła ; w drug ie y  r a d  możnośc ią  
co do  wy kon an ia  ; w t r z e c i e y  nad k o s - t e m  
p o t r z e b n y m  i p r zych odam i .

R z e c z  n ie w ą tp l i w a ,  iż w z ra s t a i aca  l u ­
dność s to l icy  Szkockiey , r o l n i c t w o ,  z w ią z ­
ki h a n d lo w e  , widoki  m i l i t a rn e  w ie l e b y  na 
tern dz iele  zyska ły .  P o w o d y  wska zane  , r zez  
au to ró w  są b a r d z o  s p r a w i e d l i w e ;  n ie  bę­
dz ie m y iednak  wchodzić  w obsze rn e  ich w y ­
szczególn ien ie  ; m ie y sc o w e  bow iem  w zg lę ­
dy  nie m ogą  tak  w ie le  in te r e s so w a ć  c u d z o ­
z iemców.

L e c z  go dną  ies t  r z e c z ą  c iekawośc i  po- 
w s z e c h n e y ,  c zy  przeds ięw zięc ie  ta k ie  m o ­
g ło by  zos ta ć  wy konun em ? D ow o d y  a u t o ­
r ó w  w t e y  części,  w sp ie ta ią  się iuż na p o ­
do bnych  p r z e k o p a c h  gdz ie indz iey  do ko na  
n y c h ,  iuż na pracach t e g o  r o d z a iu  szc zę ­
ś l iwie  p r z e d s ię w z ię ty c h  w sąs iedz twie .  Tu 
na le ż y  nam wniść w s zczegóły  — Sławn a g r o ­
t a  Puiizyl ippu bl isko N e a p o l u  i e s t , mówią,  
po  części  d z ie łem n a t u r y , poczęśc i  d . iełem

pra -
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p r a c y  cz łow ieka .  G ó ra  p rzeb i ta  iest  w d łu­
gośc i  3 6 3  sążni.  Cala.no p r ź y p is u ie  t o  
'dzieło mie sz ka ńcom  K um eysk im  ; W arron  
Ł l ik . i I Iow i ;  Strabon  Markowi  Ko kce iowi  ;  
M artorelL i  wspomina  iż t o  się s tuło pod pa­
no w a n ie m  Au gus ta .  Cożko lw ie k  bądź,  n i e ­
zm ie rna  ta  g a l e r y a  ma 5* s tóp  w y so k o śc i ,  
1 8  szerokośc i .  Św ia t ło  dochodz i  p rzez  ma­
łe  o t w o r y  w y b i t e  w s k l e p i e n iu ;  w ś r z o d k u  
p r z e k o p u  n a y d u ie  się kapl ica  N. Pan ny .  
M - t e r y a  w k tó rby  g r o t a  iest  w y b i t a  sk ła ­
da się częśc ią  z p u z z o l a n y  s t w a r d n i a ł b y  ,  
częścią  z m a t e r y i  k r u c h b y  k o lo r u  ż ó ł t a ­
wego.

Kanał LangW’edocki  c iągnie  się p o d  
z iemią  w d ługośc i  85  s ą ż n i ;  w y d r ą ż e n i e  m i  
z  2 stóp w y s o k ś c i ,  t y l e ż  szerokośc i .  Ni-  
Czem t o  iest  w porów nan iu  ró d za iu  pracy  
iakiby w y m a g a  kana ł  w Pik ardy i  ; p rzey *  
ście po dz i em ne ma ta m  w y n o s i ć  7 ,0  20 są­
żni w z d ł u ż ,  20 stóp w s z e r z ,  a g  w g łab  » 
rachu ia c  w t o  5 s tóp  w o d y  k t ó r ą  r z e c z o ­
ny kana ł  będz ie  w sobie zamyka ł i

Kanał  C h e s t e r f i e l d  w Angl i i  p r z e c h o ­
dzi pod z iemią  w H ar t s h i l l  1 ,500  sążni .  Ka­
n a ł  ł ą c z ą c y  T am  zę i S a w e r n e  c i ągnie  się 
p* d z iemią  na p ó ł t r z e c i e y  mili  Angiel :  b l i ­
sko Sapper ton  g a l e ry a  ta  i est  c a łk o w ic i e  
m u r o w a n a ,  a n a w e t  w w ie lu  m ie y s c a c h  

Numer 1.  1 8 1 0 * 7
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gdzie woda przez  grunt  sączyćby się mo­
gła , ws t rz ymano ią przez  odwrócone  skle­
pienie.

Wszystk ie  t e  dzieła > co do ważności 
i o g r o m u , ustąpić muszą kanałom podzie­
mnym k tó re  xiążę Br idgewater  kazał kopać 
w Wors le y  niedaleko Manchester,  dla p rz e ­
wozu jedynie węgli  podziemnych.  Niższy 
kanał  rozciąga  się do 12 mil Angielskich.  
Drugi  na ośtanaście sążni w yżćy  iest nad 
powie rzchn ią  p i e rw szeg o ,  a 'wierzchołkowa 
odległość iego od powierzchni  ziemi u t rz y -  
muie się między 20,  i 33 sążniami. Dłu- 
g łość sześć mil Angielskich dochodzi.

Kopalnie w Whitehaven  ieszcze więcey 
maią podobieńs twa do dzieła przez  autorów 
p ro p o n o w a n eg o ,  rozciągaią się bowiem wię­
cey niż na milę pod morze m;  głębokość ko­
palni od 80 do 150 sążni w różnych miey- 
scach wynosi  , ludzie i konie zchodzą na 
dół  przez  gale ryą  podziemną pochyłą.

T y l e  przykładów  oswoić mogą każde­
go z myślą  wyku c ia  drogi  podziemney.

W Borrows touness  na brzegu południo­
wym odnogi  pod którą  au to ro w ie1 radzą 
podziemne przeyście  wykopać , znaydu ia  się 
kopalnie  wręgli rozciągaiące się na milę pod 
wodą w głębokości od 20 do 80 sążni. Od
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pięciuset la t  wy do by  waią z tamtąd węgle beż 
żadnego niebezpieczeństwa.

Na brzegu północnym t e y ż e  odnogi 
kopalnie w Culro-s ciągną sie na dwie mi­
lo pod m orz em ;  chociaż od dwóch wieków 
opuszczone zos ta ły ,  daią sie iednak i te raz  
leszcze po i t rzegać  szczątki  dawney studni  
naprzeciwko C aftleh il l ; o ich obszerności  są­
dzić można z opisu  spółfczesnego au to ra  J a ­
na  Taylor ,  ę*}

„Dwa są ,  mówi on w s ty lu  p r o s t y m ; 
wniyścia do kopalni , iedno ż morza drugie 
z lądu. Można wchodzić i wychodzić pr, ez 
obadwa , albo też iak ia dla rozmai tości  u- 
c z yn i ł em ,  wniyść morz em ,  wyiśc ładem; 
Z a p y t a  się nie i e d e n , iakżeby człow iek 
spuszczać sie mógł  do kopalni z morza , ż e ­
by za nim woda nie poszła i nie zalała go? 
Na to  odp ow iada m,  iż twórca  t ego  dzieła 
obrawszy mieysce naydalsze od brzegu , w 
czasie -nay większego us tępu  morza kazał 
tam wTy s taw ić  wieżą tak  wy soką i tak

( * )  T h e  pennilesse pi lgrimage ; o r  t h e  mo- 
neylesse  perambula t ion o f  John T a y ­
lor  the  wa te r  p o e t ,  in i ó i g .  W ę­
drówka z próżnym  workierń , czyli prze­
chadzka bez p ien iędzy  J-ana TUylbir 
i b  18;
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m o c n ą ,  iżby za podniesieniem się wody 
bałwany  morskie w niczem iey uszkodzić 
nie mogły  ; w wieży osadzi ł  wieiką liczbę 
robotników , k tó rzyby  pros to  na doi kopali  
aź do 40 sążni ,  gdzie znaleźli  węgle mor­
skie. Idąc co raz  daley za znalez ionym 
węglem,  w przeciągu *9 la t  wykopal i  wię- 
cey niż na milę rozległości  pod morzem : i 
k iedy oni tam pracuią,  ok rę ty  Angielskie u- 
noszą  się nad ich głowami., ,

Ogół  kopalni  w bliskości mieysca gdzie 
ma być droga pod wodą psowadzona,  prz e­
chodzi  na kilka milionów prętów kubicznych 
wy drą żen ie  jakiego taż droga wymagać bę­
dzie.  Same galerye  w kopalniach P. Ca- 
del la w Gra nge  i P. Rober ta  P res ton  w Val- 
leyf ie ld  składa'ą większą obiętość. Co więc 
dwie  p ry w a tn e  osoby wykonać mogły ,  cze- 
muźby to  miało być niepodobnem dla t o ­
warzystwa  akcyonis tów ?

Zarzucaią  n iektórzy , iż droga w tak 
zna czney  długości  idąca pod morzem nie 
może  być p rowadzoną dla/przesiąkania w o ­
dy.   ' r

A u to ro w ie  odpowiadaią na t o  p o s t r z e ­
żeniem og ólnero , iż w kopaniach podzie ­
mny ch  daleko mniey obawiać się należy wo­
dy pod morzem lub r z e k ą ,  niz pod stałym 
ładem. P rzy tacza ia  za p rzykład  kopalnie
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w W h i te h a T e n ,  g dz ie  zam ias t  w ilg o c i ,  d r o ­
gi t a k  są s u c h e ,  iż p o w o ź n ic y  d la  k u rz a ­
w y skrapiać ie  m uszą . P ró c z  t e g o  g lin ia -  
s ty  g r u n t  o d n o g i  ie s t  n a y sp o so b n ie y sz y m
do z a t rz y m a n ia  w o d y .

Z a rz u c a ia  t a k ż e  w y n a la z c o m , iż t a  ich 
m yśl n ie  ie s t  now ą ; m n ie j s z a  o t o ,  b y le  u- 
ż y te c z n ą  była .  C hc iano  z a p e w n e  p rz y p o ­
m nieć  o w e  p rz e y śc ie  pod  r z e k ą  E u f ra te m  ,  
d z ie ło  S em iram id y  w da lek iey  s t a r o ż y t n o ­
ści. „Sem iram is  , mówią a u to r o w ie  , w y ­
kopać  k aza ła  w ie lk ie  i e z i o r o ,  3 5  stop g łę ­
bok ie  , k tó re g o  k ażda  ściana t r z y s t a  m iar  
s ta d ia  u G reków  i R zy m ian  z w a n y c h  zay -  
m ow ała .  J e z io r o  t o  s łu ż y ło  do  p rz y ię c i*  
w od  E u f r a tu  p rz e z  czas k ie d y  kopano  p r z e y ­
ście  sk lep io n e  pod  ło ży sk iem  rz e k i  d la  p o ­
łączen i*  pa łaców  k ró lo w e y .  S k lep ien ie  m ia­
ło  2» c e g ie ł  m iąższośc i ,  j o  stóp w z d łu ż ,  15 
w sz e rz .  R o b o ta  t r w a ła  160  d n i ,  p o  k tó ­
r y c h  u p ły n ien iu  rzek a  do z w y c z a y n e g o  ł o ­
ża  z w ró c o n a  zo s ta ła .
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Historya wiary w świętość liczby 7.

Z abo bon  ie s t  dz iecięciem niewiadomo* 
fęi  ; a p r z e t o  n a t u r a l n i e  z t e g o  w y p a d a ,  
ż e  n a y d a w n i e y s z e  n a r o d y  , iakie nam His to -  
f y a  w y s t a w i a  , nay w a ż n ie y s z ą  pomoc do 
h i s t o r y i  zabo bo nu  d o s t a r c z y ć  mogą . N a ­
ród ka żdy  bez  nauki  i es t  n a k s z t a ł t  dz ie c ię ­
cia ł a t w o w i e r n y m  ; na same d z iw n e  t y l k o  i 
r z a d k ie  r z e c z y  z w r a c a  sw o ię  u w a g ę ;  w s z ę ­
dz ie  u p a t r u i e  coś ta i em n icy  p e ł n e g o  i nad ­
p r z y r o d z o n e g o  , p r z y p a t r u i e  się ca łe m u  
p r z y r o d z e n i u  iakby  p r z e z  z a s ł o n ę ,  i sam % 
w ł a s n e y  w i n y ,  r z e c z y  z m y s ł o m  n a y w id o -  
c z n i e y s z e  d z iw nem i  i n a d z w y c z a y n e m i  u 
s iebie  w y s ta w ia .  R o z u m  iego ies t  z as ł a -  
b y m  do  p o s t r z e g a n i a  p r z y c z y n  n a y b l i ż s z y c h  
w  r o z m a i t y c h  m ię dzy  rzeczami  zd a rz e n ia c h  
i odm ia na ch ,  a z b y t  ż y w a  i a n t a z y a  w sk u t ­
kach  p r z y r o d z o n y c h  coś o so b l iw sz eg o  i z a ­
l e ż ą c e g o  od  s i ł y  iak ie yś  n ie w id om ey p o ­
s t r z e g a .  N ie u k s z ta ł c o n y  iego  r o z s a d e k  mię­
d z y  p r z y c z y n a m i  a sk u tk am i  m e  widzi  s t o ­
sunków , i d la  t e g o  ł ą c z y  r azem  różne  mię­
d z y  sobą,  w y o b r a ż e n ia  ,  a z  p o b o c z n y c h  i
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przypadkowych przyczyn tw orzy sobie dzia- 
łais>ce i istotne. Stąd się rodzi mnostwo 
zabobonnych wyobrażeń , które przez wza­
jemne połączenia się są dla siebie pomocą, 
aż nareszcie tworzy się z nich pewne i nie­
wzruszone system a, którego moc tak iest 
dzielna, źe pożnieyszy postęp ludzki w o-  
świeceniu i umieiętnościach, tey zwolna  
Wzniesioney budowie dzieciństwa, zupełne­
go upadku sprawić nie może. Stąd pocho­
d z i , źe  w nayoswieceńszych nawet naro­
dach, w czasie nay większego ich poloru, pe­
wna liczba śmiesznych wyobrażeń zostaie ,  
które wśród barbarzyństwa i niewiadomosci 
narodowcy wzięły początek,lecz które z cza­
sem tak zupełnie do sposobu myślenia mie­
szkańców wpłynęły , iz po przekonaniu się
0  ich niedorzeczności większa część narodu 
przy nich uporczywie obstaie. A  iako do­
rosłemu człowiekowi z trudnością przycho­
dzi uwolnić się zupełnie od wyobrażeń, któ­
re niegdyś w dzieciństwie zm ysły iego ifan- 
tazyą zatrudniały , i uprzątnąć z rozumu te  
nikczemne wrażenia, których wielomowne
1 przesadne mamki przez swoie baśnie sta­
ły  się przyczyną, toż samo w nayświetley-  
szych narodach byw'a zdarzenie- Początko­
we ich barbarzyństwa wyobrażenia miesza, 
ią się z nabytemi w duszy prawdami, i tak
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się mocno łączą ze sposobem myślenia,  ię- 
zykiem , relig ią i ustawami kraiowemi , że ie 
stamtąd zupełnie uprzątnąć niepodobna.

Ważne przeto i uczone będzie zatru­
dnienie przebiedz ciąg cały tworzenia się 
i ut rzymywania zabobonnych wyobrażeń i 
one w samem ich zrzódle wyśledzić. Pomi- 
nąwszy teraz roztrząsanie wielu zabobon­
nych wyobrażeń mocny wpływ maiących na 
Judzi , zastanowię się nad wyobrażeniem na 
pidrwszy rzut  oka mnidy znaczącem , lecz 
które w rzec2y samćy szerzy się nadzuy-  
czayn ie ,  a we wszystkich dawnych i tera* 
źnieyszych narodach,  we wszystkich pra- , 
wie umieiętnościach ślady swoiego działa­
nia zostawiło. Mówić zamyślam o szczegół- 
nieyszem uszanowaniu które zabobon da* 
wnych i teraźniey szych czasów dla liczby 7 
okazywał  , przez co ta liczba nieiako pię­
tnem świętości oznaczoną została. L’sza- 
nówanie to  tćm bardzićy zadziwia,  że cel 
onego iest wielkość oddzielna , która dla 
imaginacyi żadney pomocy i żywiołu nie 
dostarcza.

Zastarzałe uszanowanie dla liczby 7 
samych nawet językach widzićć się daie. 

W Hebrayskim od wyrazu liczbowego Schi- 
bah, s iedm, pochodzi wyraz S c h e b u a ,  któ­
ry przys ięgę , albo właściwie mianowanie
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s i e d m iu  l i c z b y  o z n a c z a .  L i c z b a  p r z e t o  7 
1 Pr Zy s i ę ga  b y ł y  w d u s z y  i m o w i e  H e b r a y *  
C2y k a  t a k  śc i s ł e  z so bą  n i e i a k o  p o ł ą c z o n e  , 
Jz Za w y o b r a ż e n i e m  i e d n e g o  z a r a z  s ię  d r u ­
g i e  w z b u d z a ł o .  W  san ićy r z e c z y  b y ł  t e n  
t*’ c z a s a c h  n a y d a w n i e y s z y c h  z w y c z a y  , iź 
p r z e z  s i e dm iu  ś w ia d k ó w  a l b o  z a k ła d n ik ó w  
s t w i e r d z a n o  p r z y s i ę g ę .  Z w y k l i  t a k ż e  b y l i  
s t a r o ż y t n i  p r z y  sijedmiu z w i e r z ę t a c h  na  o-  
f i a r e  p r z e z n a c z o n y c h  c z y n i ć  p r z y s i ę g ę .  A -  
r a b o w i e  p o t w i e r d z a l i  s w o i e  z w i ą z k i  i u m o ­
w y  p r z e z  7 ka m ien i  k r w i ą  s t r o n  u m a w i a ­
j ą c y c h  s ię  s k r o p i o n y c h .  A g a m e m n o n  po  
z ł o ż e n i u  s w o i e y  p r z y s i ę g i ,  A c h i l l e s o w i  7  
t r o y n o ż k ó w  p o s y ł a  , i a ko  H o m e r  w I l i a d z i e  
W y r a ż a .  P r a w o  n a w e t  R z y m s k i e  dla  u p o ­
w a ż n i e n i a  i a k i e g o  t e s t a m e n t u  p r z y t o m n o ­
ści  1 p o d p i s u  7 św ia d k ó w  w y m a g a ł o .  0 -  
z n a c z e n i e  t a k o w e  p e w n i e  d o w o l n e  ani  p r z y *  
p a d k o w e  n ie  b y ł o ,  l e c z  z a c h o w a ł o  s ie  ia­
k o  z a b y t e k  s t a r o ż y t n e g o  z w y c z a i u  ,  a b y  
s p r a w i e  i a k o w e y  u r o c z y s t ć y  p r z e z  l i c zb ę  7 
t ć m  m o c n i e y s z e  nad a ć  z n a c z e n i eJ W  N i e m ­
c z e c h  t a k ż e  w ś r ed n im  w ieku po  C h r y s t u s i e ,  
p r z y  r o z t r z ą s a n i u  sp r ąw  k r y m i n a l n y c h ,  p o ­
t w i e r d z e n i a  od  7 ś w ia d kó w  p r z y s i ę g ł y c h  
s z u k a n o ;  a n a w e t  w cz as ach  t e r a ź n i e y s z y c h  
w o k o l i c a c h  n i e k t ó r y c h  w y ż s z y c h  N ie m ie c ,  
r p r z e c z k i  i w ą t p l i w o ś ć  o  g r a n i c e  k o m m i s s y a
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z  7 przys ięg łych  mężów złożona sprawdzać
zw ykła .

W y raz  liczebny epta  W greckim  ięzy- 
k u , i z nim blizko żgadzaiący sie łaciński 
septern , dawni i teraźn ieysi  gram m atycy od 
s łow a sebotnai, s za n u ię , w yprow adzali.  A 
lubo  tę  etym ologią  możnaby za n iedo­
k ładną poczy tać  , iako zasadzającą się 
i s to tn ie  na gorliwości Greków szukaiących 
początku  wyrazów G reckich  io n y ch że  zrzó- 
dła w własnym ich  ię z y k u ,  iednakże g re c ­
k i wyraz  epta  i łaciński septern z tam tym  
się blisko zgadzaiący , a to  przez zwryczay- 
ną u Greków  zamianę oddechu głośnego spi­
r itu s  asper na s g ło skę ,  pod ług  zasad roz- 
sądney E tym ologii z w yrazem  wschodnim 
schiba iedenże maią początek . Stąd się po- 
k a z u ie , że i u Greków do w yobrażen ia  i 
wymawiania liczby 7 uszanowanie i świę­
tość  przyłączano.

Szczególnieyszą lecz dotąd n iepostrze -  
ganą iest rzeczą , że  się tak  w iele ró­
żnych  narodów w nazwisku liczby 7 ZS°* 
dziło. Wiadomą wprawdzie iest rzeczą, że 
w nazwiskach wyrazów liczebnych w wielu 
językach podobieństw o za ch o d z i , i że ta  
zgodność i podobieństw o spólne zrzódło  
t y c h  ięzyków wskazuie. Jednakże ta  zgo-
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dność  n igdz ie  w y r a ź n i e y ,  iak w l iczbie  7.  
Widzieć się nie daie.

W s z y s t k i e  naprzód  iezyki  na w s c h o ­
dz ie  są w t y m  w z g lę d z ie  zgodne .  I t a k  
hebr-ayckie Schibah  , a rabsk ie  S e b a e t , e t y .  
o p sk ie  Shaba tu  , pe rsk ie  Heft , i w ie le  in­
nych  d y a l e k t ó w ,  n i ezn a ią ce m u  n a w e t  z a ­
sad e t y m o l o g i i ,  p o d o b ie ń s tw o  t y c h  w y r a ­
zów z łac ińsk im s e p te m ,  a g r eck i m  epta  wi ­
d oczn ie  okazuia.

W s z y s t k i e  t a k ż e  e u ro p e y s k ie  ięzyki  , 
choc iaż  z r ó ż n y c h  z r z ó d e ł  p o c h o d z ą , r ó ­
żn i ąc  sie w in n y ch  nazwiska ch  l i cz eb n y ch ,  
w nazwisku  iednak  l iczby 7.  z sobą się zga­
dza ją .  Córki  ł ac ińskiego i e z y k a ,  w ł o s k i ,  
f r a n c u z k i  , h i s z p a ń s k i ,  z apew nia ją  o z g o ­
dnośc i ich p o c z ą tk u .  L e c z  iezy k niemiecki  
W y razu  swoiego  steben siedm , nazw iska t e ­
go  z łac iń sk ie gu  ięzyka  pe w nie  nie p r z e r o ­
b i ł ,  równie  iak i s i o s t r y  c zy  córki  i ego  a n ­
g i e l s k i ,  h o l l e n d e r s k i , sz w edzk i  i d u ń s k i ,  
k t  •re się w nazw isk u  l iczby 7.  mniey  lub 
Więcóy do  siebie zbl iża ią  : gdyż  iuż Me--
P o g o to w ie  sibun  mówili .  A n a w e t  t r z e c i  
g ł ó w n y  i ę z y k ,  z rzódło  e u r o p e y s k i c h  ię z y -  
ków s ł o w i a ń s k i , l i czbę 7.  w p o d ob nym  s p o ­
sobie  w y r a ż a  , t a k  np. polski  si^dm , czesk i  
1 k a r y n t y i s k i  sedtn mianuie.  J e s z c z e  wido-  
c zn i e y sz y  ies t  w y r a z  L i te w s k i  i Ł o te w s k i
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septini. T a ta row ie  zaś Krymscy maią w y­
raz sevene. A co bardziey zas tan aw ia ,  iż 
sami naw et dzicy  Samoiedzi do wyrażenia 
t e y  liczby , z innemi iezykami podobnego 
brzmienia uży w a ią . i tak  mieszkańcy nad 
morzem lodow atem  między rzekami Jenissą 
i Leną seiba , a p rzy  Archangelu  siw  mó­
wią.

T a  zgodność różnych od siebie ięzy« 
ków w oznaczeniu  nazwiska liczby 7* *es* 
w rzeczy samćy godną uwagi. Sądzić nie­
podobna , aby tak  wielka iednostayno ić  
przypadkow  ą być miała. Owszem tego  ie- 
s tem  mniemania , iż ta  zadziwiaiąca pode* 
fcność iest s taroży tnym  pomnikiem w iary  
w szczególnieysza świętość i czarnoxięzk» 
moc tey  liczby , która s if  od iednego naro­
du  do drugiego p rz e n o s i ła ,  a przez zgo­
dność V oznaczeniu  nazwiska tey  liczby u- 
pow ażniohą została .

1 w is to c ie ,  wiara ta w szczególniey- 
szą  świętość liczby 7 , w Historyi daw nych 
nam znaiomych narodów mniey lub więcey 
daię  się p o s trze g ać ,  a naw et w his tory i i u- 
rządzeniach  poźnieyszych n iezaprzeczone 
ślady zostawiła . Nie masz ani iedney nau­
ki i u m ie ię tn o śc i , od teologii aż do gram- 
m a ty k i ,  od astronomii aż do ieografii p rze ­
chodząc , gdzieby mniemana świętość licz-



,1
Pisma rozmaite

by 7 do marzeń j ak o w y ch ,  lub. widocznych 
błędów nie stała się powodem.  Z mnóstwa 
p rz yk ładó w tę  prawdę potwierdzić mogą­
cych , n iektóre ty lko  z nayważnieyszycl i  
przy toczę .

W xifgach s t arego tes t amentu  l iczbę 
7* bardzo częs to w dziwnym sposobie po­
s t rzegać  można. Nie ty lko miasto pr zys ło ­
wia używane b yw a ,  tak iź siedm, zam as t  
w iele, i siedm ra sy  zamiast  często cz y ta ć  
sie dai e ,  lecz w całe urządzenie  Moyżeszo- 
we ma w p ływ  widoczny: Cały szereg dni
religii  i uroczystościom poświęconych na 
t ey  sic liczbie gruntuie.  Uo nie t y l k o  
dzień siódmy tygodnia był  świętym dla Ho- 
b ra y c z y k ó w ,  lecz przez dni 7 ieść chleb 
niekwaszony musiel i ,  między Wielkanocą i 
Zielonemi  Świątkami 7. tygodn i  l iczyli , co 
la t  7 rok o d p o cz y n k u ,  a po 7 razy  7 l a ­
tach rok iubi leuszowy obchodzili .  Do po­
święcenia arcykapłana przeciąg  dni 7 był 
pot rzebn y.  Na Wielkanoc przez  dni 7 c z y ­
niono o f i a r y ,  a na Zielone Świątki siedmio­
letn ie  barany of iarowano.  Ta siedmiokro­
tna  ofiara bardzo częs to się wydarzała.  P r z y ­
jaciele Joba ofiarowali  7 byków i 7 bara- 
nów. T y leż  of iarował  Dawid pt? odzyska­
niu arki p rz y m ie rza ;  ty leż  także  król Eze­
chiasz p rz y of ier ze  za g r z e c h y , i do te go
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jeszcze 7. iagniąt  i 7. kozłów. Nadto po ­
dług prawa krwią błagalney ofiary,  7 razy 
o ł t a rz  skrapiano.  Stosownie do przepisu 
prawa,  7 dni t rw a ła  n iecz ystość ,  a do o- 
ćzyszczenia się 7. dni t y ł y  naznaczone.  
N aw et  w iele śladów w s tarym Tes tamen­
cie znaleźć m ożna,  iako tey  liczbie 7,  czar- 
noxiezkie działanie na rzeczy przyznawano.  
I tak czhrnoxieżnik Bałam maiąc Izraeli tów 
przeklinać  , 7. o ł t ar zy  budować kazał ,  a 7. 
byków i 7. haranów żądał  na ofiarę.  J e r y ­
cho  dnia 7 go b y ło  z d o b y t e ,  gdy 7. kapła­
nów, przez dni 7. z t rąbami  7. w raz ze w szy­
stkim ludem , 7 razy  miasto obeszli .  Sam­
s o n ,  dla zwalczenia iego , 7.  pos t ronkami 
b y ł  skrępowany , a p rzez  obcięcie 7. kę­
dziorów z głowy iego,  z mocy ogołocony.

Lecz  iuż przed zaprowadzeniem prawa 
Moyżeszowego ślady wierzenia  w świętość 
t ć y  liczby znaleźć można. Podług wszel ­
kiego podobieństw a do prawdy ,  podział  Moy- 
żesza na 7. dni s tworzenia  świata stad ma 
swóy początek.  Myśl taż sama w his to ryi  
p o to p u  daie się pos trzegać.  Noe ze zwie­
r z ą t  czystemi  nazwanych i p tastwa po 7 
par  do swoiey arki przyiął .  W 7. dni za­
raz po top nas tąpi ł :  a gdy t en  p rz em inął ,  
dwa gołębię w przeciągu dni 7. wysłał .  Ja- 
kóll s łuży ł  po la t  7,  dla kużdey córki L«-
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bana. Przydać t u ’ potrzeba krów 7 t łu ­
stych i tyleż chudych, które się królowi E- 
gipskiemu przyśniły , a które według tłu­
maczenia Jozefa, 7 lat urodzaynych i tyleż 
nieurodzaynych oznaczały.

I w nowym Testamencie często ślady 
■wierzenia w liczbę 7* znaleźć można. Proś­
ba : Oycze nasz z 7 części się składa. W 
xiędze obiawienia Jana Apostoła częste iesfc 
tey  liczby użycie: i tak o 7. kościołach, 
7 lichtarzach, 7 pieczęciach, 7 trąbach, 
7- wagaoh, 7. grzm otach, o baranku z 7 . 
rogami i tyleż oczym a, o smoku z 7 gło­
wami i 7. koronami doczytać się można.

Od powrotu Żydów z Babilońskiey nie­
woli wyobrażano sobie nieskończoną liczb© 
Aniołów tron Boski o taczaiących, z ty ch  
7. Arcyaniołami nazw ano , którzy bliżey 
Boga będąc odbierali iego rozkazy i niższym 
aniołom udzielali. Oprócz tych 7. Archa­
niołów, wystawiono sobie w myśli 7 duchów 
przed tronem Boskim, którzy Bogu ku rzą­
dzeniu światem pomocnikami być mieli. Z 
tego powodu bez wątpienia oycowie SS. Ko­
ścioła często de Spiritu septiformi wspomi­
na i ą.

Kościół Katolickil bardzo często tey 
mistyczney liczby używa. Do tego nale- 
2!1 7 święceń kapłańskich, 7, Sakramejp!?
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t ó w ,  7 grzechów g ł ó w n y c h ,  7 godz in  ka­
n o n i c z n y c h  , 7 psalmów poku tnyc h .  W  xię- 
d z e  M artyro log ium  z w a n e y , o 7 brac iach  
śp iących  czy ta m y .  P o c z ą t k o w o  7 t y l k o  
by ło  k a r d y n a ł ó w ,  s to s o w n ie  do l iczby du­
chów  przy  t r o n i e  Boskim będących.

U G re k ó w  liczba ta  od czasów nayda* 
Wnieyszych  za świę tą  p o c z y t a n a  była.  He- 
z y o d  mówi w y r a ź n i e ,  1 ż dz i eń  7 miesiąca 
św ię tym  być powinien .  Dzień  ten  na cześć  
A p o l l i n a  był  pośw ię con y  , k tóry  d. 7 m ie ­
siąca T h a rg c l io n  miał  się urodzić .  U Ho­
m e r a  zna yduie  się bardzo  wie le  śladów wia ­
r y  w znac z en ie  tey  l iczby.  Fo żn iey  G r e c ­
cy f i lo zo fo wi e  t ę  l iczbę za ce l  swoich  ba­
dań bardzo  częs to  o b i e r a l i , szczególn ie \  zaś 
nauka  P i tagoreSa  o l iczbach  iest  n ay c i em niey-  
sza częśc ią  iego  f i lozof i i  , i d o tą d  nikt  n iebył  
t ak  sz częś l iw y  , aby a r y t m e t y c z n e  iego  t r u ­
dnośc i  r o zw ią za ł .  Nie w chodz i  się t u  w 
r o z b ie r a n ie  m a r z e ń  iego  w zglę dem M o n a s ,  
D y as  i innych  l iczb w ie lu ;  lecz l iczba 7 
szczególn ićy  u na ś l ad o w có w  P i t a g o r e s a  ia- 
ko  św ię ta  i w pew ny m  wzg lę dz ie  bó s twu 
p o d o b n a  uważana  b y ł a .  A chociaż  l iczbę  
10.  za nay d o sk o n a l szą  g ł o s i l i ,  t o  pe w n ie  
czyni l i  dla t e g o  . iż się z dw óch l iczb mi­
s t y c z n y c h  3 i 7 składała.  Pó źn ieys i  P i ta -  
g o r e y c z y c y  i P l a t o ń c z y  ko wie w z adz iw ie ­

n iu
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niti swoiem nad głęboką taiemnicą t ćy  l icz­
by są niepoięci.  Maią one za obraz Boga:  
toiianuią też dziewicą  czyli  m i n e r w ą ,  bo 
miedzy wszystkiemi  poiedynczemi  l iczbami 
l e s t i e d y n ą ,  od którey żadna inna poiedyn- 
cza  nie ma poc / . ą tku,  ani też  ona od ża- 
dney poiedynczćy nie pochodzi .  Chal idius 

swoich uwagach nad Tymeuszem,  w zgle- 
dem tey  l iczby tak się wynurzać  Solus  
septenaiius numerus  , neque ex duplication 
ne nascitar a lterius a l icu jus , nec put it quern. 
qunm. Froptct ea M ina  va esl cogporninatus; 
item ul i l i a , sine m u tr ę ,  pe petuaqu t  virn  
go. T ox r ozum ie nie  w wielu innych pisa­
rzach i oycac h kościoła w y c zy tać  można;  
Lecz  n kt  z większym tn tu z y a z m e m  o oso- 
bl iwszyeh taiemnicach tey liczby nie mówi* 
iak Fi lo ; czemu t>'m mniey uziwic sie na­
leży , że będąc żydem i T la tonikiem więk­
sze miał  pobudki i z religii  i f  lozcf ii  do u- 
pa t ry w an  a w tey  l iczbie świętości.  G d y ż  i 
P samego Pla tona  wiele  śladów widzieć się" 
daie w ie lk i rg  względem tey  liczby u p rz e ­
d ze n ia ,  że podług niego duch nawet  świata 

-z 7 części  sie składał.  Maśladow y P la to ­
na we ws ys tk ich  rzeczach i ludzkich spra­
wach , choć n i e s to so w n ie ,  ten  pod. iał czy- 
n 'li : i tak 7 cześi i n . edoskr  hałey duszy  
n azn aczan o ,  do t y c h  5. zm ys łów ,  dar  mć- 

N u m e r  I.  1810.  8
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w i e n i a  i r o z m n a ż a n i a  s i e  s p o s o b n o ś ć  l i c z o ­
no* 7 s p o s o b ó w  p o r u s z e n i a  w  c i e l e  ,  7  z e “ 
w n ę t r z n y c h  i 7  w e w n ę t r z n y c h  c z ę ś c i  c i a ł a ,  
7  o t w o r ó w  w  g ł o w i e ,  i t .  d.  P o ź n i e y s i  s a  
p r a w d z i w i e  w  u s z a n o w a n i u  d l a  l i c z b y  7 _ P l a -  
t o n i k ó w  n a ś l a d o w c a m i .

( Reszta w naśłępuiącym  Numerxe .)

B I O G R A F I A

Stanisław Nałęcz Małachowskie

U r o d z i ł  s i ę  w  r o k u  1 7 3 6  z  o y c a  J a n a  
M a ł a c h o w s k i e g o  K a n c l e r z a  W .  K o r o n n e g o ,  
m a t k i  A n n y  H u m i e c k i e y  W o i e w o d z a n k i  P o -  

d o l s k i e y .  W  d ł u g i m  p u b l i c z n e g o  i p r y w a ­
t n e g o  ż y c i a  z a w o d z i e , ś w i a d e k  i u c z e s t n i k  
t y l u  w i e l k i c h  p r z e m i a n  w  l o s a c h  n a r o d u  , 
z o s t a w i ł  w  p a m i ę c i  s w o i e y  w z ó r  c n o t  c z ł o ­
w i e k a  i o b y w a t e l a .
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Pie rwsz e  zas ługi  w kra iu poświęcił  iii 
r z fdowan iom sprawiedl iwości .  Nieskażo­
n y  Sędzia p ia s towa ł  z chwałą  t en  urząd 
“fce wszys tk ich  iego s topniach , aź do na­
czelnego s tyru  w nayw yższym kra iow ym t r y ­
bunale.  Głos  pow szechny Uznał go nieo­
mylną  sprawiedliwości  wyrocznią  ; po ro -  
żnieni  rodacy biegli do niego szukać końca 
długich i zaciętych sporów , oddaiąc los mai 
iątków swoich sumieniu iednego człowieka;  
S ta w a ł  pomiędzy niemi Małachowski  iuź nie 
w  owey nieugiętey  sędziego pow adze , lecz  
W łagodney pośrzednika  postaci  ; godżi f  
zw aśnionych,  zas tepuiąc n iekiedy wyrz ąd zó i  
ne  k rz y w d y  ofiarą  własnego maiątku.  Dzie­
dzicem będąc obsze rnych włości,- s tał  Się  
oyoem poddanych swoich • p ierwszy  da ł  
p rzykład  obdarzenia  ich w o ln o śc ią ,  rozsai  
dza ł  zachodzące  między niemi spory  , i każ­
dy dzień  dobrodz ieys twami  naznaczał .  S ta­
nisław Augu s t  po w ie r zy ł  mu los włościan 
królewskich z urzedem Refe rend a rza  Koron­
nego , a naród pow szechnym głosem p r z y ­
znał  mu imię P rzyiaciela Ludu

* Kiedy się zbiera ł  seym kons ty tu cy jn y  
17 88 » wskazała o y c z y z n a  Stanis ława Ma­
łachowskiego na przewod nika  obrad naro­
do wy ch .  Ok rz yk  izby poselskiey by ł  t y l ;  
k °  t ł u m a c ze m  ż y c z e ń  p o w sze ch n y ch *
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C h w a t a  t e g o  p a m ię tn e g o  s e y m u ,  w nada ni u  
k o n s t y t u c y i ,  w u c h w a l e n i u  t y l u  w a ż n y c h  
us ta w  , w zn ie s i en iu  w ie k a m i  w k o r z e n i o -  
n y c h  p r z e s a d ó w  i b łędów , w r zuceni u  z a ­
sad p r z y s z l e y  s z c z ę ś l i w o ś c i , zadz iwi  p o t o ­
m n o ś ć  , a r a z e m  u w i e ń c z y  t r u d n e  u r z ę d o ­
w a n ie  M a ł a c h o w s k i e g o .  T r z e b a  b y ł o  wyż-  
s z e y  c n o t y ,  w y ż s z e g o  c h a r a k t e r u ,  aby w 
o w e y  n a y w a ż n i e y s z e y  e p o c e ,  w ś r z ó d  tijla  
z d a ń  sprzecznych  , w śrzód  burzących  się pas-  
s y i ,  w śr zó d  niebezpiecznych s k a t  sarney na- 
w et w o ln o śc i , s i ln ą  zaw sze  i pew na  ręką p r o ­
w adzić  nawę oyczyśła .

Z n ie sz częś l iw ą  p r z e m ia n ą  losów  n a r o ­
d u  d o z n a ł  M a ła ch o w sk i  c i e r p i e ń  i p r z e ś l a ­
d o w a ń  k tó re  w o w c z a s  s t a ły  sie ud z ia łe m  
c n o t l i w y c h .  P o d  obcenr n iebem znosić  mu ­
s ia ł  w y g n a n i e ;  z a g a r n i ę t o  go  w p o w s z e c h ­
na  p r o s k r y p c y ą ,  w y d a r t o  o b s z e r n e  w ło śc i ,  
u c i ś n i o n o  w iez i en iem.  Je d e n  obcy u r z ę ­
d n ik  z ur ą g a n ie m  o d b i e r a ł  w o ln o ść  s z a n o ­
w n e m u  s t a r c o w i ,  w k t ó re g o  osobie  ł ą c z y ł a  
się pow'aga  narodu .

P r z y s z e d ł  r o k  1 8 0 6 ,  N a p o l e o n  W. 
z ł a m a w s z y  w dniu  ie d n y m  n i e p r z y i a c i e la  , 
z a t k n ą ł  zw y c ię z k ie  o r ł y  nad b rzegam i  W i ­
s ły.  D ź w i g n ą ł  się n a ró d  , a w z n o s z ą c a  go 
r e k a  p o s t a w i ł a  M a ł a c h o w s k i e g o  na c z e le  
r ządu .  A  i  do  u s t a n o w i e n i a  X i f s t w a  W a r -
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s ł a w s k i e g o  p i a s t o w a ł  mąż  z a s ł u ż o n y  z ró­
w n ą  c h w a ł ą  n a c z e l n i c t w o  K om tn issy i R zą «  

dząc&tj. P o  u s t a n o w i e n i u  X i e s t w a  , F r e d e -  
r y k  A u g u s t  Król  Saski  X ią żę  W a r s z a w s k i ,  
p o w i e r z y ł  mu p i e r w s z e  d o s t o i e ń s t w o  w  S e ­
nac ie .  N a  t y m  s t o p n i u  n o w y m  c z y n e m  d o ­
wió dł  p r z y w i ą z a n i a  do  p u b l i c z n e g o  dob ra .  
U w i a d o m i o n y  o t r u d n o ś c i  k t ó r a  r z ą d  są­
s iedzki  c z y n i ł  w  d o s t a w i e n i u  k ra io w i  s o l i ,  
bez  g o t o w e y  z a p ł a t y  , k tó r e y  w y c i e ń c z o ­
ny  s t an  ska rb u  w y l i c z y ć  z a r a z  n ie  d o z w a ­
l a ł ,  c a ł y  swóy m a i ą t e k  w zakład  u is zczen ia  
sie na czas  w y z n a c z o n y  poświęc i ł .

Do c z y n ó w  M a ł a c h o w s k i e g o  p r z y d a ć  
n a le ż y  : iż gdy  seym po d iego  s t e r e m  o b r a ­
du ją c y  , mia s ta  p o d ź w i g n ą ł , on  p i e r w s z y  
w x i e g f  m i e y s k ą  z ap i sa ł  się i s z c z e g ó l n i e y -  
szą  o p ie k ą  o b y w a t e l ó w  mias t  w sp iór ać  u s i ­
ł o w a ł .  O s t a t n i e m  w o l i  s w e y  r o z r z ą d z e ­
n ie m  w y z n a c z y ł  z n a c z n e  d o c h o d y  na p o l e p ­
sz e n ie  los u  w ło śc ia n  , na d o s t a r c z a n i e  im 
l e k a r s t w  i u t r z y m y w a n i e  leka rzów.  —  Z a ­
k o ń c z y ł  ż y c i e  dn ia  29' G r u d n ia  i S ° 9 *



Wiadomości

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Krótki t en  obraz  wypadkó w p o l i ty ­
c z n y c h ,  k tó ry  ko leyno w piśmie naszenr 
w y s taw iać  zamyślamy , zacząć  nam należy 
od w a żn e j  epoki t r ak t a tu  Wiedeńskiego.

Dzień 14. Października  r. 1S09 roz-  
s t r z y g  iąc los Au st ry i  , pomnażaiąc po tęgę  
F ra ncy  i i ićy sp rzym ie rzeńców,  zbliża ac 
chwile  s ta łego  po k o iu ,  zadaiąc cios dotkl i ­
wy  nieprzyiaciołom l ą d u ,  zos t awi ł  ieszcze 
n o w y  dowod umiarkowania wspania łego zwy­
cięzcy.  G odne  są zas tanowienia  os tatn ie  
la t  t r zynaści e  od t r a k t a tu  w Campo Formio.  
Daie  się w nich widzieć A us t ry a  za każdem 
wzięciem oręża  , u t racaiąca  koley no  prowin -  
cye  po bi twach , i za każdym usłuchaniem 
A n g l i i , pozbawiana k ra in nayp iękn ieyszyc h  : 
w idziemy ią pos tępuiącą  wstec znym  k ro ­
kiem w' c z t e r o k r o t n y c h  p rz ec iw  tF rancyi  
wyprawach.

T r a k t a t  w Campo Form io  z a tw ie rd zo ­
n y  t r ak ta te m  Lunewilskim zadał  p ierwszy  
cios domowi Aust ryackiemu.  R en  s tał  s ie
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granicą  F rancy i  ,  zapewniaiąc  iey B elg ium  
zd o b y te  i inne iuż pr z y łą czone  depa r tamen-  
ta.  Zachwiała  Się k o n s ty tu c y a  rzes zy  nie- 
mieckićy p rzez  znies ienie dwóch E lek to ró w  
du chow nych  T re w i r sk iego  i Kotońskiego ; 
u t rac il i  a rcy-xi ąźęta  Toskanią  i Modene , 
król Pruski  KUwią , Bawarya P ala tynat, xią- 
ż f  Orani i  S ta tude ra t .  Mias ta Cesarskie do 
l iczby sześciu zm nieys zone  zos ta ły  ; r z e c z ­
pospo l i ta  Cyza lp ińska  u z n a n a ; W iochy  i 
Brabancya  na zawsze s t racone dla A us t ryi .

T r a k t a t  w Amiens  na krótki czas 
w s t r zy m a ł  woynę między F r a n c y ą  a Angl ią.  
Zerwanie  iego wc iąg nę ło  z n o w u  A u s t r y ą  
do w o y n y  i t .  Kwietnia  1805.

Wzięcie  Ulmy , W i e d n i a ,  b i twa pod 
A u s t e r l i t z ,  p rz y sp ie sz y ły  drugi  t r a k t a t  w 
Pres bu rg u,  p rz ez  k tóry  A u s t ry a  raz  ieszcze 
ze  s topnia  na k tórym dotąd była,  zs t ąp ić  m u ­
siała. Nastąpi ły  n iezmierne  z iey s t ro ny  o- 
f iary  ; lecz zwaźaiąc  iey stan ówczesny,  t r z e ­
ba się by ło  równie dziwić nad umiarkowa­
niem t r a k t a t u ,  iak nad szybkością  zw y -  
cięztwa.

Cesarz Austryacki ,  uznał  Cesarza  F r a n ­
cuzów iako króla Włosk iego ze zw ol i ł  na 
połączen ie  P ie m on tu  i G e n u i , na r o z r z ą ­
dzen ie  Xięstwami Luki  i P iombino ; na nie­
podleg łość  S zw ayca ró w  i Batawów ; po  w sta,.
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l i  obo k  n ie go  w d o s t o i e ń s t w i e  królewskidm 
d w a y  E l e k t o r o w i e  Bawarsk i  i W i r t em ber-  
ski.  W e n e c y a  i D a lm a c y a  ods tąp i , .na  C e ­
sa r z o w i  F r a n c u z ó w  ; T y r o l ,  Burgau  , V o r -  
a l b e r g ,  L i n d i u ,  A u g sb u rg  kró low i  B a w a r ­
sk iemu  ; pięć mias t  nad Dun aysk ich  kró lowi  
W i r t e m b e r s k i e m u  ; r e s z t a  B r y z g a w i i ,  O r -  
t e n a u ,  K o n s ta n cy a  W.  Xieciu Badeńskiemu;  
n a k o n i e c  k r ó l e s t w o  o b o y g a  S y c y l i i  p r z e ­
sz ło  pod  p a no w an ie  Fr anc uz k ie .

K o n s t y t u c y a  N ie m ie cka  s t a ła  się w ó w ­
czas  czczeni  nazw is k i em  , ty  t u ł  C esa rza  N i e ­
m ie c k ie g o  p r z y p o m i n a ł  iuź t y l k o  d a w n a  
w i e l k o ś ć ,  k ie dy  k r a i e  n o w y m  p o ł ą c z o n e  
zw ią z k ie m  p r z e s z ł y  pod  opiek ę  N a p o l e o n a . 

F r a n c i s z e k  I I .  z r z e k ł  się d o s t o j e ń s t w a  z 
k t ór em  iuź d a w n a  nie ł ą c z y ł a  się w ł a d z a ,  
i k o r o n ę  C e s a r s k ą  p r z y w i ą z a ł  do  krft iów 
r z e c z y w i ś c i e  po s i adanych .

P o  t y l u  s t r a t a c h ,  po t ak i ch  k lęskach  
w o i t n n y c h ,  i akich mało  nam h i s t o r y a  wy., 
s t a w ia  p r z y k ł a d ó w ,  n a le ż a ło  się sp o d zi e ­
wać  z e  A u s t r y a  w d łu g im  p o k o i u  n a d g ra -  
dz ać  b ę d z ie  p o n ie s io n e  nies częśc ią  ; zby’t  
k ró t k i  i edn ak  czas u p ł y n ą ł ,  gdy  n o w e  iey  
w o y s k a  z o s t a t n i e m  w ys i l e n ie m  z g r o m a d z o ­
ne  s t a n ę ły  nagle  nad Elbą. ,  W'isłą i A d y g a .  
A b y  w s t r z y m a ć  te n  p o to k  g w a ł t o w n y  , t r z e ­
ba b y ł o  cudów o d w a g i  i sz t uk i .  W o y s k a
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F r a n c u z k i e  za ię te  w H i s z p a n i i ,  w m a ł e y  
p y ły  l iczbie ; l ecz  z n a ł y  i u ź t y l e  r a z y  z w y ­
c ię ż o n y c h  n i e p r z y ja c ió ł  ; s p r z y m i e r z e ń c y  
F r a n c v i  s tanę li  r azem  do  boiu.  E ckm i ih l  , 
H at y sb o i ia  , W i e d e ń  k tó ry  ta  r aza  chc iano  
be z s k u te c z n ie  b r o n i ć ,  a k tó ry  nie miał  So­
b i e s k ie g o  pod  murami  s w e m i ,  Ks l ing i Wa* 
gram r o z s t r z y g n ę ł y  w k i lku  mie s iącach  los  
W o . n y  iuź od p i e r w s z e g o  sp o tk a n ia  n i e ­
w ą t p l i w y .

T r a k t a t e m  W ie d e ń s k im  A u s t r y a  u s t ą ­
p i ła  C e s a rz o w i  F r a n c u z ó w  Salz b  < g a ,  c z ę ­
ści w yż s z e y  Auś t ay i  p ro w a d z ą c  l inią od Du- 
naiu do gran i c  Sa lzburski  h ; h r a b s t w o  Go- 
r y c y i  , Mor fe fa lcone  , T r y e s t ,  K i r n t o l ę  , p o ­
w i a t  Fi liach  w K a r y n t y i  , w s z y s t k i e  kr a ie  
p o  p ra w y m  b rz e g u  S aw y aż do Bosnii,  czę ść  
Kroacy i  , Fiume  , I s t r y ą  Aus t>yacką  i t .  d. 
K ró lo w i  Sask iemu o d s t ą p i o n e  z o s t a ł y  p o ­
s iadłośc i  do Czech  n a le żąc e  , a w g r a n ic a c h  
Sask ich z a i ę t e ;  do  X i ę s t w a  W a r s z a w s k . e g o  
p r z y ł ą c z o n a  G a / l i c t / a , Kraków  z o k r ę g i e m  
z a y m u i ą c y m  część kop a ln i  so ln yc h  , C y r k u ł  
Z a m o y s k i  w Ga l l i cy  wschodn iey  ; Rossj>i 
cześć kraiu z am yka ią ca  4 0 0 , 0 0 0  ludnośc i  
w czyści  d a w n e y  G a l l i c y i  na yb a rd z ie y  ku  
^ s c h o d o w i  p o s un io ney .  U z n a ła  prócz  t e ­
go  A u s t r y a  zn i es ien ie  Za k o n u  T e u t o ń s k i e -
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go  > i wszystkie odmiany iakie zasz ły  i zayda 
w Hi szpa n i i , we  Włoszech i w Por tugal l i i ,

T r a k t a t  iest  spólny Królom Hiszpań­
s k i e m u ,  H o l l ende r sk ie m u , Neapol itańskie-  
mu , wszystkim Królom i Xiążetom Ligi  
Reńskićy.  Z swoiey s t ro ny  Cesarz F ran ­
cuzów' gwarantuie  Au st ry i  całość iey kra­
j ó w ,  i obiecuie o t r zy m a ć  od króla Bawar­
skiego przebaczenie  dla zb un tow anych  T y ­
rolczyków.

Można ł a tw o  sądzić iakie skutki  po­
ciągnie za sobą os ta tn i  pokóy dla Francyi  , 
dla A u s t r y i ,  dla ca łych N iem iec ,  dla Hi­
szpanii  i Anglii .  Wielki  t en  obraz poli ­
ty czny  wystaw ił Eu ro p ie  zwycięzca prz ez  
us ta swoie i p rzez  Minist ra spraw we­
w n ę t r zn y ch  Hrabiego M o n ta l ive t , k t ó ry  d. 
12.  Grudnia  1809  w imieniu Cesarza  mó­
wi ł  w Ciele Prawodawczem.—- P ro w in cy e  
l l l i ry iskie  posunęły  aż do rzeki  Sawy gra­
nice pańs tw a  Francuzkiego , k tó re  t eraz  
s tyka  się z T u rcy ą .  Cesarz  z ła twością  t e ­
ra z  udzielać może opieki  Porc ie ,  leżeli  ta 
p o t r a f i  uniknąć  smutnego wpł yw u  A n g l i i , 
lub ią u ka rać ,  ieżeli  się iey da powodować.  
R o zp rz e s t r ze n io n y  handel  na morzu śrzod-  
ziemnem i A drya tyck iem.

Z wielkich  zdobyczy os ta tn iey  w o y n y  
KrólowieJiJ Xiazgta ligi Reńskiey o t r zy m a l i
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i otrzymają pow iększenia  sw y ch  kraiów. 
M ogła Francya rozciągnąć granice sw o ie  
za Re n ;  lecz  rzeka ta iest granicą n ieod­
m ienną iey  państw.— Miasta anzeatyckie  z a ­
chowają sw oię  n iep od leg łość .  S łużyć  bę­
dą do od w etu  w o ien n eg o  w zg lędem  A nglii .  
—-P o k ó y  z S z w e c y a  nastapi. N ic  odm ienio-  
nem nie będzie w stosunkach p o l i ty c z n y c h  
L ig i Renskiey  i H e lw eck iey .—— Pier w sz y  raz 
od czasu Rzym ian kraie W łoskie  poddane  
będą iednemu system atow i. P o łączen ie  kra­
iów Rzym skich było  do teg o  potrzebnem.  
P rzed z ie la ią  one p ó łw ysp ę  od morza śrzod-  
z ie m n e g o  do A d ry a ty ck ieg o  , a h istory*  
d ow iod ła  iak w ie lk iey  ie s t  wagi n ieprzer­
wana kommunikacya miedzy W łocham i w y ż -  
szem i i N eapolem . Cesarz żądał ażeby Pa­
p ież  zamknął p o r ty  A nglikom  ; żądaniu t e ­
mu nie s ta ło  się zadosyć. Cesarz radził Pa­
p ie ż o w i  zawarcie  zw iązku zaczepn  g o  i o -  
bronnego z królestw em  W łosk iem  i N eapo-  
l itańskiem  ; od m ow ion o . Od pokoiu Prez-  
burskiego R zym  ok a zy w a ł dość iawna nie­
chęć w zg lęd em  Francy i. Przed bitwą Au-  
s ter l itzk ą  i Fridlandzką odbićrał Cesarz od  
s to l ic y  S. breve pe łn e  n ieprzyiem ności.  U-  
2 alał się poźn iey  Papież na zasady to leran-  
cy i  uśw ięcon e  w Kodexie N a p o l e o n a ; p o ­
w staw ał przec iw  praw om  organicznym  któ*
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remi  się we wn ąt rz  Francy  a r z ą d z i ;  nie mo­
g ły  się utaić skry te  zamiary dworu  Rzym ­
s k i e g o ,  n iesprzy iaiące państwu F rancuz -  
kiemu ; nie mógł nie widzieć iakie p r z y s łu ­
gi Cesarz uczyni ł  religii  ; ale t o  wszystko 
co powinno było obowiązywać  naczelnika 
Kościo ła ,  nie mogło zwyciężyć niechęci do ­
czesnego monarchy.  Przekon any  o tych  
prawdach dow iedzionych w hi s toryi  w szy ­
s tkich czasów i własnem doświadczeniem 
Cesarz miał do w ybor u dwa ś r z o d k i , lub 
pos tanow ić  P a t ry a r c h ę  i oddzielić Francyą 
od wszelkich stosunków z Rzymem , lub 
znieść monarchią doczesną iedyne zrzod ło  
nienawiści  Rzymu przeciw Francyi.  L ż y ł  
d r u g i e g o , do czego upoważnia ły  go p ra ­
wa  służące koronie  Cesarskiey.  Zn iszczy ł  
w ifc daw ne donacye Cesarzów poprzedni-  
kó w swoich i kraie Rzymskie do Francyi  
p rz y łą czy ł .  Przypomnieć  tu  można,  iż w y ­
rok  t en  tak wielką cz yniący  zmianę w s t o­
sunkach po l i tycznych  podpisany zo s ta ł  
p rz ez  Cesarza w Wiedniu  w tenczas ,  kiedy 
W naywiększym zapale w o y n y  dokonywa ł  
zu p e łn e g o  zwycięztwa.

H l l andy a,  położon a między Anglią i 
F ran c y ą  składa rzeczywiście  część wiel ­
kiego państwa.  Ma w sobie U y ś c i e  gło- 
w n i e y szych rzek F ra n c y i ,  przez  co Anglia
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podstępnie  nabyw a tam wpływu w s tosun­
kach handlowych.  W o s t a t n i e j  woyn ie  u- 
si łowania d woruLondyńskiego chciały p rzez  
Wyprawę na brzegi Hol lenderskie wspierać 
zapoźno A u s t r y ą ,  i podać rękę bezs ilnym 
roz ruchom w- Niemczech północnych. O r ę ż  
N a p o l e o n a  u p r z ed / i ł  wszystko.  Kiedy t e ­
ra z  w niinisteryum Angielskiem po wtarzają  
s łowa C esa r za ,  i i '  dobry pieniusz Francyi  
zaprowadził iey n ieprzyiaciół w zat aionc  
baąnislta Z e la n d y i , py t a i a  się iedni d r u ­
gich któremu z minist rów należy to  podzię­
kowanie  ? Użalano s i e n a  z łe  wiat ry  któ­
r e  w s t r zymały  p o w r o t  szczątków tóy ex- 
pedyoyi  , narzekano na burze k tóre  znaczną 
l iczbę s ta tków  za to p iw sz y ,  pamiętną kieskę 
f locie zadały.  Z w yczayne to  są skutki  
wszystkich  wypraw na ląd s t a ł y ,  p rz echw a­
lanie się z poczynionych szkód na brzegach,  
wielkie s t r a ty  w okre taćh i ż o ln i e r  ach i po ­
wsze chne  oburzenie  ludów. Niedosyć na 
tem że Hol landya iuż oczyszczoną zos ta ła ,  
p rz y c h o d zą  ieszcze Angl ikom smutne uwa­
gi k tórych minis t rowie  nie wyrachow li. 
, ,Stawaiąc na ziemi Hol landyi  , doszliśmy 
aż do F le s s y n g i ,  mówią ludzie ros t ropni  : 
nie ies tże t o  z ł em ,  żeśmy nieprzyjacie lowi  
wskazal i  tę  słabszą s t ronę  ? czy te r a z  Fran-  
cya nie przedsięweźmie  kroków które roz -
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ciągną granice  wielkiego państwa aź do Mo­
z y  ? „  Py ta ią  się potem Wel łes łeya  same­
g o ,  czyby za rzecz  p rzyzw oi tą  sądził  ude­
rzyć  w czasie na t en  sam brzeg osadzony 
woyskiem Francuzk iem,  maiącem za sobą 
tw ie rd z e  B e rg -o p -Z o o m  , B rtde  i B o is -U - 
B u c  ?

W istocie odmiany t e  geograf iczne  na­
stąpią.  Słychać iż ieszcze w końcu G r u ­
dnia r. z. układ względem pogranicznych 
kraiów,  które Hol landya ma ustąpić F ranc y i ,  
W Paryżu  zos ta ł  podpisany.  Cała Z elandya  
z południową częścią B ra b a n c ji Rollen- 
d e r tk ie ij , obęymuiącą w yże j wspom niont 
tw ierdze, p rzyłączoną  będzie do Francyi .

Szw ayca ry a  odebrała nowy dowód 
przychy lności  monarchy Francuzkiego k tó ­
r y  do swoich ty tu łó w  p r z y d a ł  t y t u ł  Fo- 
śrzednika K onfederacji Helweckiey.

Szwecya od czasu zmiany monarchy 
zbl iżona do związków F r a n c y i , uwolni ła się 
od wpływu Anglii .  Pokoy z a w ar ty  z Ros- 
syą acz z u t r a t ą  bo g a ty ch  p r o w i n c y i , od ­
dal ił  od niey wszystkich  n ieprz yjac ió ł ,  a 
co większa oddal ił  oWę protekcyą W. Bry,  
tannii  tak  szkodl iwą widokom przemysłu  i 
handlu.  K o /p o cz ę t e  przed kilką miesiąca­
mi konfe reneye  w Hamburgu miedzy mini­
s t rami  Francuzkiemi  i* deputowanemi mias t



Polityczne

inzea tyck ich  miały zapewne za cel p r z y ­
s tąpienie  czynne do systematu  przedsię­
wzię tego od Rossyi  , Danii i S z w e c y i ,  aby 
zaczynaiąc od Bał tyku p r z y ło ż y ć  się do 
w ielk ie so  dzieła uwolnienia mórz.  Z a t rw o -  
żeni tym  Ang l icy  uderzyl i  na Cuxhaven , 
odpędzi ły  ich woyska Westfalskie.  Pisma 
publ iczne wzmiankuią co do Szwecyi  i Da­
nii o znaczney odmianie.  S łychać  iż P o ­
meranią  Szwedzka zw ró coną  zostanie  , a 
w ed łu g  niektórych  wiadomości  ma się do ­
stać w posiadłość p rz esz łem u  królowi  G u ­
s tawowi  , k tó ry  t eraz  opuściwszy Szwecyą 
udaie się z familiią do Szwaycaryi .

P o r ta  po odnies ionych dość znacznych  
korzyściach nad woyskiem Rossyiskióm pod 
S y l i s t r y ą ,  widzi znowu też  wo yska naprzód 
postępuiące.  P rócz  t ego  nic dotąd z oboiey 
s t ro n y  urzędowanie tak  s tanowiącego  nie wie- 
mv,  coby los w oyny  rozs t r zy g,  ło.  In teressa  
Tu rc y i  są nadto  widoczne ; po tężny  sąsiad 
p r z e z  nowo zdoby te  kraie dotykaiacy się 
idy granic ,  w y rz e k ł  iakiego losu spodziewać 
się m o ż e ,  w miarę sprzyiania Anglii ,-  lub 
poświęcenia się powszechnemu in t e re s s o w ł  
s tałego lądu.

JeszczeJdo nieiakiego czasu po trakta*- 
cie Wiedeńskim w s t rz ym yw al i  się od z ł o ­
żenia  broni  buntownicy w T y r o l u ;  woysk#
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Francuzko— Włoskie  i Bawarskie pod kom- 
mendą Vice Króla,  ścisnęły z b l i s k a  t e p r o -  
w i n c y ą ,  przy tomność  Xiąźfcia popar ła ie- 
go  odezwy p’okóy niosące i oycow skie p r z y ­
rzeczenia  króla. Zapobieżono rozlewowi  
krwi  przez  żyw e  i silne natarcie.  An drzey  
Hofer  p rz yw odźca  zbun towanych  ustąpić 
musia ł ,  i dotąd iuż zupełnie T y r o l  do po ­
s łuszeństwa powrócił .

Tak  na całey przes t rz en i  E u ro p y  zni ­
szczone zostały  próżne zamachy Anglii .  Je­
dna ieszcze Hiszpania daie im niebezpie­
czny p rzy tu łek .  Zdawało  się iż oreź F ra n ­
cuzki  zaięty w oyną  Aus t ryacką roz szerzy  
powodzenia  Junty  Hiszpańsko - Angielskiey ; 
z tern wszystkiem w bitw e pod Tala ieyrą  i 
A lm onacid  woyska Francuzkie i Polskie s ta­
ły się równie  s t rasznemi  i.tk były zawsze* 
Nie czekaiąc pow ro tu  zwycięzców z nad Du- 
n a iu ,  członki Ju n ty  o d w o ły w a ły  się z za­
pał em  do warunków t r a k t a t u  łac/ą- yeh ią 
z dworem Londyńskim.  T r a k t a t  t en  zawar ­
t y  był  14. Stycznia 1809 w imieniu świę- 
t e y  i n iepodzielney T r ó y c y ,  pod szano wn ą 
rękoymią  wiary ze s t rony Hiszpanów , ale 
nie Anglików.  Wys tawi l i  oni raz ieszcze 
swoich przyjaciół na n iezmierna klęskę. Do­
ra dzono  Juncie Sewilskiey uprzedzić  powię­
kszenie sił F rancuzk ich  ; zgromadzono kor-

pu*
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pusy insurgentów do 55,000,  i uderzono na 
Francuzów pod Oceanu. Czwarty i piąty 
korpus pod rozkazami Xiąźęcia Treviso do* 
s ta teczne były do odniesienia tego nay- 
■Ważnieyszego zwycięztwa; 2 5,000 zabitych 
i ieńców, 40,000 b ron i ,  50 d z ia ł , zupełna 
resz ty rozsypka , stały sie ow ocem t  j  
b i twy.  — Z drugiey s trony generał  K tl- 
lerm an  doścignął korpus nieprzyiaćielski 
dość liczny w bliskości Palladotid , 3 ,ood 
t rupem po łoży ł ,  dwa razy ty le  zabrał  w 
niewolą. Tym czasem Generał  Solighac o- 
debrał rozkaz ścigania tu i owdzie tuła a- 
cych się insurgentów , gdy riadciągaiąće nb- 
we woyska iuź w V itlorii połączone dó 
so ,ooo  wynosiły.  W takim stanie rzeczy 
fczanowny Admirał Massaredo dał nowy do­
wód przywiązania s#ego  do Króla i oy-  
cz yzny ,  wzywaiąc do spokoynośći obłąka­
nych swoich spółziomków. Rozchodziły się 
inne pisma,  w których pytano s ię;  iakie 
ma zamiary Junta  Sewilska ? co przedsiębio­
rą  Anglicy? dlaczego wystawili armią z 
Ś5>ooo, bez wsparcia ,  bez r z ą d u ,  na zni­
szczenie w przeciągu dwóch godzin ? cof 
Czynią Wellesley dyplomatyk , i Wellesley 
genera ł?  dla czego ten rozlew k r w i ? —; 
W tych  poruszeniach opinii publiczney^ 
wiechał Król Jozef  do stolicy po kilko- 

dV«mer I . igio,* £
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dniow ey kampanii i dwugodzinnym iw y -  
c ięz tw ie  , k tórego ważność tak wiele  musi 
mieć w pływ u na los Hiszpanii.

P ap iery  A ngielsk ie  u' p rzesz łym  mie­
siącu doniosły o doszłem iuź do L o n d y n u  
zw ycięz tw ie  pod Occaną i A lbą de Termes. 
P rzy z n a ią  źe  55 ,000  ludzi w alczyło  p rz e ­
ciw 2 4 ,0 0 0  Francuzów i zupe łn ie  zn ie­
s ione zosta ło . G a z e ty  L ondyńskie  szybkie 
i z ręczne w w y s taw ien iu  now ey  po tęg i z e ­
b ra ły  na tychm ias t  niedobitków z pod S ierra- 
M o ren a  w liczb ie  z k tórey  zapew ne odcią­
gnąć trze b a  30 ,000  niewolników p ro w ad zo ­
n y c h  £do Bajonny i ty ch  k tó rzy  polegli ; 
p rz y d a ią  do tego  10 ,000  św ieżego  woyska 
i znow u są g o to w e  do boiu. Nie wspomi- 
naią iednak czy to  w oysko  pierw sze ude­
rz y  ? czy  na uderzen ie  czekać będzie ? a 
nadew szystko  czy  mu Anglicy dopomagać 
zechcą ? Sam odgłos p rzybycia  N a p o l e o n a  

do Hiszpanii staie tam  za p o tężn e  w o y sk o ,  
cóż gdy on p r z y b ę d z i e ? — D ochodzą5wiado- 
mości o znacznem nięukonten tow aniu  J u n ty ,  
o idy nieporozumieniach z Anglikami. W t a ­
kim stanie  rz ecz y  niepodobna iuź w,atpić 
o losie  Hiszpanii. S łusznie t u  p rz y to c zy ć  
można uwagę g a z e ty  A ngielskiey  Statesm an  ; 
v g d y b y  N a p o l e o n  , mówi o n a ,  zamknął nam 
w szystk ie  p o r ty  od K onstan tynopola  aż do
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granic  Rossyiskich naydalćy na północ po= 
ślinionych : Q mato do tego n i*■ dostaie An­
glia uyrzał aby  s tan  swóy bardzo kry tycz ny .  
W yda tk i  coraz  się po w iekszaią , a źrzódła 
p rzychodów  idą w s tosunku od w ro tn y m  ; 
rękodz ie ł a  upadaią.  Cóżby stad wyniknę­
ł o ,  gdyby nam cały handel  z P o t u g a l i a y  
Hiszpanią  i północą zo s ta ł  zamknię ty  ? by ­
l ibyśmy wtenczas  przymuszeni  przyiąć  wa» 
run ki  iakieby nam dano.,,

„A le ,  przydaie  t en  sam pisarz,  ląd A m e­
ryki  może nas zasłonić od olbrzymiey Ce­
sarza  Francuzów^ potęgi.  Zwróćmy się w  
t a m t e  s t r o n y , tam sk ieruymy nas2e wido­
ki handlowe.  Ustanowien ie  rządu wo lbegd  
W nowym świecie może ułatwić pokóy po­
wszechny. Minis trowie nasi mogą na t e y  
zasadzie  tw o rz y ć  n o w e  s tosunki  i podać  
przem ożnemu nieprzyjac ie lowi  p ro p o zy cy e ,  
k tó re  do tąd  nie mogły  być ro z t r zą sa n e  , a 
z  k tó rych  pomyślny  skutek p rzew id y w ać  
można.  „

Takie  są życzen ia  Anglika k tó rego 
dys ser ta cyą  pol i tyczną tu  p r z y ta c z a m y ;  nie 
czyniemy nad nią u w a g ; ale nowa okoli ­
czność  , iak naprzyk ład wyzwolenie  się Ame­
ry k i  p o ł u d n i o w c y ,  może za iednym razem 
zniszczyć t e  r a c h u b y , a co ściaga uwagę 
^ ng l i i ,  nie uyd zie  z apewne  baczenia r ządd

9 *
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Francuskiego.  Prócz te go  naylepićy to  An­
glii wiadomo , że aby zos tać wysłuchanym 
od gabinetu  S ł  C loud , dosyć ies t  przynieść  
p ra w a  s łu s z n e ,  żądania spr awied l iw e,  sza­
nować prawa cnd2e , działać o t war ci e  i 
szczerze .  Pokoy  w Arniens iest rękoymią  
t ey  p r a w d y , równie i..k cha rak ter  F ra n ­
cuzki.

Król Katolicki wpośrzód w oyny  n ie  
przes ta je  pracować nad dobrem ludu sw e­
g o ,  p rzez  urządzenie  wewn ęt rzne y  admini- 
s t r a c y i ,  prz ez  znies ienie nadużyciów i p rz e ­
sadów. P r aw o  schronienia w m iejscach  św ię­
ty c h ,  było  oddawna pra wem  bezkarności  
dla w y s t ę p n y c h ;  znies ione zos ta ło  i od ­
t ąd  zbrodnia  nie uydzie sprawiedliwości 
I t idzkiey uciekaiąc się w pro g i  kościelne.  
Jak  daw niey w innych krajach , tak  dotąd 
W Hiszpanii  różne rod zaie  ka ry  p rz ywiąza ­
ne  były  do różnego s tanu o b y w a t e l ó w ; 
zapominano o tem że zbrodnia  h a ń b i ,  nie 
azubienica.  Sprawiedl iwość  publiczna odzy.  
skała swą równą szalę,  i równa kara  po s tan o ­
wiona dla wszystkich  zbrodni  na śmierć 
zas ługuiących.  Kara szubienicy zniesiona.  
P r z y  ograniczeniu  n iezmiernćy l iczby i n ie­
zmiernego wpływu zgromadzeń zakonnych  , 
o d ię ty  zo s t a ł  wyrok iem królewskim przy-  
wi lćy władz y  duchowney w wiekach cie-
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snnoty p rz y w ła s z c zo n y ,  nadaiący biskupom 
moc sądownic twa wyższego  cyw ilnego  i 
k r y m in a ln eg o ,  w spraw ach k tó ry chby  ie- 
dney ze s t ro n sporny ch  podobało się użyć 
od ze w u  do juryzdykcyi  biskupiey.

Do wielkich wydarzeń  E u ro p y  Jiczyć 
należy Akt  rozwiązuiący śluby małżeńskie 
między Cesarzem Francuzów i ł śayiaśniey- 
szą  icgo małżonką.  j fa  i moia fa m i l ia , 
mówił Cesarz odpowiadaiąc  Depu ta cy i  c ia­
ła prawodaw czego składaiącey u nóg t r o n u  
hołd  pr zywiązan ia  i w i e r n o ś c i , ia i moia  
fa m i l ia  potraftem y. poświęcać zawsze n a j ­
droższe uczucia  nasze interossowi i dobru 
tego wielkiego narodu. Pamiętne t e  s łowa 
ziściły się w kró tc e ,  gdy dnia i ó g o  Grudnia  
r.  zeszł: p rz yszł a  po za tw ie rd ze n ie  Senatu  
of iara  dwóch wysok ich s t r o n ,  k tórey iest  
celem zost awien ie  F ra nc y i  nas tępcy t r o n u  
ze  krwi  wielkiego Monarchy.  Cesarzowa 
Józef ina  zos ta ie  p rz y  godności  C es ar sk ie y ,  
o t r zy m u ie  od narodu i od dostoynego  M a ł ­
żonka zapewnien ie  dochodów s tosow nych  
do u t rzyman ia  wysokiey godności  iey stanu.

Os ta tn ie  pisma publ iczne donios ły  » 
zawarciu pokoi  u miedzy Francyą  i Szwe-
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eyą dnia 6. b. m. Trakta t  ten podpisnnyną 
zos t . ł  przez Xiecia Cadore Ministra zwią­
zków zewnętrznych ,  ze s trony francuzkiey, 
a ze Strony Szwedzkiey przez pełnomocni­
ków Hr biego Essen i Barona Lagerbtelkc, 
Wiadomości z Hamburga pod d. i8- Sty­
cznia , co do warunków traktatu  te wyra-  
źaią szczegóły : —- Słychać że cała Szwe­
dzka Pomet ania należeć będzie Bo Szw eciji; 
Że kontrybucja pozostała z Pomeranii ma 
być darowaną, i żadna nowa nie ma mieć 
mieysca od czasu zawarcia pokoiu ; — daro­
wizny poczynione od Cesarza w Pomeranii 
maią być zatw ierdzone ; — do Pokoiu z Szwe- 
cyą należy H iszpania, Hollandya, Neapol 
i  wszystkie kraie L ig i R cń sk iey ; — Szwe- 
cya przystępnie Bo system atu lądowego , 
zrzeka się handlu towarami osadniczemi z A n­
glią , wyiąwszy handel solą. — W szystkie za ­
brane albo sekwestrowane Szwedzkie okręty  
po wstąpieniu na tron Karola X I I I  ( p o j i g .  
Marca wyiąwszy osadnicze tow ary ,
maią być na powrot oddane. —  Cesarz Na­
poleon zapewnia Królestwu Szwedzkiemu te ­
raźniejsze iego posiadłości; — dawne zw ią ­
zk i handlowe między obiema Narodami ma­
ią być odnowione: —  ieńcy woienni maią  
być wymienieni. _
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Przyby c ie  do P a r y ż a  d. 1 3 . b. m. dwóch 
Anglików wysokiey dostoyności  wskrzes i ­
ł o  na nowo nadzieię układów o pokóy.

Gazety  Angielskie zastanawiaią się nad 
l istem z R a tyzbony  pod d. 3. Grudnia  pisa­
nym , tyczącym s s ę  widoków N a p o l e o n a .  

N ie  po trzeba  tu  przypominać ( m ó w i  dzien­
nik S ta r )  iż nieraz iuż Bonaparte uży w a ł  
t ego sposobu nic w sobie urzedow'ego nie 
maiącego,  dla rozgłoszenia  p lanów swoich.  
Lis tu  t e g o  osnowa  n as tępu ią ca : =

„G o d n o ść  Cesarska  Rzymsko - Niemie­
cka us ta ła  po zrzeczen iu  się iey przez  Ce­
sarza Franciszka w roku 1 8 0 6 ,  Jubo r z e ­
czy w iśc i e ,  prócz  czczego ty t u łu  , oddawna 
już us tała co do Rzymu i Państwa R z y m ­
sk ieg o ,  pomimo przeciwnego twierdz en ia  
Cesarzów i p o l i ty c zn y ch  pisarzów. P e u n ą  
więc iest r z e c z ą ,  że od roku 1806.  wie l ­
ki Cesarz Francuzów miał prawo wzięci* 
t y t u ł u  Cesarza  Francuzów i Rzymian , 
gdy by  chciał  był  przydać  coś nowego do 
chwalebnych ty tu łó w  iakie iuz miał i 
p rzyozdobić  skronie swoie nic n ieznaczą-  
cym znakiem obećy ko ro ny .  Człowiek mą­
dry  gardzi  blaskiem nie opar tym na po tę ­
dze. Rok I8t>9ty k tóry  t y lu  wa wrzyn a­
mi g łowę N a p o l e o n a  u w i e ń c z y ł ,  uczyni ł  
go  także  Fanem Rzymu.  Cofa darowizny
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przez Karola W . poprzednika jego Bisku­
pom Rzymskim uczynione,  których osta* 
tui Biskupi na złe użyli z us. Czerbkiem ich 
duchownych powinności i ludów które im 
pod rząd oddano. N a p o l e o n ,  iako pier­
wszy i prawy pan Rzym u,  używając tych­
że praw co wielki poprzednik i ego,  mo­
że wziąć t y tu ł  Cesarza Francuzów i Rzy­
mian. Przyniesione z Rzymu o r ły  przez 
Karola W. a które na wieżach swoiego pa­
łacu w Akwizgranie zasadził ,  powrócił N a ­
p o l e o n  Rzymianom. Uczyni ł ich uczestni­
kami swoiego państwa i chwały , w ioow 
lat  od panowania Karola W, będzie wybi­
ty  medal z tym pamiętnym napisem Renova- 
tio  Jmperii (odnowienie  Cesarstwa).  Prze. 
niosłszy Karol W. godność Rzymsko-Cesar- 
ską do F ranków, za łożył  przez to  nowe 
Cesars two zachodnie ,  które po tylu wie­
kach zapomnienia, zwiększą powstaie świe* 
tnością , gdyż N a p o l e o n a  W. uważać na­
leży za założyciela nowego Cesarstwa z a ­
chodniego. Pod tym względem, całą ucy­
wilizowana Europa powinna uważać N a p o .  
L e o n a  za Opatrzność. —- Tym to sposobem 
przywróc i  się zupełny pokóy w Europie. 
Wiele  ludów dobrze m yślących ,  którym 
władza N a p o l e o n a  zdawała się być ty rań-  
s k ą , gdy się miały za wolne od wszelkich
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ku niemu obowiązków,  dopełniać odtąd bę­
dą nowe obowiązki  z niezłomną w ie r n o ­
ścią. T ak  rz eczy b i o r ą c , każdy u z n a ,  iż 
Wskrzeszenie Cesars twa zachodniego p rzez  
N apoleona, ies t ś ro dkiem ,  iaki mu równie 
in teres  E u r o p y ,  iak i zasada własnego za­
chowania  iego nakazuią.

i

X I Ę S T W O  W A RSZAW SKIE.

N. Pan d. 7. Grudn ia  w Pary żu  w yda ł  
wyrok względem przyłączenia  do Xies tw* 
W arszawśkiego kraiów Gallicyi zachodnióy,  
o ra z  Cyrk u łu  Zamoysk iego i obwodu ok o­
ło  miasta Krakowa,  przez  t r a k t a t  Wiedeń­
ski ustąpionych,  —  D. 30 tegoż miesiąca* 
Rada  Stanu ogłosi ła wolą  Monarchy now o  
p rz y łą c z o n y m  prowir.cyom ; JOX.  N a cze l ­
n y  Wódz do tych cz as ow y  Kraiu oswobo­
dzonego Naywyżs zy  A d m in i s t r a to r ,  w y d a ł  
również  s tosowną  do t eg o  o d ez w ę ;  po któ- 
r e y  zesłani od Rządu Kommisarze odebral i  
przys ięgę  od wszystkich  urzędów Cywil ­
nych  na wierność Monarsze  i ogłosi li  t y m ­
czasowe urządzenia.  —

3. Stycznia  urządzenie  JW.  Minist ra 
Skarbu.  Wszelkie  Komory celne  i straże
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graniczne na dawney granicy Xiestwa bę­
dące zniesione zostały.

N. Pan chcąc ochronić kraie swoie od 
szkodliwych skutków wynikaiących z upo­
dlenia szacunku biletów banku Wiedeńskie­
g o ,  uprzedzić rozmnożenie tychże papie­
rów ,  wyrokiem naywyższym d. 7,  Gru­
dnia r. p. w Paryżu wydanym postanowił ;  
1. iż bi le ty banku Wiedeńskiego nie mogą 
mieć żadnego biegu w kraiach które skła­
dały Xiestwo Warszawskie przed t raktatem 
Wiedeńskim, to  iest przed dniem 14 Paź­
dziernika 1 8 0 9 . —  II. Od 6 .  Czerwca 1 8  1 o .  

też  bilety utracą bieg swóy w prowincyach 
wspomnionym traktatem Xiestwu Warsza­
wskiemu ustąpionych. I I I .  Do tegoż t e r ­
minu od dnia ogłoszenia d e k re tu ,  też pa­
piery w kształcie pod iakim bedą mieć walor 
w  kraiach Austryack ich , zachowaią wtran-  
zakcyach obywatelskich dwoisty bieg,  ie- 
den w o lny ,  drugi przymuszony. Nie mogą 
być dawane i przyięte  według swoiey no- 
minalney wartości ,  iak tylko ile s t rony in- 
teressowane dobrowolnie przystaną. W ka- 
żdóy inney t ranzakcyi powinny być bra­
ne stosownie do swoiey wartości rzeczyw'i- 
s t e y , stanowiąc one na 5. procentu niżey 
•d  kursu zmiany w naybliźszych prowin- 
yyach Austryackich. IV. Do tegoż termi-
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nu od dnia ogłoszenia d ek re tu , podatki w 
biletach będą mogły być opłacane w szacun­
ku wyrażonym w powyższym artykule. Ra­
da Stanu poda Królowi zdanie swoie upo- 
Wodowane gwzględem umnieyszenia które- 
by przez ten  sposób opłaty  , mogło się 
stać potrzebnem w rozmaitych podatkach. 
Dopóki to  rozstrzygnionćm nie będzie, po* 
datki niestałe będą tymczasowie wybierane 
w połowie ty lko  teraźnieyszey onych ta ­
ry fy . V. Wszelkie długi i obligi w pa­
pierach zaciągnione będą opłacone stoso­
wnie do ilości długu w rzeczywistym walo­
rze  według zmiany kursu w czasie zacia- 
gnienia długu. Takowa wartość zostanie 
opłacona do wyboru dłużnika , bądź papie­
rami w kursie przyiętym do op ła t  publicz­
nych , odtrącaiąc iednakże dwudziestą częśe 
długu.

Otworzona niedawno Szkoła lekarska, 
pod przewodnictwem Dziekana faculta tis  
fllcdicce W, Dziarkowskiego 'ma iuż znacz­
ną liczbę uczniów, i otrzymuie coraz więk­
sze dowody troskliwości Rządu.

Utraciły Nauki JF. Naxa  członka To­
warzystwa Królewskiego Przyiaciół Nauk , 
k tó ry  iako Hidraulik z» ś. p. Stanisław *
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Augusta  wiele uży tecznych  prac odby ł  } 
letnie-życie użytecznym wiadomościom 

poświęcał .  —  Zo sta ły  po nim l iczne ręko- 
pisma w m a te iy a ch  s t a t y s t y c z n y c h  i eko­
nom icznych ,  tyczących  się kra iu  naazego.

N O W E  D Z I E Ł A .

Słownik P o l s k i , k tó ry  ściągnął  n i  s ie­
bie taką  uwagę uczonych  w kra in  i za g ra ,  
n i c ą ,  dzieło którego uży teczność  iuż t y l o ­
k ro tn ie  oceni ły  pisma kra iówe i za gran i ­
c z n e ,  k tóre zjednało A u to ro w i  mieysce w 
wielu Akademiach i T o w a rzy s tw ac h  uczo­
n y c h ,  w pierwszdy części drugiego  Tomu 
wys zł o  z druku.  Część t a  zaymuie  l i te ry  
M —  O. Przypisana iest  JW.  Hrabi Sta­
nis ławowi  Potockiemu Senatorowi  W o j e ­
w odz ie  P rezesowi  Rady Stanu.  Oddał  tu  
Pisarz hołd winny m ężow i ,  k tó ry  p  smarni 
swemi sam zbogacaiąc n a u k i , wspiera  ie 
jprócż t e g o  iako naczelnik i Członek wie­
lu  in s ty tu tów  poświęconych oswiecęniu pu.  
bl icznemu.
D zieie Królestwa Polskiego od początku a ż  

do r. 1 7 przez  Jerzego  Bandtkie Re­
ktora S zkó ł idrocławskiąh, Członka
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T ow a rzystw a  Król. W a rsz . PrZyindof 
Nauk — w  W rocławiu u Wilhelma K o r­
na —  i8 °9 - 2. Tomy in guo.

Osobny a r t y k u ł  poświęciemy temu u- 
ży tecznem u  i z n a leży tą  dokładnością w y ­
p ra cowanemu dziełu.

Doświadczenia chemiczne i w ynalazki 
celem oszczędzenia znaczney ilości z b o ż a , u- 
latwienia i rozszerzen ia  chowu bydła , zapo­
bieżenia wypadkom głodu, p rze z  ‘f-  N  ja s - 
sniiger, M . D . Professor a Chemii w  yikade - 
mii M aryi Teressy w  W iedn iu , przekładania  
f jo z t f a  IVenantego Grossa, z  figurami, we 
L w o w ie  iftop. T. i .  in Sao. ( str: X V I 241 J  

Tłumacz znakomitą  uczyni ł  kraiowi  
p rz ys łu gę  w t łumaczeniu  dzie ła  au to ra  
Z ta lentów swoich znanego ,  i z uży t ec zn o ­
ści prac swoich dla dobra ludzkości godne­
go szacunku. P. Ja ssnu ger  czyn ąc d o ­
świadczenia chemiczne u ż y ł  wszelkiey  do­
kładności  dla przekonania g o spodarzów ,  że  
iedyn ym  śrzodkiem do t ra fnego  użycia p ł o ­
dów ziemi iest ich rozbior  chemiczny.  D o­
świadczenia au to ra  w tdy xiążce  ściągaią 
się i s to tn ie  do rozb ioru  i użycia k a r t o f l i .  
P s z e n i c y ,  K u k u r u z y , Jęczmienia i Owsa. 
Nad czdm Beccaria, Parm entier , Ptarson  i 
wielu innych p ra co w a ło ,  t o  Jas snu ge r  da- 
ldy nierównie posunął  i o tw o rz y ł  wielora-
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kie źrzódła korzyści gospodarskich. T łu m a­
czenie JP. Grossa ma za le tę  z czystości i ja­
sności s ty lu  polskiego.
Dokładna nauka ięzyka i stylu Polskiego, 

w dwóch częściach przez Tomasza 
Szumskiego Nauczyciela w Gimnazyum 
Poznańskim , w Poznaniu u Dtkkera 
igoy. Tom I. stron. 232 I I  384.
Część I. zaw iera G ram m atykę i naukę 

Deklamacyi. A u to r  nie zupełn ie  t rzym a się 
zasad o d k ry ty ch  w ięzyku p rzez  au to ra  
G ram m atyki narodow ey , dla teg o  wiele  
rzeczy w dzie le  iego mogą podpaść obszer- 
liieyszemu roz trząśn ien iu  ; czego w czasie 
n ie  zaniedbamy. D eklam atoryka zaw ićra 
ogólne p rzepisy  iakie nauczyciel wskazać 
pow inien uczn iom , chcąc ich wprawić w od- 
powiadaiącą rzeczy  w ym owę.

Część II .  obeymuie sz tukę pisania.-— 
A u to r  p rzeszed łszy  zw yczayne praw idła o 
s t y l u ,  iego ro d z a iach ,  figurach każdemu 
rodzaiow i w ła śc iw y c h ; podaie  w zo ry  tak  
p rzez  siebie u ło ż o n e ,  iak z różnych  pisa- 
rzów  w yięte .  W zory  t e  nie w szystk ie  są 
t ra fn ie  wybrane. Co więc m ogłoby sie stać 
naylepszą w te y  części n au k ą ,  p r z y k ła d y ,
często nie odpowiadaią celow i a u to r a .__
Oprócz te g o  liczne błędy d ru k a rn i  p o s t rz e ­
gać się daią.
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2  pomiędzy dość l icznych  sztuk no- 
Wych k tó re  w ty m  miesiącu widzieliśmy na 
scen ie ,  większą połow ę Zaymuią f r a s z k i ;  
l ecz  i f r a s z k i  mogą być p rzy iem ne  j do­
b re  , i w samćy rz ecz y  po w iększey części 
tak ie  by ły .  R eprezen tacya  na dochod JP. 
Zolkow skiego  t r z y  od razu  te g o  rodzaiu  
dzie ła  widzieć nam dała.

$ o crissc  ait b a l, K artoflem  na balu 
nazwany, niższy daleko w dram ntycznćy sz tu ­
ce  maiacy s top ień  niż kartofle  w płodach 
g o sp o d a rsk ic h , mógł się podobać na ten  
raz  z  g ry  JP. Ż ó łk o w sk ieg o , po liczony  ie -  
dnak został w p o cze t  ow ych  mierności któ­
r e  bardzo rzadko  pow inny nam być w ysta­
wiane.

R o ztargn ien i P.Kotzebue.z nowym ty tu łe m  
Inw alidów  P ruskich  w ystaw ionem i zostali.  
R az  na zawsze t e  p rzypadkow e ty tu łó w  
zm iany policzyć należy  do ekstiom icznych  
śrzodków kasstf T eatra lnej. Sz tuka  P. Ko­
tzeb u e  p rzez  praw dziw ą komiczność zaba­
w i ł a , i zawsze bawić b ę d z ie ,  tern bardzićjr 
gd y  g łów ne ro le  z taką  dokładnością g rane  
b?dą ,  iaką im nadać umieli PP. Ż ółkow sk i

1
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i Kudlicz. Lecz pomimo te g o ,  dziełko td  
uie przestanie być dowodem , że wena dram- 
matyczna płodnego niemieckiego pisarza 
iuź cokolwiek wyczerpaną została. R oz­
targnieni iego są kopią skrócona powszech­
nie znanego dzieła, komedyi Francuzkiey 
pod ty tu łem  Roztargniony ; P. Kotzebue licz* 
bę poiedynczą zamienił na m nogą, a za to  
z wielkiego dzieła zrobił bardzo małe. T e ­
go rodzaiu charakter może być z przecią­
giem czasu coraz w nowych wystawiany ko­
lorach , gdyż anekdoty roztargnionych  co- 
dzień przybywaią. Weźmy kilka takich 
przypadków , znowu będą roztargnieni w 
nowrćy postaci.

Bilet kw aterniczy , komedya z pieśnia­
mi w i akcie z Francuzkiego. Rzecz z sie­
bie mała i z nienayy iększą sztuką prowa­
dzona. Na tea trze  naszym całą iey zaletę 
stanowiło przyzw oite  zastosowanie do o- 
becnych okoliczności. Dowcipne pieśni do 
woyska zwycięzkiego, do walecznego W o­
dza', przyiete były z uniesieniem. Gładkie 
tłumaczenie i szczęśliwe przystosowania 
■winniśmy JP. flmutzewskiemu.

Sala teatra lna w czasie reprezentacyi 
trzech sztuk powyższych obiąć nie mogła 
widzów, les t  to  pochwała ta len tu  JP. Ż ół­
kowskiego. ,
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